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W ielka manifestacja na lotnisku
zakończyła konferencję warszawską

Ponad 50 tysięcy osób żegnało odjeżdżających ministrom
W  piq iek  rano  opuścił W arszaw ę w ice­

prem ier i m inisier sp raw  zagran icznych  
ZSRR Mołotow i p rzedstaw ic ie le  p aństw  
uczestn iczących  w w arszaw skiej konferencji 
m inistrów  sp raw  za g ran iczn y ch : a lb ań sk i 
p rem ier E. H odża, w iceprem ier Bułgarii 
W . K olarow , m inister sp raw  zagran icznych  
C zechosłow acji V. C lem entis, jugosłow iań­
ski m inister sp raw  zagran icznych  S. Simie 
i w ęgiersk i m inister sp raw  zagran icznych  
E. M olnar.

Tłumy publiczności w yległy  n a  u lice

W iceprem ier M o ło tow , na chwilę przed od lo tem  serdecznie odpo ­
wiada na owacje

Trasa wiodąca na lotnisko zalud­
niła się setkam i pojazdów, autobu­
sów i ciężarówek, którym i delegacje 
organizacji politycznych, społecznych 
i młodzieżowych udaw ały się w raz 
ze sztandaram i, na dworzec lotniczy.

Około godz. 10 rano , pom im o nic 
pogody, n a  lo tn isku okęckim  zeb ra­
ło  się pomad 50 tysięcy osób. Las 
czerw onych sz tandarów  powiewał 
nad  głow am i tłum ów, k tó re  z cie­
kaw ością w ypatryw ały  au t z  kolo 
row ym i chorągiew kam i państw  za­
granicznych. Przed dw orcem  lo tn i­
czym, udekorow anym  zagraniczny 
m i flagam i, stoi try b u n a  d la  gości. 
Tuż obok za jm uje  m iejsce kom pa 
n ia  honorow a W. P., a  wokoło roz­
s taw ia ją  się szpalery, pow strzym u 
jące nąpór tłum u na trybunę.

Z trudem , prz^z w ypełnione łudź: 
m i lotnisko, przedostaję ' się- do dw or 
ca lotniczego sam olot w iceprem iera 
M ołotowa i s ta je  obok trybuin, go­
tow y do odlotu. N adjeżdżają p ierw ­
sze au ta rządowe. Przybyw ają człon 
kowie rządu z prem ierem  tow. 
Cyrankiew iczem  n a  czele, m arsza­
łek Żym ierski i w kró tce potem  pod­
jeżdżają au ta  z gośćm i zagran icz­
nym i.

O godz. 10.30 przybyw a n a  lo tn i­
sko w iceprem ier W. M ołotow w to­
w arzystw ie am basado ra  Lebiediewa 
i członków am basady  radzieckiej. 
W iceprem iera M ołotowa w ita tow. 
p rem ier J. Cyrankiew icz i tow. min. 
Z. Modzelewski.

Przy dźwiękach hymnów obu 
państw  wiceprem ier Mo’otow doko­
nał przeglądu kompanii honorowej i 
w śród ow acji tłum ów  wszedł na try  
bunę w raz z prem ierem  J. Cyramkie 
wiczem, m in. M odzelewskim i pozo 
sta łym i m in istram i zagranicznym '!— 
uczestnikam i konferencji. W icepre­
m ier M ołotow je s t uśm iechnięty, 
spogląda z zadowoleniem  na otacza 
jące  go tłum y i pozdrowieniem  rę ­
k i odpow iada na owacje.

Odlot min. Mołotowa
Zbliża się chw ila odlotu. M inister 

M ołotow żegna się serdecznie z pre 
m ierem  Cyrankiewiczem , M arszał­
kiem  Żymierskim, min. Z. Modze­
lewskim i członkami Rządu R. P. 
W ymienia kilka słów z żegna­
jącym i go m in istram i sp raw  za g ra ­
nicznych. O sta tn i uścisk dłoni z am ­
basadorem  Lebiediewem i po chwi 
li za jm uje  m iejsce w samolocie.

Sam olot w iceprem iera M ołotowa 
je s t dwumotew-owy, koloru jasn o ­
zielonego. N a sterach  czerw ienia

się gwiazdy. Jest to Dakota n r  001. 
W nętrze sam olotu i fo tele obite są 
szarym  pokrowcem . W iceprem ier 
Mołotow zajm uje miejsce na przo- 
dzie sam olotu  i przez ok ienko/ u- 
śm iechnięty, pozdraw ia zebranych 
wokół sam olotu. Jeszcze chw ila i 
w idać sam olot, wznoszący się ponad 
lotnisko.

Po odlocie min. M ołotowa ro lu ją  
do t r y b u n y  dalsze sam oloty, w  tym  
a p a ra t jugosłow iańskich Linii L ot­
niczych, k tó ry m  odleci k ilku  m in i­
strów . Goście rozjeżdżają się do 

| swoich stolic.

W

K orzysta jąc  z chwili czasu przed­
staw iciel SAP naw iązuje rozm owę 
z gośćm i zagranicznym i. M inister 
spraw  zagranicznych Ludowej Ru­
munii-—A. Pauker; która przewodni­
czyła na jednym  z posiedzeń kon­
ferencji w arszaw skiej, je s t widbez 
nie zadow olona z pobytu  w naszej 
stolicy.

— N ie w iele m ożna dodać do o- 
św iadczenia, jak ie  opublikow aliśm y 
po konferencji — uśm iecha się min. 
A. P auker. — C hyba ty lko tyle, że 
zakończym y ją  w spólnym  zdjęciem  
dla prasy . Tu m in. A. P au k er za­
p rasza  przed obiektyw  LAP u miin. 
Simicza, m in. Kolanowa, prem iera  
E. Hodżę.

A lbański p rem ier E. H odża—po­
staw ny wysoki mężczyzna, o m ło­
dej tw arzy  i siw iejących w łosach— 
rozgląda się ciekawie w śród o tacza­
jących go osób. Porozum iewam y się 

i po francusku . W Polsce je s t po raz  
i pierwszy i jakkolw iek nie ma dotych 
i czas naszego przedstaw icielstw a w 
| A lbanii, an i poselstw a albańskiego 
i w W arszawie, w yraża się z dużym 
zain teresow aniem  i znaw stw em  o 
naszym  kraju .

P rem ier E. Hodża je st zdania, że 
g ran ica  pokoju, przeb iegająca rów ­
nież przez jego k ra j, zlbliża Polskę 
i Albanię.

Jugosłow iański m in. spraw  zagr. 
Simicz, śpieszy już do sam olo tu  i 
na pożegnanie zapew nia, że Ludo­
w a Jugosław ia, podobnie ja k  P o l­
ska, przyw iązuje w ielkie znaczenie 
do konferencji w arszaw skiej, bo­
wiem im perializm  kapitalistycznych  
Niem iec jednakow o silnie uderza nŁ 
wschód, jak  i n a  południe.

Serdecznie żegnani opuścili W ar­
szawę goście zagraniczni, doczeka 
wszy się wreszcie pewnego p rze jaś­
nienia pogody, co w różyło im spo­
ko jna oodróż-

W arszaw y żeg n a jąc  od jeżdżających m ini­
strów.

U kazan ie  sie w iceprem iera M ołotowa 
n a  trybunie w yw ołało burzę oklasków . Tłum  
skan d u je  nazw isko radzieck iego  m inistra  
sp raw  zagran icznych  i wznosi okrzyki n a  
cześć genera liss im usa  S talina i Zw iązku 
R adzieckiego. K iedy ucichły  ow acje  n a  
m ów nicę w stępu je p rem ier C yrankiew icz 
i w yg łasza  przem ów ienie, n a  które od p o­
w iedzia ł w iceprem ier Mołotow.

U ch w a ły  k on feren cji w arszaw sk iej  
są dalszym  etapem  w alk i o pokój
P rz e m ó w ie n ie  tom. P re m ie ra  Cyran  ki etui cza

granicą niezachwianą — grani­
cą pokoju".

Konferencja poświęcona była za­
gadnieniom Niemiec. Kwestia nie­
miecka nie jest bowiem spraw ą obo­
ję tną dla żadnego narodu, bez wzglę 
du na to, czy znajduje się w  bliż­
szej czy dalszej odległości od Nie­
miec.

Stosunek do zagadnienia Niemiec 
jest jednym  z najważniejszych pro­
bierzy stosunku do pokoju i do per­
spektyw  tego pokoju. Jest to więc 
zarazem stosunek do przyszłości i 
bezpieczeństwa własnego narodu.

I w tym centralnym  zagadnieniu, 
Państw a nasze ze Związkiem R a­
dzieckim na czele prowadzą polity­
kę jednolitą, politykę walki c te 
perspektywy pokoju, politykę, która 
musi sparaliżować zamysły im peria­
listów am erykańskich i ich poplecz­
ników.

Wyrazem tej jednolitej polityki są 
uchwały warszawskiej konferencji.

Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z tego. że z nam i i za nami są tak ­
że inne narody, te, które chcą po­
koju i postępu, dziś jeszcze wbrew  
woli swoich rządów, i że są z nami 
nieprzeliczone rzesze tych, jak ich 
generalissim us S talin  określa „pro­
stych ludzi", których żądanie poko­
ju  jest równie proste, a niedocenia­
ne jeszcze przez im perialistów  i 
podżegaczy wojennych.

Za te wszystkie narody, za wszy­
stkich ludzi m iłujących pokój prze­
m aw ia dziś konferencja w arszaw ­
ska. Jest ona wyrazem polityki 
Związku Radzieckiego i siły Związ­
ku  Radzieckiego oraz wspólnej, so­
lidarnej z nim postawy krajów  De­
m okracji Ludowej i siły tych k ra ­
jów, służącej z jednej strony w ła-

Żegnamy dziś M inistrów Spraw  
Zagranicznych siedmiu państw:
Związku Radzieckiego i krajów  De­
m okracji Ludowej, którzy zebrali się 
na konferencję w Warszawie.

Ta m anifestacja ludności Stolicy 
jje s t jednym  z dowodów, że naród 
polski w  pełni rozumie 1 docenia 
znaczenie faktu, że konferencja ta 
odbyła się w łaśnie w Warszawie, w 
mieście, które jest symbolem zbrod- 
niczości faszyzmu i dokum entem  o- 
skarżenia przeciwko imperializmowi 
niemieckiemu. Szczególną radość 
m anifestuje W arszawa, że z okazji 
tej konferencji po raz pierwszy 
przyjechał do Polski nasz dobry 
przyjaciel, w ytrw ały i konsekw ent­
ny bojownik pokoju, obrońca na­
szych granic zachodnich, w icepre­
m ier Rządu i M inister Spraw  Zagra­
nicznych Związku Radzieckiego W.
Mołotow.

M anifestacja ta jest również do­
wodem, że naród polski docenia w 
pełni moment, w  którym  konferen­
cja się zebrała. Jest to niewątpliwie 
jeden z momentów kulm inacyjnych 
uporczywej walki o pokój i o per­
spektywę pokoju, toczonej przez 
Związek Radziecki i k ra je  Demo­
kracji Ludowej, przeciwko podżega­
czom wojennym  i przeciwko impe­
rialistom. Symboliczne znaczenie ma 
fakt, że w tym historycznym  mo­
mencie potężny głos pokoju, głos 
Związku Radzieckiego i krajów  De­
m okracji Ludowej rozbrzmiewa na 
cały świat z miasta, które było m iej­
scem bezmiernej męki setek tysięcy, 
m iastem  pożarów, ru in  i m iastem  
w alki o wolność, a k tóre dziś jest 
m iastem  zm artw ychw stałej wolności, 
m iastem  odbudowy i twórczej poko­
jowej pracy odrodzonego narodu.

Z W arszawy odpowiadamy tam ­
tym, nieprzyjaznym  nam  głosom, 
pełnym  lekceważenia narodów  Euro- j 
py, ich praw  i ich bezpieczeństwa, ] 
łamiącym umowy międzynarodowe, | 
łam iącym  Ja łtę  i Poczdam, g łosom ! 
niezniszczonych przez wojnę stolic 
giełdy, kapitału  i imperializmu.

Uchwały konferencji warszawskiej 
są etapem  walki o pokój i o dotrzy- i 
m anie zobowiązań m iędzynarodo- ; 
wych. Jest to głos narodów  najcię- j 
żej i najkrw aw iej doświadczonych j 
przez wojnę, przez najazd niemiec- j 
kiego imperializmu, narodów, któ- ; 
rych rządy reprezentują ich naj- 1 
istotniejsze interesy, narodów, które : 
zrzuciły z siebie jarzm o kapitalizm u 
i k lik  kapitalistycznych. {

Uchwały konferencji w arszawskiej ; 
są dowodem dalszego pogłębienia i
solidarności działania naszych naro- ! . „ . , . . .
dów w  interesie solidarnego b e z p ie - j7 o w - Premier C yrankiew icz  i W iceprem ier
czeństwa. Solidarność ta w ypływ a z 
głębokiej geograficznej i historycz­
nej wspólnoty, ze wspólnej w alki o 
wolność. Solidarność ta m a już swo­
ją  piękną tradycję.

Dowodem wspólnego rozumienia 
sprawy Niemiec były wszystkie w y­
powiedzi naszego przyjaciela Mini­
stra  Mołotowa o nienaruszalności 
naszych granic i konsekwentna poli­
tyka Związku Radzieckiego odnośnie 
kwestii Niemiec.

Dalszym przejawem  tego pogłębia­
nia się braterstw a naszych narodów 
był cały szereg umów wzajem nych 
między państw am i Demokracji Lu­
dowej.

Dziś historycznym się staje w ar­
szawskie oświadczenie Ministrów 
Spraw Zagranicznych ośmiu państw, 
w ‘którym  czytamy między innymi 
dosłownie pod adresem niemieckich 
elementów rewizjonistycznych i pod

snemu bezpieczeństwu, a równo­
cześnie będącej siłą obozu pokoju 
na całym świecie, równocześnie bę­
dącej nadzieją wszystkich ludzi w al­
czących o pokój.

#
Zebraliśm y się, aby pożegnać u- 

czestników konferencji.
Żegnamy przedstawiciela dzielnej 

Albanii, P rem iera Hodżę.
Żegnamy serdecznie przedstaw i­

ciela Bułgarii, W icepremiera Kola- 
rowa i przekazujem y mu pozdrowie­
nia dla Prem iera Bułgarii, czołowe­
go bojownika w walce z faszyzmem, 
Dymitrowa.

Żegnamy M inistra bratn iej Cze­
chosłowacji Clementisa i przekazu­
jemy m u pozdrowienia dla Prezy­
denta Gcttwalda.

Żegnamy przedstawiciela Jugosła­
wii, M inistra Simica i przekazujemy 
mu pozdrowienia dla bohaterskich 
narodów Jugosławii.

Żegnamy przedstawiciela młodej 
republiki rum uńskiej, M inistra A n­

nę P auker ł  życzymy pomyślnego 
rozwoju dem okracji ludowej Ru­
munii.

Żegnamy M inistra Molnara, przed 
stawicieła Węgier, z którym i nieda­
wno zawarliśm y pak t tradycyjnej 
przyjaźni.

Serdecznie żegnamy naszego wy­
próbowanego przyjaciela, Wicepre­
m iera Rządu i M inistra Spraw  Za­
granicznych Związku Radzieckiego, 
Mołotowa, i życzymy m u dalszych 
zwycięstw w naszej wspólnej walce 
o pokój i postęp.

Prosim y M inistra Mołotowa, aby 
przekazał od narodu polskiego ser­
deczne wyrazy podziwu i przyjaźni 
dla wielkiego wodza bohaterskich 
narodów Związku Radzieckiego, na­
szego wielkiego przyjaciela, dla wo­
dza światowej w alki o pokój, Ge­
neralissim usa Stalina#

Niech żyje solidarność krajów  
Demokracji Ludowej!!

Ńiech żyje wieczny sojusz Polaki 
ze Związkiem Radzieckimfl

ZSRR i p aństw a dem okracji lu d o w ej  
potrafią ro zw ią za ć  prob lem  N iem iec

P rz e m ó w ie n ie  w ic e p re m ie ra  M oło tow a
Obywatele Warszawy!
Pozwólcie, że pozdrowię Was w 

imieniu Moskwy i Rządu Radziec­
kiego i wyrażę zadowolenie z mo­
żliwości pobytu w  okrytej chwałą 
Stolicy N arodu Polskiego, która 
przeszła tak wyjątkowo ciężkie pró­
by. Wszyscy pam iętamy, jak z oka­
zji zaw arcia układu o przyjaźni i 
pomocy wzajem nej między naszymi 
k rajam i wielki Stalin powiedział, 
że w ostatnich latach w stosunkach 
radziecko-polskich nastąpił zasadni­
czy zwrot, że na miejsce dawnych 
nieprzyjaznych stosunków przyszły 
stosunki sojuszu i przyjaźni między 
Zw. Radzieckim a Polską.

Od lewej: min. M odzelew sk i ,  min. S tano  je S imie (Jugosławia) min. 
W asyly  K olarow  (Bułgaria) i min. A n n a  Pauker (R um un ia  w czasie  
m anifestacji  50 tysięcznego t łum u na lotn isku , przed  od lo tem  z  W ar­

szaw y

i*

M oło tow

D ep esze  p o żeg n a ln e  
w icep rem iera  M ołotow a

Opuszczając Polskę W icepremier i M inister Spraw  Zagranicznych 
ZSRR Mołotow wystosował następujące depesze:

„Do Pana J. Cyrankiewicza Prem iera Rządu RP, Warszawa.
Pozwalam sobie wyrazić Panu osobiście, Panie Prem ierze 

i Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej szczerą wdzięczność dele­
gacji Związku Radzieckiego za serdeczne przyjęcie, z którym  
spotkała się w odrodzonej Stolicy — Warszawie. Jestem  prze­
konany, że konferencja przedstawicieli 8 państw  w W arszawie 
stanie się ważnym drogowskazem w rozwoju współpracy mię­
dzynarodowej dla dobra ludów.
25 czerwca 1948 r. W. MOŁOTOW

„Do Pana Z. Modzelewskiego M inistra Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie.

Opuszczając granice zaprzyjaźnionej i sojuszniczej Polski, 
proszę Pana, Panie Ministrze, przyjąć moją głęboką wdzięcz­
ność za ciepłe przyjęcie i gościnność okazane delegacji radziec- 

adresem popierających agresywne ^iej w stolicy Państw a Polskiego. Praca, z powodzeniem w y­
konana na konferencji w Warszawie, przysłuży się sprawie po­
koju i dalszemu zacieśnieniu przyjaźni i współpracy między 
demokratycznymi państwami Europy.

tendencje w reakcyjnych kołach nie­
mieckich, że

! „Polsko-niemiecka granica na

| Zostało to osiągnięte po pokona­
niu ogromnych trudności w  ciągu 
długich lat, vr ciągu la t walki prze­
ciwko niemieckiej agresji. Dzięki 
nieugiętem u dążeniu Zw. Radziec­
kiego do ustanowienia braterskich 
stosunków z dem okratyczną Polską 
oraz dzięki temu, że czołowi ludzie 
Polski, wyraziciele myśli i uczuć 
N arodu Polskiego, przeniknięci są 
takim i samymi szlachetnym i dąże­
niami w stosunku do Narodu Ra­
dzieckiego — dopięliśmy tego. Te­
raz widać, że przyjaciele Polacy 
m ają słuszność, gdy dopatru ją się 
w przyjaźni radziecko-polskiej na j­
lepszej gw arancji niepodległości Lu­
dowej Republiki Polskiej, jej potęgi 
i rozkwitu.

Dziś opublikowano oświadczenie 
m inistrów  Spraw  Zagranicznych 8 
państw  odnośnie niedawnej konfe­
rencji londyńskiej w  sprawie Nie­
miec, ułożone na konferencji w War 
szawie. Oświadczenie to mówi, do 
czego narody Europy łącznie z naro­
dem niemieckim nie powinny do­
puścić, ażeby zapobiec powtórzeniu 
się agresji niemieckiej. Powiedziane 
jest również o tym, co konieczne 
jest dla narodów w  celu umocnienia 
pokoju i przyśpieszenia powojennej 
odbudowy gospodarczej krajów  Eu­
ropy.

Tylko Zw. Radziecki i państw a de­
m okracji ludowej potrafiły dać — 
jak  to widać z tego oświadczenia — 
tak i program , dotyczący zagadnienia

, . , Niemiec, jaki odpowiada interesomna lo tn isku  ., . , K. . . .wszystkich narodow i rzeczywiście
służy ‘ spraw ie pokoju, demokracji, 
socjalizmu.

Na zakończenie pozwólcie, że zło­
żę wyrazy wdzięczności dla Rządu 
Polskiego, osobiście dla Pana, P an  e 
Prem ierze, dla Pana, Panie Mini­
strze Spraw  Zagranicznych, a zwła­
szcza dla Was, Obywatele W arsza­
wy, za serdeczność i gościnność, o- 
kazaną w.cbec Delegacji Radzieckiej 
i Przedstawicieli innych zaprzyja­
źnionych krajów  — uczestników 
K onferencji w  Warszawie.

Niech żyje nowa, niepodległą, za­
przyjaźniona Polska!

Niech żyje Stolica Narodu Polskie­
go — Warszawa!

Niech żyje i niech się umacnia 
Sojusz między Związkiem Radziec­
kim  i Rzeczpospolitą Polską!

Niech żyje przyjaźń narodów zjed­
noczonych tym  samym dążeniem 
co narody Związku Radzieckiego i 
Demokratycznej Polski Ludowej.

I Odrze i Nysie Zachodniej jest 25 czerwca 1948 r W. MOŁOTOW'
S P R A W O Z D A N I E  Z  O B R A D  SE J­

M U  P O D A J E M Y  N A  ST R . 2



Str. 2 R O B O T N I K .<r. 174

Ó B O T H f
C i N T R A t n y  n  n  

O B G A  n  r  • J T ‘

Nr. 174 Warszawa 28 czerwca 1948 r. Nr. £4

S ^ a s r t a  

p o k o j u  ś w i a t o w e g o

0 3ŁOSZONY został przedwczoraj w Warszawie dokument, który po*
zwala rozwiązać kwestię niemiecką. Jeź<sli więc zostanie zrealizo­

wany — Europa a z nią cały świat zazna długich lat pokoju i dobroby­
tu. Jeżeli nie — ludzkość będzie wiedziała, kto staną! na przeszkodzie 
ustanowieniu uczciwego i rozumnego ładu powojennego. A-bowiem De­
klaracja Warszawska cśmiu ministrów spraw zagranicznych mówi nie 
tylko CO należy uczynić dla sprawy utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa, ale i KTO to ma uczynić. Deklaracja powiada jasno: skuteczne 
uregulowanie kwestii niemieckiej musi być dziełem czterech mocarstw 
— Wielkiej Brytanii, ZSRR, Francji i Stanów Zjednoczonych. Ponieważ 
jedno z tych czterech mocarstw — Związek Radziecki — jest współ­
inicjatorem i współautorem Deklaracji Warszawskiej, przeto jej urze­
czywistnienie, a więc ugruntowanie pokoju światowego, zależeć będzie 
od postawy pozostałych trzech państw.

Wskazania Deklaracji Warszawskiej wywodzą się w prostej linii 
s  dwóch wielkich dokumentów zwycięskiej wojny anty-hitlerowskiej: 
z uchwal jałtańskich i poczdamskich. Są od nich jednak o tyle wyraź­
niejsze, że wyrosły z doświadczeń trzech lat okresu powojennego. Kon­
frontacja tych doświadczeń z postanowieniami Jal.y 1 Poczdamu nie 
tylko nie podważa ani o jotę tych dokumentów, lecz wskazuje, że każ­
de od nich odstąpienie oddala nas od rozwiązania kwestii niemieckiej, 
a co za tym idzie — od ostatecznego zlikwidowania skutków wojny. Naj­
jaskrawszym przejawem zerwania z ideami Jałty i Poczdamu byty 
uchwały konferencji londyńskiej sześciu państw zachodnich. Ale już przed 
tym całe postępowanie moca/stw zachodnich było sprzeczno z wspólnie 
w  czasie wojny uchwalonymi wytycznymi polityki wobec pokonanych 
Niemiec. Owocem tego postępowania Aliantów zachodnich jest wzmaga­
jący się chaós polityczny i gospodarczy w Niemczech, odradzanie się 
te strefach zachodnich tych wszystkich właściwości Niemiec, które były 
bezpośrednim źródłem tragedii dwóch wojen światowych. Z chwilą, gdy 
państwa Zachodu podjęły w Londynie próbę swoistej legalizacji w ła­
snej samowoli politycznej w  stosunku do Niemiec — nadszedł czas po­
nownego postawienia kwestii niemieckiej na forum międzynarodowym. 
Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej — dla których sprawa 
pokoju i bezpieczeństwa jest naczelnym motywem całej polityki — 
uczyniły to właśnie na Konferencji Warszawskiej.

Deklaracja Warszawska odrzuca oczywiście samozwańcze uchwały 
konferencji londyńskiej, odmawia im wszelkiej mocy prawnej i wszel­
kiego autorytetu moralnego. Nie ogranicza się jednak do protestu prze­
ciwko pogwałceniu zasadniczych umów międzynarodowych. Idzie kon­
sekwentnie dalej w swych sformułowaniach pozytywnych. Pięć punk­
tów końcowych Deklaracji Warszawskiej stanowi najbardziej zwięzłe 
i jasne ujęcie najzawilszego problemu współczesnej Eurcpy.

A UTORZY Deklaracji WtiSzawŁkiej mają kryształowo jasny pogląd 
na sprawę niemiecką. Niemcy siały się źródłem wojen i groźbą dia 

bezpieczeństwa światowego ponieważ wytworzyły się w  Rzeszy warun­
ki społeczna, sprzyjające rozwojowi tendencji imperialistycznych, mili- 
taryslycznych i nacjonalistycznych. Wyrazioielami tych tendencji były 
i są klasy i grupy panujące Niemiec, przede wszystkim obszarnicy, w iel­
cy kapi-aliści, kasta wojskowa. Wszelka przeto polityka demokratyczna 
w stosunku do Niemiec wyjść musi z założenia konieczności zniszczenia 
łych Bpcłecznych, gospodarczych i politycznych źródeł niemieckiej agre­
sji. Mogą tego dc konać tylko cztery mocarstwa, które w wyniku umów 
międzynarodowych objęły Rzeszę niemiecką swą okupacją wojskową.

Okupacja ta pomyślana bowiem byia uie jako rozbiór Niemiec, nie 
Jako okazja do ich złupienla, ani do wyzyskiwania w  międzynarodowych 
rozgrywkach ^litycznych. Wręcz przeciwnie. Pomyślana była jako etap 
przejściowy na drodze do przeobrażenia Niemiec w państwo demokra­
tyczne i pokojowe. Zwycięzcy nie mieli i nie mogli mieć pewności, ie  
Niemcy same potrafią przeprowadzić ten proces. Ale od samego po­
czątku było rzeczą oczywistą, i e  procesu demokratyzacji i pacyfikacji 
Niemiec nie można przeprowadzić bez udziału samego społeczeństwa 
niemieckiego. Doświadczenie dziejowe pouczyło nas, że naród niemiecki 
nie był zdolny do przeprowadzenia o własnych siłach rewolucji demo­
kratycznej. Rozbicie więc i wytępienie wszystkich elementów hitlery­
zmu, feudalizmu, militaryzmu, szowinizmu i imperalizmu niemieckiego 
należało do obowiązków sojuszniczy cli władz okupacyjnych. Równolegle 
Jednak do procesu likwidacji pozostałości dawnych Niemiec iść mu:iał 
proces tworzenia nowych Niemiec, proces wydobywania na powier: ch- 
nlę życia niemieckiego sił ludowych i postępowych, proces oddawania 
coraz większego wpływa na losy narodu niemieckiego tym właśnie si­
łom.

Wszystko to przez trzy lata realizowane było w 'strefie radzieckiej, 
nic * tego nie zostało uczynione na Zachodzie Niemiec. Co gorcza, mo­
carstwa zachodnie odchowywać poczęły troskliwie siły niemieckiej re­
akcji. Za przynętę użyto haseł rewizjonistycznych, próbując wytworzyć 
wrażenie, Jakoby granice Niemiec na wschcdzie nie były raz na zawsze 
ustalone.

K ONFERENCJA Warszawska była jasną odpowiedzią na postępowanie 
mocarstw zachodnich. Raz jeszcze rzucono hasło powrotu na drogę 

Jałiy i Poczdamu, drogę współpracy Wielkiej Czwórki, drogę, na której 
wygrano wojnę i na której można wygrać pokój. Raz jeszcze wskazano 
ludom Europy, jak mogą zabezpieczyć swe jutro. A  narodowi niemiec­
kiemu wskazano drogi odrodzenia do nowego życia na nowych pod­
stawach.

Deklaracja Warszawska jest Kartą pokoju światowego. Wszystkie 
siły ludowe, demokratyczne i postępowe Europy i świata będą się od­
tąd powoływać na nią w swej walce o bezpieczne jutro.

Feralna trzynastka 
która rozsadziła jedność Niem iec

Berlin w  czerwcu, j

Z dniem 20 czerwca zachodni j 
alianci narzucił! Niemcem w  siwych
strefach nową m arkę niemiecką, 
t. zw. Deutsche M ark (dawniej 
Reichsmark). W liście do m arszał­
ka Sokołowskiego, gubernatora store 
fy radzieckiej, generał Robertson, 
gubernator brytyjski, naipisał w wi­
lię reformy, że wraz z gen. Clay'em 
1 gen. Koenigiem postanowili wpro­
wadzić w życie reform ę wałuitową, 
ponieważ mapróżno stara li się jako 
by dojść do porozumienia z Rosja­
nami.

Tymarasesn ujawnione dokumen­
ty stw ierdzają coś wręcz przeciw

’ nego.
{ Przede wszystkim, m arszałek So- 
I kołowsld do ostatniego dnia przed 
wymianą m arek stale podkreślał, 
że rząd radzlecfd stoi na stanowi­
sku jednolitej reform y walutowej. 
Po drugie, zachodni alianci już od

Korespondent „Robotnika" w Berlinie, red. Marian Podko- 
wiński nadesłał nam senesacyjne szczegóły zza kulis reformy  
walutowej w Niemczech.. Ustalają one ponad wszelką wątpli­
wość, że wbrew wielokrotnym  zaprzeczeniom anglo - saskich 
władz okupacyjnych, reforma walutowa w Niem czech zachod­

nich była od 2 lat przygotowywana z premedytacją.

roku rniedi wszystko przygotowane j *  miejscowości Bad Hem
i „zapięte na ostatni guzik". Już bo 
wiem w sierpniu 1945 reku  rozpo­
częto na zachodzie pierwsze prace 
nad reform ą walutową, Jako „poli­
tyczną akcją, prowadzącą do przy­
wrócenia praw  monopolistom nie­
mieckim". Reform a walutowa była

i telefon był odcięty. Słowem — 
■prawdziwe Konklawe.

„Bomba walutowa*'
W pracach komisji brało udział 

dziesięciu Niemców i trzech alian­
tów.

Wśród Niemców znajdują się: d r 
Hilscher, prezydent finansowy H art 
mann, prezydent Bernard, d r  Wre 

m arki niemieckiej, dziś typow alry^e, dr Tólłe, radca m inisterialny dr 
na finansowego dyktatora Bizcmii. j bu  as mann, wiceprezydent Wmd.m-

igen, d r Budczicc, senator Dudek i 
|d r  Pfleiderar. Aliantów raprezemtu- 

P o d  s tra ż ą  ż a n d a rm ó w  jją : mr. Tannembaum (USA), mr.
Tajne narady tych teoretyków to iCoo!t , w - Brytania) i mr. L etour

(Francja).
Oto nazwiska właściwych spisków 

ców 2 0  czerwca.
Prace komisji zostały ukończone

rający poprawki do przyszłej refotr 
my m onetarnej, które, jsk  nam  dzi­
siaj wiadomo — zostały w szerokim 
zakresie uwzględnione w obecnej u 
stawie o zmianie waluty. Na wio­
snę 1947 roku prace posunęły się 
szybko naprzód. Teraz inicjatywę 
przejęli m inister Blucher, dyr. finan 
sor*vy Rady Gospodarczej we F rank  
furcie d r H artm ann ciraz prof, dr 
Ehard, właściwy inspirator nowej

rza Rzeszy" — gen. Clay i R obert 
son oznaczyli t. zw. „Tag X“ — czy
li dzień 20 czerwca.

Tego dnia niemiecka „bomba w a­
lutowa" rozerwała jedność Niemiec.

Przytoczone dokumenty wykazują 
jasno, że wszsliks debaty na Radzi® 
Kontroli w sprawie reform y walu­
towej były jedynie manewrem, m a­
skującym istotne zamierzenia zaeho 
dnieli mocarstw.

N a ostatni apel m arszałka Soko­
łowskiego, wystosowany w „czarny 
piątek" niemieckiej Reiebsmaciki, gti 
bernatorowie zachodnich s tre f od­
powiedzieli proklam acją reform y 
walutowej.

I  ten właśnie fak t należy sobie 
zapamiętać przy rozważaniach nad 
podziałem Niemiec.

Marian PodkouńńskL

burg. Najmniej o nich wiedzoli sa 
mi Niemcy. W styczniu 1948 reku 
wypracowano projekt, który zestal
w całości przyjęty przez członków 118 czerwca. Plan był gotów, pienią 
„Homburskiego kółka". Rada Go-. dze w kasie. Czekano już tylko na 
spod&reza mianowała specjalnych I pedpiey gubernatorów.

Protestuję
„Oficerów łącznikowych" dla utrzy- j Gdy R ada Gospodarcza we

Okna mego pokoju, w którym
iiueiauin . „CW11U4 u j.o  _  . , , , . - , , , i - , . , - . , . . „ i  sypiam i pracują, wychodzą na je*
więc jednym z elementów planów ,1 m y jn ia  kontaktu z ckupantwnh I Frankfurcie przyjęła większością 50, bardziej ruchUwych ulic War*
które od rtfm mowadzi ®te w Niem Byb nimi: przewodniczący FDP głosów prawicy (przeciwko 37 gło- A,*wv_ To hliskie wspóiiyeie z «-

(reakcyjna partia  t. zw. liberałów) jsem SPD i K1FD) ustawę o „Gospo 
Blucher, ©sławiony bankier hitlercw  j darce i polityce cen po reform ie wa 
sld d r Robert (FfenSmengeS (CDU) | lutowej" — co wielu Niemców uwa 
oraz członek Rady Naczelnej SPD, j ża za naw rót do hitlerowskich „nad 
Kriedemann (którego oskarża się, 'zwyczajnych pełnomocnictw kancle- 
źe pod kryptonimem s  9 pracował

które od roku prowadzi się w Niem 
czech na polecenie Waszyngtonu.
Pucz 20 czerwca był starannie przy 
gotowany i przemyślany przez dzie­
siątki Wytrawnych ekspertów, m a­
jących do swej dyspozycji wszelkie 
możliwe środki pomocy 4 poparcia.

Importowana waluta

Pierwszym dokumentem w tej 
sprawie jerat sprawozdanie G erharda 
Colma, b. profesora uniwersytetu w 
Kilonii (Kieł), k tóry  obecnie praou 
je w am erykańskim  m inisterstwie 
:ik a r  bu. Latem 1946 roku prof. Oolm 
przybył z Ameryka do Franfurtu , 
aby ©pracować w raz z niemieckimi 
rzeczoznawcami plan odrębnej wa- i
luty -  'eckiej. Już wówczas było
wiadomo, że nie będzie jednolitej 
m arki w Niemczech. Wtedy powstał 
t. zw. Coim - Goldsmith - Flan, któ 
rego szczegóły dotychczas eą jesz­
cze trzymacie w tajemnicy. Wiado 
mo tylko, że drukarnie papierów 
wartościowych w Waszyngtonie o- 
trzym ały polecenie wydrukowania 
nowych banknotów niemieckich. Kil 
ka dni tem u ekspert kmerykański 
w Berlinie, mr. Freóman, oświad­
czył, że te właśnie banknoty zosta 
ły obecnie wypuszczone n a  rynek 
zachodnich Niemiec. Amerykański 
pułkownik William C. Brey, kierów 
nik frankfurckiego wydziału dewi­
zowego, potwierdził później wywo­
dy mr. Freem ana, dodając, że od 
listopada isb. roku zaczęły nadcho­
dzić do Niemiec transporty  nowych 
m arek — razem 23 tysiące skrzyń 
o ogólnej wadze 1035 ton. Osiom 
specjalnych pociągów przewiozło te 
pieniądze z Bremenhaven do strefy 
amerykańskiej.

H an  Calm — Goldsmith został w 
w yjątkach przedstawiany premie­
rem  poszczególnych .krajów" w za 
chodnich Niemczech, przy czym by­
ły już fu wniesione poprawki przez 
„Komitet Dodge". Spółka spiskow­
ców powiększyła się więc jeszcze.

Jeszcze jeeienią 1945 r. podjęli na 
tym  odcinku działalność i sami 
Niemcy. Panowie Katz, Butschkau, 
von B itter i Beisser przedłożyli wła 
dzom brytyjskim  memoriał, zawie-

dla Gestapo). Ci wszyscy ludzie sta  
nowili tru st mózgowy reform y w a­
lutowej.

Drugim dokumentem, ośw ietlają­
cym sposób pracy walutowego „ken 
<klave“, jest sprawozdania dr. Wal­
te ra  Dudek a, senatora m iasta H am ­
burga i szefa finansowego zarządu ’

Przed stu laty
U)

$r«f SiKiMldif jMlunfi
rrfliiu  Jfrflwfs*#'.

tego portu, któc-y spędził 50 dni za 
drutam i kolczastymi w kcczrrach

i n b  n M
«erw*».

staw y. To bliskie współżycie z 
licznym  gwarem, rzecz prosta, ni* 
jest najszcząśliwsze. A le  m ówi sią 
trudno. Na grymasy i wybierani* 
przyjdzie czas potem. Jak sią doro­
bimy. Narazie, posiadając własne 
m ieszkanie w Warszawie, uważam, 
że wygrałem los na loterii.

1 dlatego nie gniewam się ani nM 
skrzypienie tramwajów, ani na stu­
kot kopyt końskich, ani m oże na 
cokolwiek za głośne trąbienie sa­
mochodów. I nie narzekam, gdy w  
niedzielny poranek (czasem człek  

czerw ca  lsss lubi pospać dłużej) buazi mnie io l-  
Kto przypomina nierska piosenka tub werble i trąb-

Icttnlczych Rotbwesten ( w  pobliżu
aobla straszny plącz „braci nlomiecktch” ki maszerujących harcerzy, Trud•

Iw Wielkim Księstwie Poznańskim, kłady no... Lepiej sią ostatecznie masz*- 
K assel), przygotowując pucz 20 czer j 30łtaia tam n ł  chwila przerwana staro- ruje w takt piosenki, czy rytm  cz-
WCA. I pruska gospodarka? Kto nie slyszat roz- nych uderzeń bąbna. Nie należy

Posłuchajmy ©powiadania senato-' dzierających serce apelów do całego nie- być przeczulonym , zgryźliwym  man
' mleoklego narodu, w których „nieliczni tyką. Niech Sobie chłopaki używa­

ją. ile wlezie.
Pracować mam zw yczaj w no­

cy, gdy już ostatnie tramwaje zjadą 
i  unc miasta, diary nałóg, od któ­
rego niełatwo odwyknąć. Zresztą  
nteszkodzący nikomu.

pozostali - po polskich mordach szlachoi- 1 
ee" przez pewien czaa oszukiwali opinię? j 
Jakie sympatie potrafili zdobyć sobie cl 
uelskani poznańscy Niemcy, wystawieni 
na nienawiść zdradzieckich, krwiożerczych 
Polaków! Natomiast

Osiągnęli swój cel. Szrapnele, arm aty lu(Jil0rn zarówno ZWyCZOinym Spać, 
i kija przywróciły stary porządek w | jak i pracować w i e c n.rwąt- 
zwiakszonej potencji, i  iedzto pozbyli si« j pHwie przeszkadzają cale stada ab

ra  Dudek a :
2 0  kwietnia rto. wojdkcwy auto 

bus opuścił Bad Kcmbuirg w nleana 
nym bliżej celu. Szyby pojazdu za­
klejone są matowym papierem. Fu 
sażerowie nie mogą więc edantew ać 
się w trasie. Obok kierowcy siedzi 
uzbrojony policjant am erykański 
(MP). 'Po kilkugodzinnej jeżdzle 
„wybrańcy" stwierdzają, że znajdu­
ją  się w koszarach lotniczych w Ro- 
thiwesten, pod Kassel. Pasażerowie 
stanowią sztab ekspertów dla opra 
cowania reform y walutowej. Wraz 
z nimi są tłumacze, stenografowie, 
kucharz i kucharka. Wszyscy zdają 
sobie sprawę, że są absolutnie od­
cięci od świata.

Otoczenie nie jest przyjemne. Po­
dwójna linia drutów kolczastych o 
tacza budynek, w którym  toczą się 
narady. Clenie straży wojskowych 
-padają na dziedziniec, oświetlony 
olbrzymimi reflektoram i. Żywność 
1 przydziały — wojskowe. Dowódcą 
„obozu" jest ppłk. Stoker. Mieszkań i kopoMUego powodem barbarzyństw pru-1 s[ę p0(i motm oknem  z szoferem  
cy tego „campu" złożyli przysięgę “t‘ich * masakr, dokonywanych na P o la -1 taksówki, nie chcąc zapłacić należ' 
dochowania tajem nicy i niekomumi- ] w Poznańskim, a jednocześnie sta-, no$ci Za przejechany kurs,

nowiht siło kontrrewolucyjną w Niem 
ozech. „Braeia niemieccy” była to

koholików, rozbawionych jejąomoi 
ciów, uważających, że ulica bez 
wzglądu na porą dnia do nich na­
leży.

Ot idzie takich trzech idiotów I 
ryczy na cale gardło jakąś piuga- 
wą piosneczką. Albo zeszło sią 
dwóch ananasów i obrzuca sią na­
wzajem wyzwiskami, me żatująe 
kwiecistych, ozdobnych słów. To  
znowu ktoś sią niespodziewanie po 
czyna z kimś bić przy akompania­
mencie bojowych wiadomych o- 

n» tej informacji * Poznania najdoM t- i krzyków. Któregoś dnia jakiś sm ut 
niej okazuje sie, jak  jedna i ta sama ny pijaczyna przez b.le dwie godzi- 
sprężyna była w czasie powstania wici- od 12 do 2 W r iO C y praWOWał

el bohaterowie Polaków przy pomocy 40 
ty*, żołnierzy, marze o nowych sukcesach!

Uwaga: „komisarz sprawiedliwości
Ahlcmann nawołuje w dodatku do dzi­
siejszej „Niemieckiej Gazety Poznań­
skiej" do marszu na Berlin, ażoby zgnieść 
tam w walce próby powstańcze przy uży­
ciu broni.”

Te słowa nie pochodzą z jakiegoś złośli­
wego i kłamliwego artykułu  w gazecie, 
pochodzą one z oznajmienia Nadprezy- 
dSum w Poznaniu. Sa oficjalne...

*

kowania si.ę ze światem. Cenzura 
pocztowa. Pierwsze listy do rodzin 
po czterech tygodniach pracy w „o- 
bozie". Regulamin pozwala na jed 
ną godzinę eipaceiru dziennie — oczy
wiście pad strażą! Przez 50 dni ro- wyraźniej uw yd atn i. «  
dżiny rzeczoznawców nie wiedziały i k,“ “wy w w 0,lre*ie Wiosn»
co się stało z  „uwięzionymi", gdyż ******

j A tym czasem  w mieszkaniach
, , , . . . . . . .  przy otwartych latem oknacn, śp.ą

gan izaoj. reakcyjnych junferów pruskich , L||</ zm ączcni calodzicn-
z Pomorza, n i.n aw id ^ cych  w równej m.e- ^  w ycz„ pującą prc!cąi c la sem lu-

Polaków, jak i niemieckiej lewicy. Nai 
• ie  tutaj podział

I z r a e l i  p r z e d  99ę§e
J e r z y  f t e w i c z

dy papież wystąpił przeciwko rewo pełnie. Csaa ju i  otrząsnąć się z te} nie rozryw ają rany  zadane przez pod względem politycznym, lecz 
lucji. Ac.ykul .^liourzęctowego ka- fa talnej spuścizny hitlerowskiej", wiroga", * sźna się domyśleć, że punktu widzenia etycznego i relig'

-a #  J  s n  o n l u d r i i ł u  a r o  f a r  r n ł r t -  r J  r F . w ' - w r i S n  t  1 f  0-1 P 7 P r s m  ł  W

„O papieżu, drugim panie w  Pol­
sce, t..d c ,uix..,.y 11*0 watd*t,iio, uioo- 
tuto.ii y,i'~.c uww paliów i oz..u~ują i 
rzi,~,..ą, n.e ogwa tum  aootzc... 
b o 'me m u coUiio*jo p ,u
wa nu to u u ii sp. uw uuuw^go, jed­
no ,y...o i.m  y .uw o moa„icjsic%e, to•
torowanie i oyausts/cie..."

1  tani dmej, 4 taut urnej, jeszcze o 
wiele gorzej- Fusał to mejatti Kro- 
wioki w  rontu 1 5 6 0 . iFouoonie, jak  
K rowidd, pA,aiy seuki Poiakow — 
lutrów, braci czeskich, kaiwinóiw, 
arian, m. im. również niejacy Rej 
i tetocnanowstki.

*
„My, katolicy „ieurzędowi, są- 

d. jedyn„ n grzechem na­
szych b.uci tzymsUicn, tym , co naj­
bardziej zgorszyło papieża, śwlęi.0 
ko.cg.u.n, posiaaaczy wieiwich be­
neficjów... jest ich rcpublikanizm... 

Szczególne przymierze Francji,

tolika", Mickiewicza zatytułowany To są s iw a  z artykułu zatytuło- rJeratrzebnym i felczerami są w 
był „Rzym i katolicyzm oficjalny", watnego: „Los von Rom" w ostat- mniemaniu togo znachora ci„ któ

nim numeirze „Tygodnika Warszaw ~zy występują przeciwko Watyka* 
,fNo, mój synu, idź z  Bogiem, a skieg . h  na.vd w związku z jego CGta.nią,

niechaj wasz naród »Dcs von Rom" znaczy po polsku s-laerc ,»aną przeciwko nam, akcją. 
Wygubi w sobie ogniów jalcobiń- „zerwać z Rzymem". Tygodnik Tylko, że dyskutować ze znachora- 

skich zaród, twierdzi, że dążenie do oderwania mi, pr-gnącymi „uleczyć" dzisiejszą 
Niech się weźmie psałterza i rodeł si? od Rzymu jest „fatalną spuści Polskę, jss- - --rdzo trudno. Trud

i sochy..." "ną hitleiroweką" ność polega na tym, że nie odpo-

z
-v>  __   o _   oiJ-

nego‘
Dla j aiiciej przyczyny miałby pa­

pież atakować nasze ziarnie zachód 
nie? -— zapytuje autor artyCculu. 
Pytajm y dalej: D la jakiej przyczy­
ny a taku ją  te  ziemie M arshall i Re- 
vin, Schumacher i Blum?

Dla jakiej przyczyny papież zau 
talkowa! demokrację ludową n a  Wę-

A zatem  1 Kror.vlcki i Rej, i Ko- wiadają oni na  nasze twierdzenia i grasch? Dla przyczyny hie

wstanie listopadowe i świa .̂. czyi u 
przejmcści Miicołajowi I. Stąd też 
Sto.vaeiu ..ajmniej nie m iał na 
myśli l r '  i rzymskiego, kiedy zapo 
wiadal, że „Zguba Polski w Rzy­
mie".

Hf
„Trucizna hitlerowskiej propa- 

Austrii i Hiszpanii, zbrojących się gandy nie pczostala bez pewnego

Te słowa włożył w usta papieża Jhancwsi{i j p^tocki (nie ż now- nasze argum enty i pom ijają Je mil 
Grzegorza - .v l  niejaki Juliusz^Sło- szychj ten e ta ry reform ator), 1 Mic czenlem, wysuwając natom iast swo-
wacki. Grzegorz potępił „tylko po- 5 riowacki i tysiące innych, je twierdzenia.

którzy twoozyli polską literaturę  i 
polską k u ł1 ., oni wszyscy działali 
rzecz jasna, pod wpływem „fatal 
nej sp-śctory hitlerowskiej".

Wyzbył się jej jedynie autor a r­
tykułu w  Tygodniku ’Warszawskim,

W z a k o ń " ' '.u artyitułu „Itos van 
Rom" skierowanego tylko pcccirnle 
przeciw hitlerowcom, a właściwie 
godzącego ostazem w obóz lewicy 
polskiej, znajdujem y takie twierdze

rarebia kościoła katolickiego w  Pod 
see występuje przeciwko „m ateria 
listom"? Dla jakiej przyczyny obe­
cny papież, zgadnie z w atykańską 
tradycją, nie potępił agresora? Dla 
jakiej przyczyny polaki biskup 
Karczm arek potępiał polskich party  
zantów? (I o tym „Tygodnik" nie 
chce pisać).

O d y - . . . .  jest prosta. Odpowie 
my cytowanymi już wyżej słowami 
Mickiewicza:

Ponieważ „papież jest bezsilny wo 
bec tego ducha, którego nazywa de-

p. Wojciech Liipniackl. Czy pan Woj nie:
 _____  oiech Lipni a df i? Taki autor figu- „Prawdzie powyższej (tj., że pa-

wspólnie przeciw demonowi rewolu w p ły iri na charaktery słabsze i wa ruje NAD artykułem . POD artyku piet kocha Polskę —-u w a g a  nasza)
cjil Rzecz oczywista, że przeciwko tę csęśó spcłeczeństioa, która nie łem pod. jest tos. dr. Hieronim nie przeczy ostatni list Papieża do
tem u Demonowi papież już nic nie znalazła dostępu do źródeł prawdy. Goździewicz. A więc ksiądz czy cy- biskupów niemieckich, któremu pe-
może uczynić; następca i zastępca u  nic’ ’ ’~ych osób powstał na dnie wil? Llpniacfci czy Goździewicz? wna część prasy dała ndewłaśową monsrn Rowoiucn .
Teao który przyszedł zgnieść pie- duszy jakiś dziwny osad, który na- Tygodn k „Warszawski" czy Rzym- interpretację. W liście tym bowiem Zeby już zr. mńczyć ten artykuł, 
kio ’który jednym  słowem rozpę- zwiemy urazem psychicznym... Jsst aki? Łatwiej nam  przyszło ustalić Papież bynajmniej nie atakuje na może zbyt obfity w literackie cyta-
deal zastępy duchów ciemności, pa- to rana zadana przez wroga, która  autora w sr -'lanego na wstępie szych granic zachodnich (dla ja- ty, dodajmy don słowa Asnyka:
pież jest bezsilny wobec tego du- właściwie p- zinna już dawno być 16-wiecznego tekstu Krywickiego niż kiej przyczyny miałby je  atako-
cha którego nazywa d e m o n e m  zabliźniona. N iestety od czasu do d w u d z ie r ...... imego Lipniaekiego. wać?) lecz poleca pastorskiej trosce
R e w o l u c j  i". czasu jeszcze krwawi, bo ją niepo- . .  ięc, powiada Lipniacki — Episkopatu niemieckiego duchowe i

Napisał to niejaM Adam Mickie- wołani felczerzy niepotrzebnie roz- Goździewicz w swym artykule, >.e m aterialne potrzeby przesiedleń- 
wlcz dnia 17 m arca 1849 roku, kie- rywają. A  czas już wyleczyć się zu- „niepowołani felczerzy" ipu is  v tt h i™ k!pnlepotrzeb ców. IPius XII ujm uje tę sprawę nie

„ri- ymne żale, próżny trud,
Bezsilne złorzeczenia.
Przeżytych kształtów żaden cud 
N ie wróci do istnienia".

dzie chorzy, wyczerpani nerwowa. 
Ludzie, którym  bezsprzecznie nale­
ży  sią parą godzin uczciwego  wy­
poczynku.

M oże dalby m i ktoś radą, co na­
leży czynić w takich wypadkach? 
C zy np, mam prawo wylać kubeł 
Zimnej wody na awanturujących się 
pod moim i oknam i pijaków? Czy  
wolno mi im nawymyślać? A m oże  
lepiej byłoby karać osobników, za­
kłócających gwoli swawoli c.szę  
nocną doraźnymi, solidnymi, kar­
nymi mandatami. Zapłaci jeden Z  
drugim powsinoga uczciwie, ode­
chce mu sią raz na zawsze płoszyć  
zasłużony sen ludziom poczciwym , 
nauczy się, że miasto ni ' jest lo­
sem, gdzie można pokrzykiw ać so­
bie dowoli.

Ja w każdym  razie zupełnie po­
ważnie protestują i wnoszą do 
czynników  miarodajnych uniżoną  
petycją: Pocznijcie wreszcie poskra 
mlać nieskromnych pijaków!

A L F A .

0  b e z p i e c z e i i s j u j o
1 h i g i e n ę  p r a c j j

W KDZZ odbyła się po i -ze- 
wo dnie iwom seltr. gon. idJZZ, tow. 
Kuryłowicza, 2-dnicwa odprawa re­
ferentów związkowych bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. W ken erencji 
wzięli udział przedstawiciele v. cyst 
kich OKZZ oraz czternastu zarzą­
dów głównych związków zawodo­
wych.

Tow. Kurylewicz, zagajając nara­
dę, stwierdził, że związki zawodowe 
przywiązywać winny szczcgóną U- 
wagę do zagadnień bezpieczmstwa 
i higieny pracy której stan jeszcze 
w  szeregu zakładów pracy nie jest 
zadowalający.
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Echa konferencji warszawskiej 
w  opinii —

Moskwy
Cafei prasa radziecka opublikowa­

ła na naczelnych miejscach pe'ny 
tekst uchwal konferencji S państw  
w  Warszawie,

P rasa radziecka ogłasza także ko­
m unikat o złożeniu przez w icepre­
m iera Mokrtowa wizyty prezydento­
w i Bierutowi i o zwiedzeniu przez 
Moi ot owa Warszawy, Komunikat
stwierdza, że w iceprem ier Mołotow 
zwiedzi! budowę arterii Wschód — 
Zachód, budowę mostu Śląsko-Dą­
browskiego oraz Żoliborz, ruiny S ta . 
rego M iasta i ru iny getta.

Paryża
Wszystkie dzienniki francuskie pu­

bliku ją na pierwszej stronie obszer­
ne w yjątki z oświadczenia uczestni­
ków konferencji warszawskiej. De­
k laracja  warszaw ska — pisze ,.Ce 
Soir“ — stanowi w yraz wielkiego 
wysiłku, zmierzającego do pokojo­
wego rozwiązania problem u niemie­
ckiego na zasadzie współpracy czte­
rech wielkich mocarstw. Deklaracja 
ta  jest program em  pokoju i bezpie­
czeństwa dla wszystkich sąsiadów 
Niemiec. Narody m iłujące pokój m o. 
gą zapewnić zwycięstwo polityce, 
proklam owanej w  deklaracji w ar­
szawskiej, jeżeli będą m ia’y zaufa­
nie do własnych sił i zmuszą mą- 
cicieli pokoju do odwrotu.

Londynu
P rasa brytyjska zamieściła obszer­

ne streszczenie oświadczenia 8-miu 
m inistrów  spraw  zagranicznych, u- 
chwalonego w Warszawie. Dzienniki 
w  tytułach podkreślają, że uczest­
nicy konferencji warszaw skiej drnna 
gają się uregulowania spraw y nie­
mieckiej.

Na konferencji W Foreign Office, 
rzecznik rządu brytyjskiego oświad­

czy?, że rząd studiuje uchwały kon­
ferencji warszawskiej, Korespondent 
Associated Press, dowiaduje się, że 
W brytyjskich kołach oficjalnych 
śledzi się z ogromnym zaintereso­
waniem wrażenie, jakie uchwały 
warszawskie wywarły w  opinii pu­
blicznej świata.

Rzymu
Cała prasa włoska zamieszczą no­

tatki na tem at oświadczenia uczest­
ników konferencji warszawskiej. 
„La Republics" stwierdza, że propo­
zycje, postawione na konferencji 
warszawskiej, nie godzą w  niczyje 
interesy ł dlatego mogą i powinny 
być przez wszystkich przyjęte.

Ministrowie krajów  Europy wscho­
dniej i  południowo -  wschodnej w y­
razili w  swych uchwałach to, o czym 
marzy cała ludzkość. D eklaracja w ar 
szawska przepojona jest duchem 
pokoju. Tworzy ona odpowiednią 
platform ę dla ogólnego porozumie­
nia.

„Unita" zaznacza, że deklaracja 
warszawska jest wyrazem doniosłej 
akcji pokojowej. Autorzy dek lara­
cji — podaje „U nita" — przepojeni 
Są troską o właściwe rozwiązanie 
zagadnienia niemieckiego.

„Avanti“ podaje, że konferencja 
warszawska została zwołana z ini­
cjatyw y ZSRR i Polski w  momencie, 
W którym  Stany Zjednoczone i W. 
B rytania zaczęły przysw ajać Sobie 
Wytyczne polityki niemieckiej.

A utor artykułu  w  „Avanti" pod­
kreśla dalej, że osiem krajów , które 
wypowiedziały swoją opm ię o za­
gadnieniu niemieckim, reprezentują 
Wielką potęgę. K ra je  te  z w iarą w 
swą przyszłość l z samozaparciem 
kroczą naprzód, realizując program , 
mający na oku przede wszystkim 
dobro narodu.

Sejm ratyfikował układ 
o przyjaźni polsko-ujęgierskiej

Umowa jest wyrazem  troski 
o bezpieczeństw o obu krajów

W  dniu wczorajszym Seim Ustawodawczy jednomyśl­
nie przy długotrwałych oklaskach Izby uchwalił ratyfika­
cję układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką Wę­
gierską. Sejm udzielił również pełnomocnictw Rządowi 
do wydawania dekretów z m ocą ustawy w  okresie mię- 
dzysesyjnym, dając jednomyślnością głosowania wyraz 
swojemu zaufaniu do linii politycznej Rządu.

Istotnym punktem wczorajszego posiedzenia było 
również uchwalenie w  drugim i trzecim czytaniu regula­
minu Sejmu Ustawodawczego. Projekt ten wniosły kluby 
poselskie stronnictw robotniczych.
W im ieniu Korniej! Spraw  Zagra­

nicznych referow ał na wczorajszym 
posiedzeniu Sejm u p ro jek t Ustawy 
o ratyfikacji Układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem nej 
między Polską a W ęgrami poset Ka­
liszewski (SD). Mówca podkresln 
aktualność historycznej przyjaźni 
między obu narodami. Zwycięstwo 
ustro ju  dem okracji ludowej połączy­
ło oba państw a, gorzko nauczone 
przez historię o konieczności współ­
pracy dla przeciwstawienia się nie­
bezpieczeństwu ze strony niemieckie 
go imperializmu.

W debacie przem awiali tow. Pose!

Kuroczko w imieniu klubów posel­
skich PPR  i PPS, poseł Olszewski 

i z ram ienia SL i PSL oraz poseł Wi- 
landt ze Stronnictw a Pracy.

Poseł Kuroozko (PPR) wspomniał
0 Węzłach przyjaźni między obu na­
rodam i w  okresie Wiosny Ludów. 
Symbolem te j przyjaźni byiy nazwi­
ska Kossutha, Petófiego i  gen. Be­
ma, tak, jak  symbolem bezmyślnej
1 amtyludowej polityki były nazwi­
ska Horthy'ego 1 Becka. Obecny U- 
kiad jest wyrazem  wspólnej troski 
o pokój i bezpieczeństwo obu kra­
jów  w  obliczu dążeń imperializmu

do narzucenia wolnym narodom swe 
go panowania. Mówca przeciwstawił 
również metody polityki krajóąy po­
kojowych: Związku Radzieckiego i 
dem okracji ludowych — polityce 
Stanów Zjednoczonych 1 W. B ryta­
nii, polityce łam ania umów między­
narodowych. W zakończeniu poseł 
Kunoczko wyrsMtł w im ieniu stron­
nictw robotniczych gorące życzenia

wypełnienia zawartych obecnie u- 
mów, żywą treścią praktycznego 
zbliżenia.

Sejm jednomyślnie ratyfikował 
umowę w  obecności tow. Premier* 
Cyrankiewicza, w icepremiera K»> 
rzyokiego oraz ministra Modzelew­
skiego, a takie posła węgierek ego 
w Warszawie, p. Revesz*.

(D akoftm nie na str. 4) ,

Przjjjaźń polsko-uięgierska  
zyskała dziś now ą treść

stw ierdza  posei Geza Revesz
Natychm iast po uchwaleniu przez  Sejm w trzecim czytaniu  

ustawy o ratyfikacji układu o przyjaźn i,  współpracy i wzajemnej  
pom ocy m iędzy R zeczpospolitą  Polską a Ludową Republiką Wę-  
gierską, spraw ozdawca parlamentarny SAP udał się do  loży  d y ­
plomatycznej,  gdzie uzyskał następujące oświadczenie posła Lu­
dow ej Republiki Węgierskiej, p. C eza  Revesz  na temat ratyfi­
kacji układu:

radością obserwowałem ma-— Z
nifestację polsko .  węgierskiej przy­
jaźni, zgotowanej przez polski par 
lam ent z okazji raty fikacji układu o 
przyjaźni, współpracy i wzajem nej 
pomocy między obu krajam i. W ten 
sposób dziewiędowiekowa tradycja

Nie senat, lecz „administrator” 
obcina kredyty na „pomoc” Europie
WASZYNGTON (obsł. wł.). Rzecz­

n ik  adm inistracji P lanu M arshalla 
oświadczył w  piątek, że „ponieważ 
w  pierwszym kw artale działalności 
planu przyznano państwom  europej­
skim dość znaczne kredyty — adm i­

n istra tor planu, Hoffman, był zmu­
szony do obniżenia o 400 milionów 
kwot, jakie będą przyznane na 
drugi kw artał, to znaczy na lipiec, 
Sierpień i wrzesień",

Okrojenie terytorium  
i ograniczenie suw erenności Izraela 

 ̂ przewidują warunki pokoju

Robotnicy berlińscy grożą 
strajkiem powszechnym

Żądają jednolitej reformy 
i w ycofania zachodnich okupantów

BERLIN (Obsl. wl..) — Skutki gospodarcze reformy waluto­
wej, przeprowadzonej w Niemczech Zachodnich odbijają sic w  pier­
wszym rzędzie na robotnikach. W ywołuje to żywiołową reakcję 
związków zawodowych, które domagają się wprowadzenia .jednolitej 
reformy i na poparcie swych żąda* grożą strajkiem powszechnym. 
Ja k  donosi agencja ADN, kierow-

TEL AVIV ((Obs. wł.). Wieczorne 
■wydania piątkowe gazet żydow­
skich podają szczegóły propozycji 
hr. Bernadotte, powołując się na 
źródła dobrze poinformowane. P ro­
pozycje te, których powierdzenia ’o 
tychczas brak, przew idują: zm niej­
szenie terytorium  państw a Izrael 
oraz ograniczenie suw ere-ności do 
działalności wew nętrznej, ponieważ 
na zew nątrz państw o to ma być re ­
prezentow ane wspólnie z arabską 
częścią Palestyny.

Jak  donoszą z kół m iarodajnych, 
żadna partia żydowska ani rząd 
Izraela nie zgodzą się na przyjęcie 
ich jako podstawy dyskusji.

TEL AVIV (PAP). W ybitny dzia­
łacz zjednoczonej partii robotniczej 
Palestyny d r Sneh, b. dowódca n a­
czelny H aganah oświadczył w  w y­
wiadzie prasowym, że rozjemca 
ONZ hr. Bernadotte przygotowuje 
prawdopodobnie ,,nowe Mona_ 
chlum" dla państw a Izrael. Sneh 
wezwał do niezwłocznej mobilizacji 
opinii światowej w  obronie Żydów 
palestyńskich oraz wypowiedział się 
za nawiązaniem  ściślejszych stosun­
ków  między państw em  Izrael a Zwią 
zkiem Radzieckim i k rajam i demo­
kracji ludowej.

Sneh zarzuca hr. Bernadotte, że 
udzielił on arm ii syryjskiej dodat­
kowych dwóch dni dla zajęcia do­
godniejszych pozycji w  Galilei, in­
te rp retu je niezgodnie z uchwałą Ra 
dy Bezpieczeństwa klauzulę dotyczą 
cą im igracji w  okresie rozejmu, Za­
prosił do udziału w  kontroli nad 
realizacją rozejm u jedynie przedsta­
wicieli trzech państw  bloku zachod­

niego, „które są mocarstwam i kol >- 
nizatorskim i 1 imperialistycznymi".

3n?h podkreślił, iż jest wielce 
możliwe, że h r  B ernadotte prowa­
dzić będzie rokowania polityczne W 
duchu nowego porozumienia an- 
glo -  am erykańskiego, w myśl któ­
rego państwo Izrael ma utworzyć z 
Transjordanią Federację z królem  
Abdullahem  na czele, zaś Haifa mia 

i  łaby się stać wspólnym portem. Za 
tę cenę Arabowie mieliby uznać 
państwo żydowskie jako fak t doko­
nany.

Na mocy porozumienia anglo- 
amet : kańskiego, Wielka Brytania 
sprawowałaby kontrolę nad T rans­
jordanią, zaś S tany Zjednoczone — 
nad państw em  Izrael.

TEL-AVIV (SAP). Z kw atery  głów 
nej obserwatorów  ONZ W Palestynie 
donoszą, że Samolot ONZ pilotowa­
ny przez pułkownika M artina z lot­
nictw a am erykańskiego był w  pią­
tek 4-krotnie ostrzeliwany prżez e- 
gipskie lotnictwo. Samolot został 
zestrzelony w  pobliżu Negba w  po­
łudniowej Palestynie.

Samolot pułkownika M artina był 
m alowany na biało i nosił wyraźne 
znaki ONZ, M artin wyszedł cało z 
katastrofy.

Rzecznik ONZ oświadczył, że 
głównodowodzący wojskami egip­
skimi w Palestynie, został powiado­
miony przez przedstaw iciela h ra ­
biego Bernadotte, iż ostrzeliwanie 
samolotu ONZ oraz napad na kolo­
nię żydowską w Negber oznacza n a­
ruszenie warunków  rozejm u w  P a­
lestynie.

nictwo związków zawodowych w 
w Wedssensee (północne przedmie­
ście Berlina)) zwróciło się do zarzą­
du głównego wolnych niemieckich 
związków zawodowych Wielkiego 
Berlina z żądaniem zwołania p lenar­
nego posiedzenia przedstawicieli 
związków, istniejących n a  terenie 
całego Berlina.

Na zebraniu tym  m<a być rozpa­
trzona spraw a proklam owania s tra j­
ku powszechnego dla całego Berli­
na, celem poparcia następujących 
żądań robotniczych:

1) wprowadzenie jednolitej refor­
my walutowej dla całego Berlina,

2) wycofanie wojsk okupacyjnych 
państw  zachodnich Z Berlina,

3) niezwłoczne rozwiązanie ber­
lińskiej rady miejskiej i rozpisanie 
nowych wyborów.

Członek zarządu Wolnych niemiec­
kich związków zawodowych Ebeling 
zapewnił, że żądanie kierownictwa 
związków zawodowych w  Weiesen- 
see zostanie rozpatrzone na najbliż­

szym posiedzeniu. Ja k  się dowiaduje 
agencja ADN należy się liczyć w 
najbliższym czasie ze zwołaniem 
plenarnego zebrania wszystkich 
związków zawodowych całego Ber­
lina.

Odezwa marsz. Sokołowskiego
Jak podaję PAP ogłoszona została 

odezwa -radzieckiej administracji 
wojskowej w Niemczech, podpisana 
przez marsz. Sokołowskiego.

Odezwa podkreśla, te  bezprawne 
przeprowadzenie reform y waluto­
wej w strefach zachodnich postawi­
ło ludność strefy radzieckiej wobec 
groźnego niebezpieczeństwa zalewu 
przez unieważnione znaki obiegowe 
i całkowitej dezorganizacji życia 
gospodarczego. Oficjalne oświadcze­
nia dowódców stref zachodnich o 
tym, że nie m ają zam iaru w prow a­
dzania m arki zachodniej na obszar 
Berlina — okazały się nieszczere i 
podstępne.

Władze amerykańskie, brytyjskie 
1 francuskie mało obchodzi fakt, że 
w zachodnich sektorach Berlina za­
panuje chaos gospodarczy i te  ro 
botnicy sektorów zachodnich będą 
zagrożeni bezrobociem,

W zakończeniu odezwa stwierdza, 
że radziecka adm inistracja wojsko­
wa będzie w  dalszym ciągu domaga­
ła się realizacji jedności Niemiec na 
podstawach demokratycznych 1 u- 
tworeenia niemieckiej republiki de­
mokratycznej, w której uzdrowienie 
systemu pieniężnego nastąpi r m o  
przez się.

W  Bizonii — redukcja 
pracowników

Jak  podaje SAF * św iat pracy w  
Bizonii odczuwa coraz silniej na
własnej skórze katastrofalne skutki 
odrębnej reformy monetarnej prze­
prowadzonej w  zachodnich strefach 
Niemiec. Wszystkie roboty budowla­
ne zostały prawie całkowicie wstrzy­
mane.

Wszystkie przedsiębiorstwa budo­
wlane w  Palatynacie oświadczyły, 
iż przystąpią wkrótce do masowe­
go zwalniania pracowników; ogółem 
zwolnionych zostanie 27.000 robot­
ników budowlanych. Również maso­
we zwolnienia mają miejsce w ma­
łych i średnich przedsiębiorstwach 

■’ w Hamburgu.

Republikański kandydat na prezydenta 
już zapowiada „czystki” jakich nie było
Program uchw alony w Filadelfii 
jest atakiem na tynki europejskie

Jak donosiliśmy w numerze wczorajszym kandydatem , partii 
republikańskiej na stanowisko prezydenta Stanów Zjednoczonych 
został Thomas Dcwey. Jako kandydat na zastępcę prezydenta w y­
znaczony został Earl Warren.
FILADELFIA (PAP). Thomas De-

Zakończenie obrad plenarnych KCZZ
Wielka akcja kulturalna Ziv. Zawodowych

W dniu 25 bm. zakończył© się po­
siedzenie p lenarne KCZZ.

Na posiedzeniu w  dniu 24 bm. se­
k re ta rz  KCZZ, tow. G ebert wygło­
sił refera t na tem at akcji k u ltu ra l­
no -  oświatowej KCZZ.

Praca kulturalno - oświatowa
Po ożywionej dyskusji nad refe­

ratem  tow. Geberta, plenum  uchw a­
liło rezolucję w  spraw ach ku ltu ­
ralno -  oświatowych, w  której m. 
in. zapowiada zlikwidowanie wielo- 
torowcści w  masowej pracy k u ltu ­
ralno -  oświatowej 1 scalenie pracy 
ku lturalno -  oświatowej związków 
zawodowych i TUR-u oraz przepro­
wadzenie szerokiej akcji,
Rezolucja w sprawie listu 
papieża

W rezolucji w  sprawie listu  pa­
pieża P lenum  KCZZ protestuje 
w raz z całym narodem  polskim prze

ciw proniemieckiej treści listu  do 
biskupów niemieckich, sprzecznej i 
wrogiej naszej racji stanu i najisto­
tniejszym interesom naszego P ań ­
stwa i Narodu.

Rezolucja w sprawie budowy 
D o n m  Zjedn. Partii 
Robotniczej

W przede dniu organicznego zjed­
noczenia obu partii robotniczych 
plenarne posiedzenie KCZZ, w itając 
z radością realizację wieloletnich 
tęsknot ruchu zawodowego i całej 
klasy robotniczej, w  niezłomnym 
przekonaniu, że jedność polityczna 
klasy robotniczej jeszcze bardziej 
zespoli szeregi związków zawodo­
wych j podniesie ich społeczne zna­
czenie — uchw ala wpłacić zł. je­
den milion na fundusz budowy Do- 

■ mu Zjednoczonej P artii Polskiej 
I Klasy Robotniczej.

wey po uzyskaniu wiadomości o wy­
sunięciu jego kandydatury na pre­
zydenta USA, wygłosił do ze­
branych przez jego hotelem tłu ­
mów przemówienie, w  którym  
zapowiedział przeprowadzenie ener­
gicznej czystki w  aparacie państw o­
wym. Po objęciu przeze mnie w ła­
dzy — powiedział on — nie będzie 
kom unistów na posadach państw o­
wych. Urządzimy po 24 stycznia ta ­
kie „generalne sprzątanie" w  Wa­
szyngtonie, jakiego dotychczas je ­
szcze nie widziano,

Thomas Dewey w ysunął kandy­
datu rę  gubernatora Kalifornii, Earla 
W arrena na stanowisko wiceprezy­
denta Stanów 2ijednoczonych, K an­
dydatura ta  została zatwierdzona 
przez konwencję partii republikań­
skiej.

Wallace
o programie republikanów

N. JORK (PAP). K andydat na 
prezydenta USA z ram ienia trzeciej 
partii, H enry Wallace, kom entując 
zatwierdzony na konwencji w F ila­
delfii program  partii republikań­
skiej, oświadczył, że program  ten 
oznacza ,.początek nowej ery, gdy 
istnieć będzie tylko nowa partia  lu­
dowa i stara, republikańsko -  demo­
kratyczna partia  monopoli, realizu­
jących politykę, która prowadzi do 
wojny 1 depresji". Zdaniem W alla­
ce^  bowiem, partia demokratyczna, 
k tóra znajduje się obecnie w  sta­
dium przedśm iertnej agonii, nie zdo 
ła uniknąć pochłonięcia jej przez 
partię  republikańską.

Uchwalony w  Filadelfii program  
— stwierdza Wallace — popiera po­
litykę Ingerencji St. Zjednoczonych 
za granicą, celem zagarnięcia ryn ­
ków i przedsiębiorstw  przemysło­
wych państw  obcych. W ypowiadając 
się Za „jednością Europy Zachod­
niej", republikanie dowiedli niedwu 
znacznie, iż pragną podziału Europy 
i odbudowy Niemiec, jako bastionu 
przeciwko Rosji.

W zakończeniu Wallace powiedział:

R ozbudoua  
gmachóiu sejmoutych

W dniu 24.6. br. w  gmachu Sej­
m u odbyło się pod przewodnictwem 
Wicemarszałka Sejmu Ustawodaw­
czego tow. Stanisław a Szwalbe, jako 
przewodniczącego Kom itetu Rozbu­
dowy Sejmu, posiedzenie, w  toku 
którego inż. prof. Pniewski, p rojek­
todawca i kierow nik rozbudowy 
gmachów sejmowych, wygłosił refe­
ra t, ilustrujący Wystawione równo­
cześnie plany rozbudowy gmachów 
sejmowych.

W posiedzeniu wzięli udział posło­
wie — członkowie sejmowych komi­
sji: Odbudowy, K ultury  i Sztuki 
oraz Gospodarczej, jak  również 
przedstawiciele Biura Sejmu.

,Nie sądzimy, by naród am erykań­
ski uwierzył republikanom , gdy 
obiecują oni obecnie działać w  in­
teresach narodu. Nie przypuszczamy 
również, że dem okraci dokonają 
czegoś lepszego, lub, że będą działać 
W sposób bardziej przekonywający".

naszej przyjaźni zyskała dziś nową 
treść. Jestem  przekonany, że przy­
jazne uczucia do narodu węgierskie­
go, zamanifestowane dziś w Sejmie 
przez przedstawicieli wszystkich 
stronnictw  politycznych w  Polsce, 
są odbiciem uczuć całego narodu 
polskiego.

Naród węgierski odwzajemnia tlą  
Polakom również szczerymi uczucia, 
mi sym patii i przyjaźni.

Jednocześnie chcę stwierdzić, te  
umowa nasza stanowi poważny 
w kład W dzieło pokoju światowego, 
podobnie, jak  inne układy, zaw iera­
ne między krajam i dem okracji lu­
dowej.

Jak  wielkie postępy uczyniliśmy,
we wzajem nym  zbbżeniu, niech 
świadczy fakt, że w  ciągu 5 miesię­
cy Polska i Węgry zaw ar y kolejno 
umowę kulturalną, następnie umo­
wę o wspó pracy gospodarczej, a o- 
beonie układ o przyjaźni, w sp ó p ra ­
cy i  wzajem nej pomocy.

To zbliżenie pozwala nam na Je­
szcze bliższe powiązanie naszych n a . 
rodów we wszystkich dziedzinach 
życia.

ya

mogą je łatwo usunąć, przepro­
wadzając następującą kurację: 

Fo obmyciu twarzy na noc cie­
nią wodą i mydłem „ANIDA" na­
smarować ją  lekko specjalnym 

remem przeciw piegom „ANI- 
UA“ nie wcierając go w skórę 
Czynność tę  powtarzać przez pa­
rę dni z kolei, po czym krem 
zaćmie działać, skóra czerwie­
nić i robić się szorstką wskutek 
iłuszetania się. Wraz ze złuszcza- 
jącym się naskórkiem giną pie­
gi. Dalsza pielęgnacja cery opie­
rać się będzie już tylko na ma­
towym kremie i pudrze w ciem­

nych odc’ehiach „ANIDA".

Kohferencje w ojew ódzkie PPS
W związku z rozpoczynającym się okresem przygotowawczym do 

nadzwyczajnego Kongresu PPS i K ongresu Połączeniowego, odbędą s.ę 
instrukcyjne konferencje wojewódzkie, z udziałem prelegentów  delego­
wanych przez CKW, w  następujących m iastach i term inach:

M i e j s c e d a t a prelegent
Poznań Niedziela 27.8 godz. 10 toW.‘ K. Rusinek
Szczecin Niedziela 27.6 91 10 tow. Rapacki
WK Warszawa Niedziela 27.6 i i 10 tow. S. Matuszewski
Kielce Niedziela 27.6 b 11 tow. M. Kaczorowski
Bydgoszcz Niedziela 27,6 99 10 tow. Rybicki
Białystok Niedziela 27.6 i t 10 tow. R. P raga
Olsztyn Niedziela 27.0 99 10 toW. W, Jastrzębski
Łódź Sobota 26.6 99 16 tow. W. Reczek
Rzeszów Niedziela 27.6 99 10 tow. Zawadka
Kraków Poniedz. 28.6 99 10 tow. S. Szwalbe
Gdańsk PoniedŁ 28.0 91 11 tow. T, Ćwik
Katowice Poniedz. 28.6 99 14 tow. F. Baranowski
Lublin Poniedz. 28.6 99 10 tow. W asilkowski
St. K. W arszawa P iątek  2.7 t t 16 tow. O. Lange

W konferencjach tych weźmie udział Szeroki aktyw  PPS.

Odprawa Rzeczników W ojewódzkich  
Kontroli Partyjnej w CKW — PPS

Zjazti
dziennikarz!) morskich

W niedzielę dn. 27 bm rozpoczy 
na obrady w  Szczecinie trzydniowy j 
zjazd dziennikarzy morskich. P r o - 1 
tek torat nad zjazdem objął m inister W odprawie wzięli udział zapro- 
Żeglugi, tow. Adam Rapacki. szeni przedstawiciele Centralnej Ko

Dnia 24.VI.1948 r. w gmachu 
CKW PPS odbyła się pod przewod­
nictwem Generalnego Rzecznika 
Kontroli P arty jnej przy CKW PPS 
odpra a Wojewódzkich Rzeczników 
Kontroli P arty jnej. Głównym te ­
m atem  odprawy było omówienie 
form i zasad współpracy w te renL  z 
Komisjami K ontroli P artii przy 
WK PPR.

misji
PPR.

K ontroli P arty jne j przy KC

Tow. dr Hocbfi !d 
tu Spółdzielcze j Radzie 
Naukou ej

Prezydium  Rady Naczelnej Cen­
tralnego Związku Spółdzielczego na 
swoim ostatn 'm  posiedzeniu powo­
łało do Rady Naukowej Spotdr'el- 
czego Insty tu tu  Naukowego tow. dr. 
Ju liana Hochfelda.
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Min. CSR. dr Cepicka na rozprawie Buehlera JiHOMilW'/-Z Y C IE - - - - -
GOSPODARCZE Z agrabione gob elin y  iu m ieszkaniu  o sk arżon ego

Czechosłowacki minister Sprawiedliwości, dr A. Ce 
picka, obecny był na wczorajszej rozprawie Buehl.era. Pol­
skie Ministerstwo Sprawiedliwości reprezentował wice­
minister Leon Chajn.

Zeznania świadków w ógmym dniu procesu dotyczył} 
postępowania rządu „GG“ wobec obywateli polskich, na­
rodowości żydowskiej oraz stosunku oskarżonego d< 
spraw polskiej kultury. Przewód sądowy wykazał, ż 
Buehler brał bezpośredni udział w grabieniu najcennu 
szych dzieł sztuki.

T ry b u n a ł w  dalszym  ciągu  p rze­
słuchu je  św iadków . Z eznaje d r Ja n  
G w iazdom orski, p ro feso r U J.

W drug ie j połow ie p aździern ika  
1939 r. postanow iono  rozpocząć w y­
k łady , sem in aria  i ćw iczenia w  U J.
Z fak tu  o tw arc ia  U n iw ersy te tu  nie 
rob iono  żadnej ta jem nicy . O za- 
m 'a rze  o tw orzenia  U n iw ersy te tu  ów­
czesny re k to r  L e h r  -  S p ław ińsk i za­
w iadom ił b u rm is trza  K rak o w a  —
Z oernera , k tó ry  uw ażał to za rzecz

r ja fc  donosi a g en c ja  R e u te ra , w  a- j 
J  m e r y k a ń s k ie j  p ro d u kc ji sam ocho  ) 
dó w  za u w a ży ć  się d a ją  w  o s ta tn ich  j 
cza sa ch  w y ra źn e  za k łó cen ia . S ta łe  
ku rc zen ie  się  p ro d u kc ji sam ochodo ­
w e j w  S ta n a c h  Z jed n o czo n ych  spo­
w o d o w a n e  je s t  b ra k iem  szereg u  su ­
row ców , a  p rzed e  w s z y s tk im  d o tk li  
w y m  b ra k ie m  sta li.

D la  zo b ra zo w a n ia  sy tu a c ji w y s ta r  
c zy  podać, Ze za k ła d y  F orda  p ra cu ­
ją  p rze z  c z te ry  lub  pięć d n i w  t y ­
godn iu , a  w s z y tk ie  z a k ła d y  „G ene­
ra l M o to rs“ za w ie s iły  w  czerw cu  
p ro d u k c ję  na  o k re s  dw óch  tygodn i.
Z a k ła d y  „G enera l M ot.ors“ p ro d u k u ­
ją  na  te re n ie  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c \  
oko ło  160 ty s . sa m o ch o d ó w  m iesię ­
cznie.

W  ciągu  n a jb liż szy c h  m ies ięcy  spo  
dziew ać  się  m o żn a  da lszego  n ara ­
stan ies tru d n o śc i. Z a k łó cen ia  w  pro­
d u k c ji sa m o ch o d o w ej w y w o łu ją  sze ­
reg  za b u rzeń  w  c a ły m  sy s te m ie  ż y ­
cia  gospodarczego  k ra ju , b o w iem  
p rz e m y s ł sa m o ch o d o w y  je s t  w  S ta ­
na ch  Z jed n o czo n ych  n ie z w y k le  ro z­
bu d o w a n y . (k . w .)

RUDA ŻELAZNA  
DLA CZECHOSŁOWACJI

P olsk i s ta tek  „N arw ik“ zaw inął 
ze Szw ecji do p o rtu  gdańsk iego  z 
ład u n k iem  10,309 ton  ru d y  żelaznej 
w  tranzycie  d la  C zechosłow acji. J e s t 
to  n a jw iększy  tra n sp o rt ru d y  że­
lazne j, ja k i do tąd  nadszed ł do n a ­
szych portów  z przeznaczen iem  dla 
Czechosłow acji.

EKSPORT JAGÓD DO ANGLII

W ram ach  polsko -  ang ie lsk ie j u - 
m ow y hand low ej, Spółdzieln ia „Las" 
dostarczy  A nglii 1,500 ton  czarnych  
jagód.

W tych  dn iach  spodziew any je s t 
w  G dańsku  tra n sp o rt jagód  z Je-, 
len iej G óry, po czym  n as tąp i za - j Domiński ’Ze S tro n n ic tw a  P racy , 
ładow an ie  n a  s ta tk i, k tó re  z n a jd u ją ; w nosząc w  im ien iu  K om isji P raw - 
się już w  porcie. Są to: m o to ro w -! niczej i R egulam inow ej o p rzy jęcie
ce duńsk ie  „ Jan e  L olk" i 5,J o r g e r : p rzedłożenia w  b rzm ien iu  rządow ym  
K laka"  oraz ho lendersk ie  „N ieuva-

ra , k tó ry  p ro s ił o zezw olenie u rzą ­
dzen ia  odczytu d la  w szystk ich  p ro ­
fesorów  U n iw ersy te tu  w  dn iu  6 li­
stopada. Ś w iadek  zaznacza, że ty tu ł 
odczytu brzm iał: „S tosunek n arodo ­
w ego socjalizm u do nauk i" , tek s t 
zaś: za to, że ośm ieliliście się o tw o­
rzyć U n iw ersy te t bez naszego ze­
zw olenia , że chcecie p row adzić  w y­
k ład y  i sem inaria , jesteście  w szyscy 

i aresztow ani... Z eb ran i w  liczbie 183 
rozum iejącą  się sam ą przez się. W j osób zostali odprow adzeni n a  M onte 
ty m  czasie re k to r  w ezw any  został ■ lupich, w  d n iu  zaś 9 lis topada  p rze- 
do O b ers tu rm b ah n fu eh re ra , M uelle- (w iezieni do W rocław ia. S tam tąd  za­

wieziono
H ausen.

uw ięzionych do S achsen-

Argumenty i dokument}
D alszy św iadek K aro l E stre icher, 

p ro feso r A kadem ii S ztuk  P ięknych  
zeznaje, n a  tem a t stosunku  o k u p an ­
ta  do k u ltu ry  polskiej. C ała sfora 
uczonych n iem ieckich  n a jec h a ła  P o l­
skę. Później w  r. 1942 i 43 rozpo­
częła działalność organ izacja  R osen­
b erga  n a  pó łnocnych ziem iach p o l­
skich. W cześniej jeszcze p rzy jecha ł 
do Polsk i M uehlm ann, agen t Seyss- 
In q u arta . Z chw ilą u sta len ia  rządów  
„G G “ M uehlm an zw ołał do K rak o ­
w a k on ferenc ję  niem ieckich  uczo­
nych i w ypracow ał specjalne zarzą­
dzenie, dające p raw o  kon fiskaty  
w szystk ich  dzieł sztuki n a  te ren ie  
„G G “.

Poniew aż św iadek  m a szereg do­
kum entów , z k tó ry m i pow inni zapo­
znać się zarów no p rzedstaw iciele  o- 
skarżen ia , ja k  i obrony, p rzew odni­

czący odracza dalsze 
św iadka do rozpra* 
wej.

przesłuchanie
r1r?lo-
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W o k res ie  K o n fe re n c ji W ar­
szaw sk ie j 8-iu m in is tró w  sp ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h , n ie k tó rz y  k o re s p o n ­
d e n c i p ra s y  za g ra n ic z n e j p rz e k a ­
zy w ali sw ym  w y d a w n ic tw e m  n a j­
b a rd z ie j fa n ta s ty c z n e  i se n sa c y jn e  
w iad o m o śc i. D o  k a te g o r ii  ta k ic h

Sejm uchujalił jednom yślnie 
pełnomocnictuia dla Rządu

W  drugim  i trzecim  czytaniu  
przyjęto nom y regularni"

(Dokończenie ze str. 3)
Z w yczaj p a rlam en tó w  św ia ta  udzie lan ia  pełnom ocnictw  rządom  

na okres m iędzysesyjny, je s t przy  każdorazow ym  głosow aniu  p ro ­
b ierzem  sto sunku  p a rlam en tu  do R ządu. R ządy cieszące się zau fa­
n iem  p a rlam en tu , zysku ją  pełnom ocn ic tw a, k tó re  są vo tum  ufności 
d la po lityk i rządow ej. R ząd  L udow ej P o lsk i zyskał w czoraj w  S e j­
m ie jednom yślną  ap ro b a tę  ze s tro n y  posłów  w szystk ich  ugrupow ań , 
św iadczącą, że S ejm  żyw i zaufan ie  do R ządu, podziela jego Limę po li­
tyczną w  dziedzinie m iędzynarodow ej i w ew n ę trzn e j oraz, że Rząd 
w yw iązu je  się ze sw oich zobow iązań w obec Sejm u.

re fe ro w ał posełP ro je k t ustaw y

a l“ i „K am pham "

MAŁE PORTY 
WYKONAŁY PLAi

M ałe p o rty  m orsk ie : U stka, D ar­
łow o i K ołobrzeg w ykonały  p lan  
p rze ładunkow y  w  115 proc. P la n o ­
w an e  n a  I półrocze br. p rze ładow a­
n ie  300.000 ton  w ykonane zostało o 
21 dn i p rzed term inem .

N ależy zaznaczyć, że ty lko  p o r t , ‘echnicznej 
w  U stce czynny by ł od początku  ’ 
b ieżącego roku , n a to m ias t D arłow o 
rozpoczął p racę  w  dn. 29 stycznia, 
zaś K ołobrzeg — 2 m arca.

Regulamin
S ejm  nasz rządził się dotychczas 

R egu lam inem  K ra jo w e j R ady  N aro ­
dow ej. Z m ienione w a ru n k i p racy  
S ejm u  U staw odaw czego R. P . w y­
w ołały  konieczność opracow ania  no­
w ego regu lam inu . In ic ja to ram i były 
k lu b y  poselskie s tronn ic tw  ro b o tn i­
czych. K om isja spec ja lna  do o p ra ­
cow ania reg u lam in u  w niosła  do p ro ­
je k tu  p o p raw k i, p rzew ażnie  n a tu ry

i w  dn iu  w czorajszym

p rzedstaw iła  p ro je k t p lenum  se j­
m ow em u. W im ien iu  K om isji re fe ­
ro w ał tow. poseł Bancerz (PPR).
P ro je k t reg u lam in u  został p rzy ję ty  
w  d rug im  i trzec im  czytani:

Inne projekty Ustav,
.1 pozostałych p u n k ta c h  po rządku  

o b rad  Sejm , k tó rem u  przew odniczył 
w  d n iu  w czorajszym  tow. w icem ar­
szałek Stanisław  Szw albe, p rzy ją ł 
n astęp u jące  p ro jek ty  ustaw :
.  U staw ę o podziale n ieruchom o- 
1  ści n a  obszarach  m ias t i n iek tó ­
ry ch  osiedli. C elem  te j u s taw y  jes t 
s tw orzen ie  tak ich  podstaw  podziału

n ieruchom ości, ażeby zapew nić ich 
p lanow e urządzenie. R eferow ał po­
seł Szlęzak (SD).
„  U staw ę o rozw iązan iu  n ieczyn- 
“  nych  zw iązków  zaw odow ych i 
ich zrzeszeń. Z jednoczenie zw iązków  
zaw odow ych, dokonane po w ojnie, 
p rzyniosło  konieczność zaopiekow a­
n ia  się m a ją tk iem  zw iązków , k tó re  
nie w znow iły  sw ojej działalności. 
K u  tem u  celow i zm ierza w łaśn ie  
p ro jek t ustaw y. R eferen tem  był tow. 
poseł Wojas (PPR). Poseł M ańkow­
ski ze S tro n n ic tw a  P ra c y  p o p arł w  
debacie p ro jek t.

3 U staw ę o uchy len iu  d ek re tu  o 
o rganach  ad m in is trac ji zaopa­

trzen ia  inw alidzkiego. P ro je k t ten  
w  ram ach  zespalan ia  urzędów  w y­
dzielonych z w ładzam i adm in is trac ji 
ogólnej zm ierza do scalen ia  w szyst­
k ich  agend  inw alidzk ich  w  G łów nym  
U rzędzie Inw alidzk im . S praw ozdaw ­
cą był tow. poseł B eluch-B eloński 
(PPS).

F rek w en c ja  poselska na  w czora j­
szym  posiedzeniu  by ła  n iezbyt w ie l­
ka, n a to m ias t zw racała  uw agę w ięk ­
sza, niż dotychczas, liczba obecnych 
na  ław ach  PSL. Publiczności, ja k  na 
w szystk ich  o sta tn ich  posiedzeniach— 
bardzo  dużo.

O sta tn ie  w  sesji w iosennej posie­
dzenie odbędzie się dzisiaj, o g. 18.

184 kalorii dziennic
Z kolei T ry b u n a ł w ysłuchał eks- j „ in fo rm a c ji n a le ż a ła  d ep esza , za  

pertyzy  biegłego

P o sied zen ie  ZPPS
D nia 25 bm . odbyło się w  sa li S to-

GDYNSKA ŁUSZCZARNIA RYŻU jc z n e g o

Z jednoczenie P rze tw ó rn i P o rto ­
w ych  poczyniło s ta ra n ia  w  sp raw ie  
w y k o rzy stan ia  łu szczarn i ryżu  w

S ocjalistów  pod przew odn ic tw em  
prezesa Z PPS, tow. O skara  Langego. 

Tow. m arsza łek  S zw albe w  p rze-
G dyni do p rzeróbki zbóż n a  kaszę | m ów ien iu  w stępnym  zanalizow ał 
i m ąk ę  — z pow odu b ra k u  ryżu , k tó  I dotychczasow y przeb ieg  w iosennej 
rego  dotychczasow e zbiory zdołają  ■ sesji sejm ow ej i udział Z PPS  w  jej 
zaledw ie pokryć  w ew nętrzne  zapo- j p racach . /
trzebow an ie  k ra jó w  ekspo rtu jących , j Po przem ów ieniu  odbyła  Się szcze 

W r. ub. łu szczarn ia  p rz e ro b iła ; gółow a dyskusja , w  toku k tó re j 
8,712 ton  z ia rn a  n a  kaszę i 2,114 ton j ttow . posłow ie B eluch B eloński i K u 
— a m ąkę. S tanow i to  dopiero  1 9 1 ry łow icz poruszy li szereg zagadnień  
broc. m ożliw ości p ro d u k cy jn e j łu sz  I zw iązanych  z p racą  posłów  i w y stą - 
czarni. W r. b. sp raw a  p rz e m ia łu , p ili z p o s tu la te m 'z m ie rz a ją c y m  do 
p rzed s taw ia  się znacznie s ła b i? j .! podw yższenia poziom u działalności 
W 1 k w a rta le  p rzerob iono  n a  k a s z ę ! poselskiej na  te ren ie  Sejm u i ok rę- 
580 ton, na  m ąkę  2,598 ton. gów w yborczych.

P R Z E T A R G
Ubezpieczalnia Społeczna w  Łodzi ogłasza przetarg nieograniczo­

ny na roboty:
1. BUDOWLANE (wykończeniowe)

a) m u ra rsk ie
b) ty n k arsk ie
c) te rrazow e
d sto larsk ie
f) ślu sarsk ie  i kow alskie

g) szk larsk ie
h) m alarsk ie

2. INSTALACJI CENTRALNEGO OGRZEWANIA.
3. INSTALACJI WODNO - KANALIZACYJNEJ.
4 ELEKTRYCZNE:

a) podstac ji w ysokiego napięc ia
b) in s ta lac ji św ia tła  i siły
c) in s ta lac ji telefon icznej i zegarow ej

w  b udynku  przy ulicy Al. T. K ościuszki Nr 48 w Łodzi.
O ferty  na  ślepych  kosztorysach  należy  sk ładać  w  U bezpieczalni 

Społecznej w  Łodzi, p rzy  ul. W ólczańskiej N r 225, pokój N r 35 
do dn ia  \2  lipca 1948 r. godz. 10, w  zapieczętow anej kopercie  bez 
znaków  firm ow ych  z nap isem  w yszczególniającym  odpow iedni ro ­
dzaj robót.

Szczegółowe in fo rm acje , w a ru n k i p rze ta rg u  oraz ślepe kosztory- 
sv m ożna o trzym ać za zw rotem  kosztów  w  U bezpieczalni Społecznej 
w  Lodzi, ulica W ólczańska N r 225, pokój 35 ty lko  od godz. 8 do 9 
rano . gdzie są rów nież do p rze jrzen ia  p ro jek ty  robó t insta lacy jnych  
i ry su n k i robocze.

O tw arcie  o fe rt nastąp i dn ia  12 lipca 1948 r.:
1) Na roboty  budow lane godz. 12.
2) N a robo ty  cen tra lnego  ogrzew an ia godz. r

oraz dn ia  13 lipca 1948 r.:
3) N a ro b o ty  w odno-kanalizacy jne  godz. 12.
4) N a roboty  e lek tryczne godz. 13. ^
W adium  p rze ta rgow e w  w ysokości 1% od sum y przetargow ej 

r.aieży złożyć w  kasie  U bezpieczalni Społecznej w  Łodzi, a kw it do­
łączyć do każdej oferty .

U bezpieczaln ia  Społeczna w  Łodzi zastrzega sobie p raw o  sw o­
bodnego w yb o ru  firm  bez w zględu na w ysokość zaoferow anych cen 
podziału  robót m iedzy k ilku  przedsiębiorców , pow ierzenie . ty lko 
crMr-i robót, un iew ażn ien ie  całego p rze ta rg u  bez podan ia  pow odu

5106

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W ŁODZI

Po przem ów ien iu  tow . K u ry łow i- 
cza zarządzono p rzerw ę, w  czasie 
k tó re j delegaci Z P P S  u d a li się na  
lotnisko, celem  uczestn iczenia  w  po­
żegnan iu  m in is tró w  sp raw  zag ra ­
nicznych, k tó rzy  b ra li udział w  kon­
fe ren c ji w arszaw sk ie j. Po  przerw ie  
w znow iono dyskusję. Głos zab ie ra lj 
ttow . posłow ie K azim ierczak  i N o­
w icki. D yskusję  podsum ow ał sek re ­
ta rz  Z PPS , tow . pos. Gross.

W n astępnym  punkcie  po rząd k u  
dziennego tow . pos. L ange w ygłosił 
r e fe ra t polityczny, w  k tó ry m  om ów ił 
zagadn ien ia  zw iązane z obecną sy­
tu ac ją  po lityczną, ze szczególnym  
uw zględnien iem  tez  p rogram ow ych  
Z jednoczonej P a r tii  P o lsk iej K lasy  
R obotniczej.

Z uiiększone zasiłk i ZUS 
dla le c z ą c y c h  s ię  
u; sanatoriach

W w yn iku  s ta ra ń  K om isji C en­
tra ln e j Zw iązków  Z aw odow ych, Z a­
k ła d  U bezpieczeń Społecznych pod­
w yższył robo tn ikom  zasiłk i w  okre­
sie ich poby tu  n a  leczeniu  w  sa n a ­
to riach . W skutek  podw yżki zasiłków  
p racu jący  będą m ogli obecnie w  
w iększej niż daw nie j m ierze korzy ­
stać  z leczenia sanato ry jnego .

U bezpieczonym , m ającym  n a  u - 
trzy m an iu  rodzinę, w  m iejsce do­
tychczas w ypłacanego  zasiłku  dom o­
w ego, należy p rzyznać zasiłek  cho­
robow y (70 proc. p rzy  zachow aniu  
p ra w a  do pob ieran ia  dodatków  na  
dzieci). U bezpieczonym  n ie  m ającym  
n a  u trzy m an iu  rodziny, w  m iejsce 
dotychczas w ypłacanego  zasiłku  szpi 
ta jnego  należy p rzyznać zasiłek  w  
w ysokości połow y zasiłku  chorobo­
w ego (35 proc.).

p  o  r t  r i

d r M ariana  B lu - 
m en ta la , k tó ry  m ów ił o stosunku  
rząd u  „G ubern ii G enera lne j"  do tzw.
„kw estii żydow skiej". ,

Z asadniczym  rozporządzen iem  an ­
tyżydow skim  był zakaz zm iany m iej 
sca zam ieszkania, w ydany  w końcu 
1939 roku . R ozporządzenie to m ówiło 
rów nież o p rzym usie  p racy . P óźn ie j­
sza ak c ja  w yniszczająca znalazła  w  
tych  rozporządzen iach  w ielk ie  u ła t­
w ienie.

N a podstaw ie danych z ta jnego  
b iu le ty n u  żydow skiego w  getcie 
w a rsz a w sk im . biegły stw ierdza, że 
podczas k iedy  w yżyw ienie dzienne 
N iem ca w ynosiło  2.310 kalo rii, p rzy  
cenie 0,3 g r za kalo rię , to  Żydzi o- 
trzym yw ali 184 k a lo rie  dziennie, 
p łacąc  po 5,9 g r za kalorię . T abele 
te  w ykazu ją , że już sam  try b  życia 
w  gettach  skazyw ał Żydów  n a  po­
w olną  śm ierć. Is to tn ie  w  ciągu je ­
dynie stycznia 1942 r. w  getcie w a r­
szaw skim  m ia ły  m iejsce 5.302 w y­
p ad k i śm ierci. G etta  były jednakże  
ty lko  fo rm ą p rzejśc ie” ’" akcji
w yniszczenia Żydów.

Grabież „kulturalną
N astępn ie  podejm u je  znów zezna­

n ia  św iadek  E stre icher. O pow iada o 
działalności M uehlm ana, k tó ry  ze­
b ra ł w szystk ie  zrabow ane dzieła 
sz tuk i w  B iblioce Jag iellońsk iej, 
gdzie w  b a rb a rzy ń sk i sposób zam a- 
gazynow ane niszczały. Św iadek  po­
ru sza  w  dalszym  ciągu  sp raw ę dżieł 
sztuki, pochodzących z P olski, a 
o fiarow anych  w  prezencie  H itle ro ­
wi, G oeringow i, czy też  innym  dy­
gn itarzom  p arty jnym .

O skarżony  sk ład a jąc  w  te j sp ra ­
w ie ośw iadczenie tw ierdzi, iż nic 
m u  o tych  w szystk ich  sp raw ach  
niew iadom o. Z apy tany  przez p rzed ­
staw icie la  oskarżen ia , czy n ie zab ra ł 
d la  siebie jak iegokolw iek  dzieła 
sz tuk i — kategoryczn ie  zaprzecza, w  
odpow iedzi n a  co p ro k u ra to r  S a­
w icki odczytuje  m u podpisane przez 
niego pokw itow anie odb io ru  k ilk u ­
n as tu  dzieł sztuki, m iędzy innym i: 
hełm ów  rycersk ich , nap ie rśn ików  z 
X V I i X V II w ieku , gobelinów  itp .
O skarżony tłum aczy  to  tym , że 
p rzedm ioty  te  uży te  zostały do p rzy ­
ozdobienia h a llu  w  jego służbow ym  i L ist ko ń czy  się 
m ieszkaniu , p rzy  czym  w yjeżdżając, „ P o zo sta jem y  z 
w szystk ie te  rzeczy pozostaw ił.

N a tym  przew odniczący zarządził 
p rzerw ę do dn ia  następnego.

W rzesińsk i zw y c ięzcą  IV e tap u
OHe P ersson  ujycofał s ię  z uuyścigu

SZCZECIN (tel. wł.). — IV  e tap  
w yścigu ko larsk iego  S łupsk—Szcze­
cin by ł pod  w zględem  s tan u  dróg 
w zględnie dobrym  etapem . We wczo 
ra jszym  w yścigu n ie  obeszło się bez 
nieszczęśliw ych w ypadków . Z w y­
cięzca I i I I I  e tap u  O lle P ersson  tuż 
za K oszalinem  dosta ł sku rczu  m ięś­
ni i zm uszony by ł w ycofać się z w y­
ścigu. W andor (Legia —: K raków ), 
k tó ry  n a  w czora jszym  e tap ie  posia­
dał na jw iększe  szanse n a  zw ycię­
stw o, dosta ł zakażen ia  k rw i od sio­
dełka  i został p rzew ieziony do szpi­
ta la . R ów nież pech  prześladow ał 
zw ycięzcę I I  e ta p u  W acław a W ój­
cika, k tó rem u  na  62 k ilom etrze  pę­
k ła  gum a. Z aw odn ik  te n  w ykazał 
dużo am bicji spo rtow ej, goniąc czo­
łów kę przez 75 k ilom etrów . Tuż 
p rzed  Szczecinem  w  g rup ie  12 ko ­
larzy  w ydarzy ł się w ypadek . M iano­
w icie k o ń  k ie ru jącego  porządkiem  
n a  tra s ie  m ilic jan ta , spłoszył się 
kopnął ro w er zaw odnika M otyki. , 
k tó ry  p rzew rócił się n a  jezdnię, a : 
w raz  z n im  cała g rupa . M otyka do 1 
znał kon tuzji, lecz m im o to b ieg u - , 
kończył .jednak  później m usia ła  się j 
n im  zaopiekow ać k a re tk a  pogoto- j 
w ia. Z aw odnik  G linka  ukończył I 
b ieg  n a  dam skim  row erze, n a to m iast i 
swój uszkodzony w iózł n a  plecach. 
co na  m ecie w yw ołało  burzę o k la ­
sków  zebranych  tłum ów .

N a m etę  IV  e tap u  na  to rze ko la r- j 
sk im  w  Szczecinie w jech a ła  rów no- j 
cześnie g rupa  trzech  zaw odników  w’ j

n astępu jącym  porządku : 1) W rzesiń­
ski w  czasie 6,50.20. 2) K ap ’ak  czas 
ten  sam  z różnicą o gum ę, 3) Szwed 
V idevall 6,50.23. 4) P ie traszew sk :
6,50,43. 5) M adi (W ęgry). 6) P ersson  
C arl, 7) W ójcik.

K lasy fik ac ja  d rużynow a IV e tapu :
1) P o lska  I — 20,31,48. 2) Szw e­

cja — 20,41,31. 3) P o lska  11—21.09.10. 
4) P o lska  I I I  — 21,15.51, 5) Czecho­
słow acja  — 21,27,50.

K lasy fikacja  indyw idualna  
czte rech  e tapach  .

po

m ieszczona w prasie zagraniczne) 
o rzekomym pobycie, w W arszawie 
francuskiego ministra spraw za­
granicznych, Bidault (czytaj Bi­
do).

Jak się okazuje, jeden z kore­
spondentów zagranicznych czatu­
jąc na sensację, spostrzegł zaje­
żdżającą pod Prezydium Rady M i­
nistrów rządową lim uzynę, z któ­
rej szybko wysiadł siw ow łosy pan, 
o dostojnym wyglądzie, przyjmo­
wany z widocznym i oznakami 
przyjaźni i uszanowania przez dy­
żurny personel Prezydium Rady 
M inistrów. Korespondent podbiegł 
do jednego z woźnych i zapytał, 
kto przyjechał? U słyszaw szy na­
zwisko, korespondent kłusem  po­
biegł do pobliskiego hotelu Bri­
stol i nadał wiadom ość zagranicę 
o przyjeździe min. Bidault.

Pasażerem limuzyny był dyrek­
tor Biura Prasowego Prezydium  
Rady Ministrów, tow. red. Antoni 
B ida. (uu).

•  W IC E  - M A R S H A L L
W  Ameryce rodzą się plany u- 

szczęśliwienia Europy jak grzyby 
po deszczu. Autorem  najnowszego  
planu jest niejaki M orley, w łaści­
ciel dziennika w Angoli w Stanie 
Indiana, który rozpoczął akcję 
zbierania... krawatów dla Europy. 
W edług „Action" M orley oświad­
czył:

„ K ra w a ty  są ty m  szc ze g ó łe m ,  
k tó r y  u ro zm a ica  ży c ie . E u ro p a  p o ­
w in n a  d y sp o n o w a ć  k ra w a ta m i  w 
d o s ta te c zn e j ilo śc i, a że b y  u ra d o ­
w ać serce  k a żd e g o  E u r o p e jc z y k a , 
k tó r y  m a rzy  o k ra w a c ie ",

Plan nieco dziwaczny, ale ma 
swoje zalety: nie żąda wzamian a- 
ni koncesyj gospodarczych, ani baz 
militarnych, ani ustępstw politycz­
nych. Poza tym —  na krawacie od 
biedy można się powiesić. (f '.

P R O F E S I O N A L N l
P O Z D R O W IE N IA

Od dyrektora jednego z gimna­
zjów na prowincji otrzymaliśmy  
list z prośbą o zam ieszczenie 
wzmianki <. m iejszym  gimnazjum.

"mi:
o św ia to w y m  p o ­

zd ro w ie n ie m . D y re k to r  g im n a ­
z ju m “ . i

Ze strachem myślimy o tym, co 
to będzie, jeśli nadeślą nam np. list 
asenizatorzy.

W zmiankę zamieścimy. Pozosta­
jemy z dziennikarskim pozdrowie­
niem Ib .). ___________

Szkolne kluby radiotue
Społeczny Komitet Rad iof om* zac j i 

Kraju rozpoczął akcje organizowania 
n a  te re n ie  6Zikćł klubów radiowych, 
których zadaniem jest umożliwienie 
uczniom praktycznego zetknięcia s-ię z 
radiotechniką.

Now o*utw orzony klub  rad iow y p o ­
w inien  Zigłosic sw o je  pow stan ie  Spo­
łecznem u K om itetow i R adiofon* z aoj i 
Kraj-u, Warszawa, ul. Smulikowskiego 
6/8, sk ą d  otrzym a d o k ład n ą  in s tru k c ję  
przyszłej pracy.

Dziś d o k o ń c ze n ie  
e lim in a cj i  Konkursu

1) W ójcik — 23,25,06. 2) K ap iak— I 
23,27,22. 3) W rzesiński — 23,27,34. C h op in ow sk iego  
4) R yd m ark  — 23,35,40. 5) P ie tra -  
szew ski — 23,39,25, 6) N ap iera ła  —
23,56,14. 7) S to larczyk  — 23,58,56.

Do fin ału  po lsk iego  k o n k u rsu  e lim ina­
cyjnego p.rzcd IV M iędzynarodow ym  
K onkursem  C hopinow skim  1949, sąd  

i konkursow y, poza  dziesięc iu  już  z a ­
kw alifikow anym i p ian istam i, zakw ah- 

, fikow ał d o datkow o  Ja n a  D ra ta  z K a ­
rwie. Z pow odu dużej ilości zak w a li­

fikow anych p ian istów  finał rozb ito  na 
części.

j  24 bm, grali P.. Sm cndziainka, P. 
j H eese, W . M a rcz e w sk i i Z. Szym ano- 

w-iez.
i D ruga część finału  odbędzie się  dziś 

26 bm. o godz. 12 w sa li  R om a i grać 
! będą: W. K ędra  T. Ż m udziński 
! K em er.

T.

Dyrekcja Państw ow ych Zakładów T ele- i Radiotechnicznych  
w W arszawie — ul. Ratuszowa 11 t 

p o s z u k u j e
BUCHALTERÓW  — bilansistów  ł buch a lte ró w  zapoznanych z księ­

gow ością przem ysłow ą i obow iązującym  p lanem  kont i 
KALKULATORÓW

W arunk i w -g  um ow y. Zgłoszenia z podaniem  i życiorysem  do 
W ydziału O sobowego D yrekcji. 5033

Ogłoszenie o przetargu
D yrekcja  W odociągów  i K ana lizac ji m . st. W arszaw y ogłasza p rze­

ta rg  n ieogran iczony  n a  w ykonan ie  ap ara tó w  regu lu jących  przep ływ  w o­
dy w filtrach  pow olnych.

In fo rm acje  i m ate ria ły  p rze targow e m ożna o trzym ać w biurze D y­
rek c ji p rzy  ul. S ta rynk iew icza  5 w W arszaw ie. pokój N r 114 w  godzi­
nach  od 9 do 12.

O ferty  należy sk ładać  w  tym że pokoju  do sk rzy n i- ofertow ej do go­
dziny 10 dn ia  14 lipca 1948 roku.

O tw arcie  o fert nastąp i tegoż dn ia  o godzinie 11 5103

W acław  W ó jc ik  ( S K P  W a rsza ­
w a) zw y c ię z c a  U  e tapu

K lasy fikacja  d rużynow a po cz te­
rech  e ta p a c h :

1)) P o lska  I v  70,20,9. 2)) Szw e­
c ja  — 70,53,37. 3) P o lska 11—71,13,01. 
4) P o lska  I I I  — 72,12,19. 5) Czecho­
słow acja — 72,42,19. 6) W ęgry.

«<a St.).

BergeH n
iDjjeliHiinoiuał Parkera

LONDYN (SAP). — Szw ed Berge- 
ii,n, n aw et n ie  k lasy fikow any  na 
św iatow ej liście tenisistów , w yw ołał 
najw iększą sensację  w Wimąbledonie, 
e lim inu jąc  głów nego faw o ry ta  do ty ­
tu łu , A m erykan ina  F ra n k a  P a rk e ­
ra  _  P ajkow skiego  w e w spaniałym  
i em ocjonującym  meczu, k tó ry  trw a ’ 
3 godziny i 3 m inuty . B ergelin  wy ­
g ra ł 5:7, 7:5, 9.7, 0:6. 10;8.

7. LISTÓW DO REDAKCJI

Mody
i Życia Praktycznego'4

— „Z w yczaje tow arzysk ie"! Z ła ­
pałam  chciw ie te n  „P o radn ik  n a  co- 
dzień" i n ie  zaw iodłam  się. U sunął 
szereg m ych w ątp liw ości ja k  się n a ­
leży zachow yw ać. N ab ra łam  p ew ­
ności, p rzebyw ając  w  tow arzystw ie.

— T ak  w ięc „M odo" dałaś klucz w  
ręce tych  k tó rzy  n ie raz  skrycie c ie r­
pieli n ad  b rak iem  sw ej ogłady to ­
w arzysk iej, a n ie  m ieli dokąd  zw ró-

I1 cić się o radę .
Z ofia W olska z K atow ic

5104

Cukrownia Głogów
w ydaje  w całości cuk ie r prem iow y- 
kam p an ijn y  i prem iow y z ty tu łu  I 
m iejsca we w spółzaw odnictw ie p ra ­
cy O kręgu  Dolnego Śląska.

C ukier należy odbierać na  m ie j­
scu w C ukrow ni.
5123 DYREKCJA
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ŻYCIE PARTII
Konferencja  uojeuiód/.ka  PPS

W dniu 27 czerwca r. b. o godz 10 odbędzie się w Warszawie przy 
id. Śnieżnej 4 Konferencja Wojewódzka PPS woj. warszawskiego.

Na Konferencje winni przybyć wszyscy członkowie Rady Woje­
wódzkiej PPS, przewodniczący, sekretarze i instruktorzy rolni Po­
w iatowych Komitetów, oraz przewodniczący i sekretarze Miejskich 
ł  Fabrycznych Komitetów PPS woj. warszawskiego.

ZEBRANIA
H  D ZIELNIC A  ŚRÓDM IEŚCIE  

D n ia  26 b.m. (so b o ta ) o godz. 19 od- 
totdzia s ię  zeb ran ie  K ola T eren ow ego  N r  
I  śród m ieśc ie  w  lokalu  Sekretarza K ola  
Ulica S ienn a  57 m . 23. O becność członków  
K o la  obow iązkow ą.
■  ZAKOŃCZENIE K U R SU  SZK O LENIA  

D n ia  28 bm . o  godz. 16 w  sa li D z ie ln i­
c y  p p R  przy u l. C zerw onego ICrzyza 21/23 
od b ęd zie  Sie uroczyste zakończen ie kur-

szk o len la  m ięd zyp arty jn ego  oraz w ro- 
esen le  n agród  1 św ia d ectw . O becność T o ­
w arzyszy  słu ch aczy  obow iązkow ą.
■  F IL T R Y

D n ia  26 bm. o godz. 13,30 odbędzie s ic  
aebran ie  m ięd zyp arty jn e  na  Stacji Pom p  
(F iltr y ) ,  K oszyk ow a 81. O becność T o ­
w a rzy szy  obow iązkow a.
H  K L U B  RAD N YC H  P T S  I P P R

W obec p rzesu n ięc ia  term inu  plenum  
Sto łeczn ej R ad y N arod ow ej — K lu b y  rad ­
n y ch  P P S  i P P R  S to łecznej R ad y N a ­
rod ow ej obradow ać będą w  pon ied zia łek  
d n ia  28 b.m . o  godz. 15,30 w  sa li SR N , 
u l. C hm ielna 7. O becność T ow arzyszy  
R ad n ych  obow iązkow a.
INiOKM ACJK
M  W YCIECZKA

DO MUZEUM NARODOW EGO
W  n ied z ie le  dn ia  27 czerw ca 1318 r. o 

godz. 11. D zieln ica  P P S  G rochów , R ef.

K ult. O św iatow y D z ie ln icy  G rochów , < 
gan izuje  w ycieczk ę  do M uzeum  N arodo­
w ego.

T ow arzysze  p ragn ący  w ziąć ud ział
w ycieczce, p ro sz en i s ą  o zap isyw an ie  się  
w  s e k r e ta r ia c ie  D z ie ln icy  do d n ia  25 bm . 
w łączn ie  od godz. 18 do 20.

S p otkan ie  uczestn ik ów  w ycieczk i dnir  
27,VI. br. godz. 10,45 przed M uzeum .

KOMUNIKATY Z KRAJU

Zamiast obiecanych 1000 izb 
gminy podmiejskie dają—201

H  V. K  —  P P S  L U B L IN

W  d n iu  28 czerw ca o godz. 10 rano w
sa li pocztow ców  przy  u l, P eow iak ów  11 
odbędzie s ię  w  L u b lin ie  zjazd a k tyw u  
K om itetu  W ojew ód zk iego  P P S  z n a stę ­
pującym  pęrzf/dkiem  d zien n ym ; 1) R e ­
fera t o zacadach p ołączen ia  P P 3  1 P P R  — . 
tow . W asiik ow sk a , 2) R efera t o s y t u a c j i 'm ów  do miejscowości podwarszaw-

Nikt n ie  kw api się przyjąć  
m ieszk a ń có w  ruin  sto licy

Dekret o rozciągnięciu publicznej gospodarki lokalami 
na miejscowości podwarszavvskie, kióry miał przynieść 
szczególne korzyści mieszkańcom Warszawy, zajmującym 
dotychczas mieszkania w domach zagrożonych, wykorzy­
stały gmi • podmiejskie dla swych wyłącznie celów. Za­
miast 1.000 izb, które miał otrzvmac Resort Mieszkanio­
wy stolicv. Prezydium Warsz Wojew. Rady Narodowej 
przekazało miastu wykaz ok. 200 izb, z których zaledwie 
10 procent nadaje się w obecnym stanie do zamieszkania. 
Takie oświadczenie złożył wczoraj Szef Resortu Mieszka­
niowego Warszawy, tow. Prus na konferencji w Państwo­
wej Komisji Lokalowej.

K onferencja, k tórej przewodniczył 
radca praw ny Państw ow ej Komisji 
Lokalowej, tow. d r  M. Gross, była 
poświęcona omówieniom trudności, 
na jakie napotyka przekw aterow a­
nie mieszkańców zagrożonych do-

przekwaterow aniach w  pierwszej 
kolejności opróżniano ich domy, za­
jęte przez „dzikich" lokatorów. In ­
stytucje te równocześnie, rem ontu­
jąc swoje gmachy, nie troszczą się, 
aby do nowych mieszkań w piow a- 
dzać swych pracowników, zamiesz­
kujących dotychczas w domach za­
grożonych. Troską wynajdyw ania 
mieszkań zastępczych obarcza się 
jedynie zarząd miejski.

p o lityczn ej — tow . C hodkiew icz, 3) Spra-
w-ozdaifle z dzia ła ln ości W K  P P S  — tow . 
A nzej, 4) D ysk u sja .

W  dn iu  29 czerw ca o godz. 11 w e  w sz y ­
stk ich  P ow ia tow ych  K om itetach  W oje­
w ód ztw a  odb ęd zie s ię  odpraw a sek re ta ­
rzy kół ł kom itetów  p ierw szego  stopnia. 
R e fe ra ty  o p od staw ach  zjednoczen ia  P P S  
i P P R  w y g ło szą  p rzed staw icie le  W K  P P S . 
N astęp n ie  u sta lon y  zostan ie  kalendarzyk  
dla  przep row ad zen ia  w yborów  d elega tów  
na kon ferencje  pow iatow e, celem  w yboru  
d e lega tów  na  K on gres  Z jednoczen iow y.

Szalejąca ir ichura  i d eszcz  
p o czy n iły  szereg  szkód

były stosunkowo

ny. Ponieważ dotychczas

nych do baraków  przy ul. Chodkie­
wicza, nie mogą tam  przecież prze­
bywać aż do zimy. A nie przekw ate­
rowani jeszcze, których jest bardzo 
wielu i Którzy nadal zamieszkują 
domy, mogące się zawalić każdego 
dnia?’ Wczoraj w łaśnie tragiczny ta ­
ki epilog mieliśmy przy ul. M ar­
szałkowskiej 81a (pisze: y o tym  
poniżej). Czy mamy czekać na na­
stępny?... (Rs)

50 miln. zł na przeróbki
Na wczorajszej konferencji został 

ustalony sposób wykorzystania 50 
miln. zł, które Min. Odbudowy przy 
dzieliło na drobne rem onty miesz- 

akcją tą  | kaniowe w  gminach, objętych prze- 
zajmował się wyłącznie czynnik spo pjsaml o publicznej gospodarce lo- 
łeczny, województwo w arszaw skie kałami. Kwota ta  zostanie zużyta w 
wywrze obecnie nacisk na gminy ten sposób, aby oddać do użytku jak 
w  drodze adm inistracyjnej, aby e- najw ięcej mieszkań. Nie będzie się 
nergiczniej zajęły się spraw ą prze- w jęC przeprowadzać żadnych kapi- 
kw aterowania. jta inych remontów, gdyż ilość uzy-

Zgłoszony przez 15 miejscowości skanyćh w ten sposób izb byłaby 
prawobrzeżnych wykaz 200 izb wol- ' m inim alna. Rozdział kredytów  prze- 
nych posiada jednak również, jak  j  prowadzi Prezydium  Warsz. Wojew. 
się okazuje, w artość problem atycz- ; Rady Narodowej. K ontrolę należy- 
ną. Tylko bowiem 20 lokali, jak  tego w ykorzystania przyznanych

T E A T R  PO LSK I (K arasia  2 ):
gedz. 19 „H am let” .

— godz. 15 , C yd” ; godz. 19

sprawdzono, nadaje się do użytku, 
reszta wymaga remontów.

Szalejąca nad W arszawą onegdaj 
ł  z małym', przerw am i przez cały 
dzień wczorajszy w ichura, połączo­
na z ulewnym deszczem wyrządz ła 
w  mieście sporo szkód. Przede 
wszystkim ucierpiała mocno sieć 
tram w ajow a i trolleybusowa. W Alei 
Stalina wicher przewrócił drzewo, 
które, padając, zerwało sieć trolley- 
busową. Podobne wypadki zanoto­
w ano na PI. Małachowskiego i ul. 
Leszno (zerwana sieć tram wajowa).

B EZ D Z IE T N E  m ałżeń stw o  poszu k u je  po­
kój u. o fe r ty  *uo . „L a-d .-.c-ne"  — Jero -  
*p .n .is;.ie  .o  dz.a ł og łoszeń , pokój nr 9.

TCH ulŁZ E.łSŁlY  A ndrzej, K rzysia , B ro- 
ą i.-a w  i M a n a  są  poszum y, aur> p r z e z  ru- 
d ..u ę  Keicn z K om u na. O soby m ające  
Jwn..«»oiw.ea w iauom oaci o pow yzazj cn  
aą u a iiu ,e  proszon e o łask aw e p o iu ior -  
m ow am e nas, pou naa .ęp u jącym  aure  
*e’r '  K e.cn t o i . l ,  UvuU. jMieu. S ir .  D i jurni, 
60, Chuj, R om ania  (R u m u n ia ).

W Y D ZIA Ł I  CY W IL N Y  Sądu O kręgow e- 
r o  War&zawa og łasza . Ze wpłynął pozew  
K o m o r o w S K .e j  L u i z y  —  H e m - y a l  p r z e c i w ­
ko K o m o r o w s k i e m u  Jerzem u  o  rozw od. 
D .a  n i e z n a n e g o  z  m iejsca  p o b y tu  J erz e ­
g o  K om orow skiego zoafat w y z n a c z o n y  
ku rator — au * o..UL V, uncia K aiinnnaa, 
W arszaw a, N ow ogrod zk a  48.

N r  a a t . I.C . 80S,48. 5141

ZJED N O C ZE NIE  P r z .m y s lu  O brabiarko­
w eg o  w  P ru szk ow ie  zatrudni n a tyctu u .ast; 
czeta bu ohaiterii, k s ięgow ych , lln a n u litę  
d o zagad n ień  p lan ow an ia  fin an sow ego , 
oraz referentów  fin au aow o-ou d żelow ycu . 
P od an .e  w raz z ży ciorysem  i dok um en­
tam i p rzesy łać  pocztą  lub  akladać o so ­
b iśc ie  w  W ydziaie  P erson a ln ym  ILPO — 
p ru srk ó w , S ien k iew icza  18. 5138

Przerwy w ruchu 
bardzo nieznaczne.

W kilku wypalonych (na szczęście 
nie zamieszkałych) domach zawaliły 
się śc any. Runęło kilkadziesiąt 
drzew.

Ulewny długotrwały deszcz spara­
liżował szereg robót. M. In. wczoraj 
od rana przerw ano prace ziemne na 
trasie W — Z 1 w wykopie linii śred ­
nicowej.

Bardzo znacznie osłabło tempo 
prac na moście średn cowym. Jedy­
nie na moście śląskim betonowano 
filary, bo tej pracy nie można prze­
rywać. Stanęły niem al wszystkie’ 
roboty budowlane prowadzone na ter 
renie miasta.

Dziś, jeśli w arunki atmosferyczne 
ulegną poprawie, wszystkie roboty 
będą podjęte na nowo. (s-ki)

sklch.

Słabo w y n ik i
Rozciągnięcie dekretu  o publicz­

nej gospodarce lokalam i na miejsco­
wości podwarszawskie nie dało, nie­
stety, do taj pory spodziewanych re­
zultatów. Żadnych np wolnych lo­
kali nie zgłosiły dotychczas gminy, 
leżące wzdłuż linii EKD oraz w re ­
jonie Piaseczna, posiadając r.aj’ep- 
sze w arunki komunikacyjne. A 
przecież jest powszechną tajem nicą, 
że istnieje tu  wiele wolnych mie­
szkań. Trzeba w i ę c  koniecznie spraw  się dekretu  próbują one wywierać I punę. jrrzeKwaierowam c z a s o w o  tza t e a  i u „ w r ó b e l e k  w  a r s z a w s k i "
dzić dane, przedstawione przez gmi_ nacisk na zarząd miejski, aby p rz y ' ledwie 30 rodzin) z domów zagrożo- (Z ygm u ntow ska 8 ): godz. 17,30 l 19.30

“  " J ,E *pressem  po W arszaw ie •
T EA T R  G U L IW E R  (K rólew sk a  13) t

Godz. 13 ..G uliw er w krain ie lilip u tó w '’,  
T E A T R  K O M ED II MUZYCZNEJ (P o l­

ska  YMCA) — godz. 18,30 „K siężn iczk a  
C zardasza".

sum przeprowadzi Wojewódzki Wy­
dział Odbudowy. Postanowiono 
nadto wprowadzić popraw kę do spi­
su miejscowości, objętych dekretem , 
powiększając ich liczbę o 6 gromad

Dziwna taktyka
Znam ienne jest stanowisko wielu 

poważnych warszawskich instytucji j wiejskich w  rejonie Kobyłki,
(chwalebnym w yjątkiem  Min. O bro- I
ny Narodowej). Od chwili ukazania. Wszystko to spraw y niesłychanie
się dekretu  próbują one w y w i e r a ć  pilne. P rzekw aterow ani czasowo (za t e a  i u  „ w r ó b e l e k

Sobota  
N ied z ie la  

„O dw ety” .
I I.A t li StOZM AITIISC! (M arszałkow ska  

8 ); godz. 19 „U prow adzen ie  z S era ju ” .
TEA T R  „PLAUO W K A” tu l. K rólew ska  

13); godz. 19,30 „L adaczn ica  z zasad am i".
TEA T R  MAŁY i M arszałkow ska 81)1 

godz. 19 „U . H . In żyn ier” ,
T E A T R  „COM UKUIA” (u l. Szw edzka 2 ) |  

godz. 19 „M ężczyzna",
TEA TR  POW SZECHNY (ul. Z am ojskie­

go ) ; godz. 19 „P ociąg  - w idm o” .
T EA T R  „M IN IA T U R Y " (M arszalków , 

ska  69): godz. 19 „S trza ły  na ul. D łu g ie j” .
TEATR KLASYCZNY (M okotowska l3 )t  

godz. 19 „B rat m arnotraw ny" .
T E A T R  NOWY (u l. P u ław sk a  39); 

godz. 19 .Jadzia  w d ow a” .
T E A T r  b i t iM O  (K arow a 31): n ieczynny  
do odw ołan ia.

SALA YM CA; g . 19: „A ni Be ani Me” .  
(Oprócz czw artk ów ).

T E A T R  DZIECI W ARSZAW Y (K arow a  
31): „P an  Tora bu duje dom ” (d la  szk ó l).

6 osób poniosło śmierć 
pod gruzami zawalonego domu

Kto pon osi o d p o w ie d z ia ln o ść  
za tragiczny w ypadek?

U zu p e łn ien ie  
rejestracji  rouie ió tu

Wydział ruchu J motoryzacji wrwta- 
d a m ia , że wobec w p r o w a d z e n ia  dwu­
le tn ie g o  okresu rejestracji rowerów
w ła ś c ic ie le  r o w e r ó w , zare jesl.ro'wa- 
f.yoh na rok 1947, o ile poefedają ta­
bliczkę j dowód rejestracji wymienio­
nego roku, .wineii zgło&ić się do Wy- j do budynku ściany nastąpiło nad 
działu celem przostemplowawia dowo- . wyrężenie stropów i bocznego szczy- 
du na rok bieżący. Przealonitp 1 owanie I tu  oficyny. Szalejący w nocy w iatr 
odbywa się bezpłatnie. Oooby, które i deszcz dokonały reszty.

Wczoraj o godz. 4,10 nad ranem zawaliły się ściana I stropy 
w oficynie domu przy ul. Marszałkowskiej 81-a- 6 esób poniosło
śmierć ped gruzami. Jedna esoba została ciężko ranna, trzy wyszły 
z wypadku cudem bez szwanku. Mieszkańcy zawalonego budynku 
już w marcu b.r. otrzymali nakazycksmlsyjne, jednak ze względu na
brak mieszkań zastępczych termin eksmisji był wciąż odraczany. Ze
swojej strony niejednokrotnie sygnalizowaliśmy o stanie zagrożonych 
budynków, o  konieczności eksmisji i  przygotowania mieszkań zastęp­
czych. Wczorajszy tragiczny wypadek alarmuje znów, że sprawa ta 
jest niezwykle pilna.
Przyczyną katastrofy  była praw ­

dopodobnie prowadzona przez przed­
siębiorstwo budowlane G utm ajera 
rozbiórka sąsiedniej części domu.
W skutek zdejmowania coraz to no­
wych w arstw  cegły z przylegającej

bądź to dowód, bądź tabliczkę rejes­
tracyjną z  1947 r. zagubiły, muezą re­
j e s tr a c j i  na rok bieżący dokonać na 
nowo za normalną opłatą zł 173/

Ostrzeżenie
( OBTF.ZEŻENIE: Skradziono w Starostw ie Powie'owym  w Sierp- 

-cu * maszyny do pisania m ark i „Continental” Nr N r 490739 i 949116, 

wałek 2450 mm. 5139

Przetarg nieograniczony
D y r e k c j a  Państwowej Komunikacji Samochodowej, Warszawa, ul. 

G r ó j e c k a  4 2 - a  ogłasza przetarg na dostawę sprzętu przeciwpożarowego.
Termin dostawy możliwie jak  najwcześniejszy. Oferty składać moż­

na na całość względnie poszczególne rodzaju przedmiotów. Podkładki 
orzeł- lE ow l i szczegółowe w arunki dostawy otrzym ać można w refera­
cie d-pożarow ym , pokój Nr C4 w godz nach 10 — 12. Oferty należy skła­
dać w  kopertach zalakowanych z napisem „Przetarg na sprzęt p.-poża- 
rowv“ w Wydz ale Zasobów pokój Nr 60, względnie nadesłać pocztą 
w  term  nie do dnia 14 lipca, do godz. 10, po czym o godz. 10.30 nastąPi 
leom sy no otwarcie kopert. Waci.um w wysokość* / z / o  sumy oieitow ej 
należy wpłacić przed przetarg  em do PKO na konto Nr 1-1010 p n. P ań­
stwowa K om un.kacja Samocnodowa Dyrekcja Warszawa, a dowod wp.a- 
ly dołączyć do oferty.

D yrekcja PKS zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
nodan-a przyczyn, oraz bez zobowiązania ponoszen.a jak  cnkolw.eA od­
szkodowań z tego powodu, prawo wyboru oferenta bez względu na wy- 

uznania, że przetarg n e dał dodatniego wyniku, 
zm niejszenia ilości dostawy. 5136

nik przetargu, prawo 
prawo zw.ęltszenia wzgl.

( ( U n c r . i e  c pzetZEt.u Hr 32
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie, ogłasza prze­

targ nieograniczony, na wykonanie instalacji centralnego ogrzewania pa­
rowego, n skoprężnego oraz cieplej wody do wanien i natrysków w bu­
dynku kąpieliska w W arsztatach Głównych w Pruszkowie.

Oferty w zalakowanych kopertach, należy składać do godz. 12 dnia 
9 l.pca br. do skrzynki ofertowej w Wydz ale Drogowym przy ul. Wileń­
skiej 2(4, gdz.e w godzinach urzędowych można otrzym ać bliższe infor­
macje oraz podkładki do skladan a ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone wa­
dium, zgodn.e z zarządzeniem M inistra S karbu (Monitor Polski z dnia 
22.ih.H- 1947 r. N r 152, poz. 903). 5135

Przetarg n ecgranfczsny
powszechna Spółdzielnia Spożywców „W arszawa — Śródmieście", ul. 

C hocim ska N r 20, ogłasza przetarg nieograniczony na urządzenie kąpie­
liska przy ul. K rochm alnej Nr 56.

Podkładki ofertowe oraz wszelkie inform acje otrzym ać można w biu­
rze Spółdz elni, ul. Chocimska Nr 20 — Dział A dm inistracyjny w godzi­
nach między 8 — 10 rano.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłaconego wadium  w  wysoko- 
żcl 2 %  sumy oferowanej do B.G.S. w W arszawie na konto Nr 93.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 lipca 1948 r. o godz. 12. 5101

Pięć m inut po godz. 4, główny 
lokator zawalonego mieszkania Mi­
kołaj Zinowiew opuścił dom, uda-

cyny. Strop pierwszego ł drugiego 
piętra, oraz boczna ściana runęiy 
jednocześnie. Mikołaj Zinowiew stra ­
cił pod gruzami całą swą rodz'nę — 
czworo małych dzieci Danutę, Je ­
rzego, H enryka i Alicję, oraż żonę 
27 letnią Helenę. Ponadto zginął 
sublokator S tanisław  Bastk, c!ężko 
ranna jest M arla Maciak. Z k a ta­
strofy wyszli bez szwanku starusz­
ka W aleria Witkowska, M aria Szew­
czyk i bawiący tu  przejazdem  męż-

się w m aleńkiej wnęce mieszkania, | 
k tóra na szczęście ocalała.

Na miejsce katastrofy  przybył III 
oddział Straży Pożarnej, pogotowie 
ratunkow e, junacy I brygady SP i 
milicja. Akcja wydobywania ofiar 
z pod gruzów trw ała trzy godziny. 
Ciała zmarłych przewieziono do pro­
sektorium. M aria Maciak znajduje 
się w  Szpitalu Dz. Jezus. S tan  jej 
jest ciężki.

„W IE L K A  CZWÓRKA”  W  YMCA
W icllca czw órka autorów , na jp op u lar. 

n te j łi „P rzok rojo flcy” — św ietn i sa ty r y ­
cy : J . Brzechw a, S. G rodzieńska, J . M in­
k iew icz  oraz poeta YV. B ron iew sk i i a r ty ­
s ta  teatru  „Syrena" K . P aw łow sk i w y stą ­
p i*  Joko... L adaczn icy a rasadam i r-a 
w ielk im  w ieczorze sa ty ry  p o lityczn ej, ak­
tu a ln ości i poezji w  sob otę  1 n iedziel#  
w  YMCA. B ile ty  w  .'Im p ecie” .

C a  as? ii )

jąc się do pracy. Będąc już na pod- czyzna o nieustalonym nazwisku. V/ 
w órku usłyszał huk walącej się of.* I chwili w ypadku osoby te znajdowały

Uratowani koczują na razie na 
podwórzu 

Dochodzenia w  sprawie ustalenia 
dokładnych przyczyn i sprawców ka­
tastrofy prowadzi XI komisariat 
MO.

X
Powtarzamy — wszyscy loka­

torzy zawalonej oficyny mieli na­
kazy eksmisji. Nie eksmitowano 
ich bo nie było dla nich miesz­
kań zastępczych. Takich sytuacji 
jest w Warszawie dużo więcej. 
Jedna z nich miała wczoraj finał 
tragiczny. Obawiamy się, że jeśli 
nadal nie będzie mieszkań zastęp­
czych, podobne do wczorajszej 
tragedie będą się, niestety, pow­
tarzać.

„A T L A N T IC ” (C hm ielna 33): „ L a g u -
1 b ion e dni. P oez. o  godz. 14, 16,30, 21,30. 
(D la  Zw. Zaw. 19.
i „ A K T U A L N O Ś C I "  ( w  Klnie S y r e n a ) :

ty lko 1 a-ans o gndz 13 'w  św iela  i nie­
d z ie le  godz. 11). N ow y  program  nr 22. 

„AK TUALNO ŚCI" (W Kime S ty lo w y ):  
vik„ n iiej, o g. 11. N ow y program

a k tu aln ośc i nr S3.
„PALLADIU M” (Z łota 7 /9 ):  „C asablan­

ca” . Pocz. sea n só w : godz. 13, 15, 19, 21. 
D la  Zw. Zaw. 17.

„PO LO N IA " (M arszałkow ska Nr 56) i 
„G asnecy p łom ień” — godz. 12.30, 11,45, 
19.15, 21,30. D la  Zw. Zaw. 17.

„SY R E N A ”  (In iy n ier sk a  2 ); „Z enobia” . 
P ocz .: 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw. 19.

„ST Y L O W Y ” (M arszałkow ska 112): 
..P ygm alion "  godz. 13, 15, 17, 21. D la  Zw. 
Zaw. 19.

„TĘCZA”  (S uzina 4 ):  „T im ur i jeg o
d ru iy n a ” . P ocz. godz. 15, 17- 21. D la  Zw. 

, Zaw. 19.

W spółzairodnictujo pracy 
zatacza coraz szersze kręgi

P ożyteczn a  in ic ja tyw a
rob otn ik ów  P. P. R. K.

Robotnicy Oddziału Warszawskiego Państwowego Przedsiębior­
stwa Robót Komunikacyjnych zatrudnieni przy budowie wiaduktu 
wystawowego na Pradze przystąpili do współzawodnictwa. Współza­
wodnictwo, odbywa się między dwiema zmianami robotników, pra­
cującymi rano i w godzinach popołudniowych. Termin zakończenia 
robót ziemnych wyznaczono na 5 lipca r.b.
Nasyp kolejowy, prowadzący od

Dworca Wschodniego, będzie prze- sie jak najkrótszym. Komisja Współ
cięty na wysokości P ortu  Praskiego. 
Zostanie tu wybudowany w adukt 
żelbetonowy o długości 60 m. Pod 
w iaduktem  przebiegnie od portu 
przez obecne wysypisko gruzów no­
wa ul ca do Al. Ziolen'eckiej. Z.emla 
wydobyta z wykopu zużyta będzie 
do poszerzenia nasypu i wypełnienia 
wyrwy, jaka pozostała po dawnym  
wiadukcie koło ul. Targowej. Term i­
nowe zakończenie robót jest bardzo 
pilne, wiąże się' bowiem z odbudową 
lin'1 średnicowej.

I  w łaśnie dlatego robotnicy po­
stanowili wykonać to zadanie w  cza-

zawodn'.ctwa ustaliła szybko regula­
min i zasadniczą normę pracy, któ­
ra  wynosi 8 wózków a 0,75 m. sześć, 
na jednego robotn ka dzienn e. Za 
wykonanie tej normy liczy się 100 
punktów, za każdy następny wózek 
1 punkt. Są również punkty ujem­
na.

W regulam inie współzawodnictwa 
pracy ustalono, że robotników obo­
wiązuje 1) punktualność, 2) zacho­
wanie wzorowej dyscypliny, 3) prze­
strzeganie bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Niezachowanie tych przepi­
sów kosztuje stra tę  punktów. Za nie-

Notatnik
NOW A JE ZD N IA  NA UL. M ICKIEW ICZA

V / n a jb liższym  czaaie rozpoczną, s;e  
prace zv/iezane s  ułożeniem  jezd n i a s fa l­
tow ej na Żoliborzu. Jezd n ia  i chodniki 
zostany  u łożone na u l. M ickiew icza od 
u lic  Gen. Zajaczka do PI. W ilson a . R o ­
boty  przew id ziane s*  na  ok res on o .o  3 
m iesięcy , pr. ”  e sym  k oszt ich w yn iesie  
25 m il. z ło tych . .

W ięk 3 ze rob oty  przew id uje W ydział 
D ró e  i M ostów  po otrzym aniu  około  20 
ty s . ma p ły t  chodn ikow ych  zam ów ionych  
w  betonów niach.

R E J E S T R  M IESZKAŃCÓW

W yd zia ł E w idencji L udności Zarządu 
M iejsk iego  prow adzi obecn ie  energ iczn e  
prace przy ukończeniu  odtw arzań ,a  reje- : 
stru  m ieszkańców  S to licy .

P race  te  zapoczątkow ane zosta ły  w  ub. i 
r. a n k ieta  z dn ia  10 lu teg o  1947 r. i obec- I 
n ie  d ob iega j*  końca. C ałkow icie zaktu alj- • 
zow any r ejes tr  będzie  g o to w y  1 w rzes- 
n ia  1948 r. . .

R ów n oleg le  do prac przy rejestrze  ! 
trw aj*  prace przy u zup ełn ian iu  t. zw. 
k artotek i tery tor ia ln ej. W  kartotece tej , 
m ieszk ańcy  zapisani s* w ed łu g  kom iaa- i 
r ia tó w , nazw  ulic, nu m erów  dom ów  1 *

m ieszkań. W  tym  sp la le  od d zielon e sa
k arty  osób do la t 21. T eg o  rodzaju  zgru- 

P °m o3ne Jest przy sporządzan iu  
nie.rtórych zestaw ień , ja k  np. w ykazu  
dzieci, o b jęty ch  obow iązk iem  szk olnym , 
l is ty  osób  p od lega jących  szczep ien iu  o- 
cnronnem u, czy  te ż  w yk azu  osób , m a ją ­
cych  o trzym a* p ierw sze  w eztran ie  do  
w ojska .

usprawiedliw ione niestawienie się 
robotn ka do pracy — potrąca się ze­
społowi 3 punkty, za lekki wypadek 
— 5 punktów, za ciężki wypadek — 
10 pkt. Jak  dotychczas szanse zespo­
łów są równe. (Ks)

M Ż btii.l,.',, c 2 ....(A
1V»r :V 3

7,03 M uzyka por. &.(/ D -„ .n n ik , 8 80 
M - .- . . a  lenka. 9.00 N abozeń " o. 10,45 
M uzyka. 10,15 „Sob ótk i" . 12 04 Poranek  
Sym foniczny . 13,89 ż a g . radiow a. 13,40 
K onc. „S łu żb y P olsce"  na ż u la w a c l-
14,45 „żubu sia"  — słuch . 15,30 K oncert 
K ap. L udow ej. 15,55 „Z poezji L en arto-  
w .oza". 16,05 Łluzy.ca pow ażna. 1C -:0 „K o­
sza łek  - O paiek sobaczy! m orze" . 17,00
„P od w ieczorek  przy m ik rofon ie” . 18,15 
„ św ieczk a  zg a sła ” — kom edia A. F redry . 
38,35 P leóm . 10,05 „N ow e k siążk i. 39,50 
„Z p iosen k a  po E u rop ie” . 20,50 M uzyka  
lekka. 21,00 D zien n ik . 22,00 M uzyka ta ­
neczna. 23,00 O statn ie w iad . 23,10 W iad. 
sport. 23.30 M uzyka taneczna.

W arszaw a II  
9.02 M uzyka lek k a . 10,00 „D ziew częta

z  N o w o lip e k " . 10,15 M u zy k a  p ow ażna .
11,30 „ P a n  T ad eu sz" . 12,04 A ud. d la  d z ie­
ci. 12,20 M uzyka ta n e cz n a . 13,30 „ K u ltu ­
ra i  sz tu k a ” . 13,30 „M ozaika m u zyczna” .
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Konto c z e k o w e  P K O  N r 1 -980  
Bank Gosp. S p o łd z ..  O J d z  »  W a r s z a w ie  N r 183

P renum erata  m iesięczna w kraiu : zł 120. ragran ic* 309. P re n u m e ra tę  należy opla- 
ca<5 do  10 k ażd eg o  m ie s iąca  na k o n to  PK O 1-980. P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
należy podać dok ładny i czy te ln y  n d re s . Przy o p ła c an iu  p re n u m e ra ty  na  o d w ro ­
cie odcinka podać należy nazw isko, im ię , pocztę  o ra z  n u m e r  szlak u . Przy  

zm ianie ad resu  podać trzeba poprzedni ad res,

CENY OGŁOSZEŃ :
O głoszen ia  drobne po zł 30 za w yraz. P oszu k iw an ie  pracy  po  zł 15 za w yraz, 
W tek śc ie  red akcyjnym  do 70 mm zi 100; od 71 — 120 mm z! 140; od 121 — 200 
mm zł 175; od 201 — 300 mm zl 225; pow yżej 300 mm zt ::0'i za 1 mm szerokość  
1 szp a lty . Za tek stem  do 70 mm zl 60; od 7 f — 120 mm zł 80: od 121 — 200 mm  
zl 100; od 201 — 300 mm zł ISO; pow yżej 300 m m  zl 180 za 1 m m  szerokość
1 szp alty . N ekrologi do 70 mm zł 60. Cd 71 — 120 mm zi 75. od 121 — 200 mm
zl 120. ód 201 — 800 mni zł 150. pow yżej 300 mm zl 200 za 1 mm sr.proiiość
1 szp a lty . Za n ied zie le  i św ię ta  dolicza s ię  30 proc. Za term inow y druk og łoszeń

A dm in istracja  n ie odp ow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ !
C entralne B iuro  O gł. t R eki. Sp. W yd. „ W ie d z a ” O d d z ia ł w W arszaw ie . Al. 
Jerozo lim sk ie  85. tel. 886-05 oraz A gentury m iejsk ie: Al. Gen. Stkorsklpgo 18— 
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W ystaw a Ziem O dzyskanvch 
będzie w ykończona w  terminie

V/ rocław, koniec czerwca.
W ostrym  świetle reflektorów  ry ­

suje się wyraźnie na tle nocnego 
nieba zawiły ornam ent rusztowań. 
Od ciemnej zieleni drzew odbija 
mocnym akcentem  biel nowego, 
świeżego jeszcze tynku. Jest noc. 
W głęboką ciszę śpiącego miasta 
wdziera się wyraźny i dobitny w ar­
kot elektrycznych silników, uderze­
nia miotów i przenikliwy skrzyp pil.

Spawacz w zabrudzonym kombi­
nezonie wyciera ręce i wyciąga z 
kieszeni pogniecionego trochę papie­
rosa. Błysk zapałki i jarzący się w 
ciemności ognik oznaczają króciutką 
chwilę odpoczynku.

— Wydążymy na czas?
— Cobyśmy zaś nie mieli? Jak  

musi być, to się zrobi.
Dzień i noc trw a praca na tere­

nach przyszłej w ystaw y Ziem Od­
zyskanych we Wrocławiu, trw a wy­
ścig z uciekającym  czasem. Dwa i pół 
tysiąca robotników zajętych jest przy 
pracach przygotowawczych na obu 
terenach wystawowych — terenie 
„A", który zawierać będzie działy 
„problemowe" i „B“, k tóry  nosić bę­
dzie charak ter gospodarczy i zgro­
madzi pawilony sektora państw owe­
go, spółdzielczego i prywatnego.

Spróbujmy, law irując między sto­
sam i cegieł, rusztowań, w ym ijając 
ruchliwy tłum  robotników, inżynie­
rów  i techników, przejść przez teren 
wystawowy. U trwalić w słowach, 
czy uchwycić na kliszy fotograficz­
nej „aktualny stan  przygotowań do 
wystawy" nie jest rzeczą łatw ą. To 
nie jest przesada. Każdy dzień, każ­
da godzina, zm ieniają oblicze w ysta­
wy. Coś, co jeszcze wczoraj było 
stosem nagromadzonych stalowych 
konstrukcji jest już dziś ogromną 
wieżą wysokiego napięcia. W m iej­
scu, gdzie jeszcze przed niewielu go­
dzinami była poryta łopatam i zie­
m ia — w yrasta kwietnik. W oczach 
zwiedzającego pozostaje jedno n a j­
ważniejsze, dominujące wrażenie — 
kolosalnego rozmachu, zadziwiające­
go tem pa pracy.

Siedem problemów
Kolumnada wysokich betonowych 

masztów, na których niedługo zawi­
sną biało-czerwone flagi, otw iera wej 
ście na teręny wystawowe, na na j­
ważniejszy teren  „A". Na -tle ogrom­
nego, szarego gmachu Hali Ludo­
wej stanęły już trzy wielkie łuki, 
symbolizujące trzy lata naszej p ra­
cy na Ziemiach Odzyskanych. Tuż 
za nimi JU2 ju tro  stanie chluba w y­
stawy — 100 m etrowa iglica stalo­
wa. Na prawo od wejścia, ukończo­
na już niemal w zupełności hala 
przemysłowa. Ta duża budowla by-

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

*****
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Tow. m in. K ośc iń sk i —  K om isarz W ystaw y Z iem  O dzyskanych , do­
konu je  w to w a rzys tw ie  inżyn ierów : K okozow a , H ryniew ieckiego  

i O tw inow skiego  inspekc ji budow anych  paw ilonów

la  jeszcze przed niewielu dniami 
stalowym szkieletem, przed sześć­
dziesięciu dniam i nie było jeszcze 
ani śladu. W ciągu sześćdziesięciu 
dwu dni powstał duży piękny 
gmach, ozdoba i chluba wystawy 
wrocławskiej. Hala przemysłowa 
jest dziełem znanego już w  Polsce 
„byskaw icznego" inżyniera Miszuło. 
wicza, przy jej stalowej konstruk­
cji, w ykonanej przez dolnośląskie 
huty, pracowała w spaniała ekipa 
Mostostalu, „pośpieszni" robotnicy, 
znani już z budowy m ostu Ponia­
towskiego i słynnej linii wysokiego 
napięcia Śląsk — Łódź.

Po lewej stronie wejścia — prze­
budowany całkowicie z brzydkiego, 
niemieckiego budynku gmach, który 
zawierać będzie dział rolnictw a i wy 
żywienia. W ewnątrz gmachu przy­
stąpili już do pracy plastycy, dozo­
ru jąc m ontażu całości. Tu właśnie 
stanie na specjalnej pochylni ogrom­
na m apa św ietlna Ziem Odzyska­
nych. Na wielkim ekranie wyświet­
lane będą przez cały czas trw ania 
wystawy filmy specjalne.

W pobliskiej hali czterech kopuł, 
całkowicie już odbudowanej, znaj­
dzie pomieszczenie właściwa w ysta­
wa problemowa, zaw ierająca siedem 
działów i obrazująca siedem proble­
mów: zniszczenia, kwestie dem ogra­
ficzne, kwestie dochodu społecznego, 
spraw a włęgla,' spraw a Odry — n a j­
ważniejszego szlaku komunikacyjrie- 
go Ziem Odzyskanych, sprawy Wy­
brzeża i wreszcie rolnictw a i prze­
mysłu Z. O.

W hali czterech kopuł pracują już

Kolonie lecznicze dla dzieci 
pod opieką Ministerstwa Zdrowia

WARSZAWA.—M inisterstw o Zdro 
w ia zorganizow ało w  bieżącym ro  
ku kolonie lecznicze dla 6 tys. dzie­
ci w  Ciechocinku, Busku, Polanicy 
ofraz nad m orzem . N a kolonie lecz­
nicze w ysyłane są dzieci w w ieku 
szkolnym , k tó re  w edług opinii w o­
jewódzkich urzędów  zdrow ia po trze­
bu ją kuracji. W iększość dzieci, ko­
rzysta jących  z kolonii leczniczych, 
pochodzi ze środow iska robotnicze 
go 1 chłopskiego. P rzede w szystkim  
w ysyłane są dzieci zagrożone gruź­
licą, dzieci reum atyczne, anemiczne, 
cierpiące n a  niedom ogi serca. Po­
nadto  na koloniach leczniczych Mi­

n iste rstw a Zdrow ia przebyw ać bę­
dą dzieci z W estfalii, Zaolzia i Cze­
chosłowacji. N iek tóre z letnich ko 
lortii leczniczych zostaną praw dopo­
dobnie w  przyszłości przekształcone 
na sta łe  prew entoria .

M inisterstw o Z drow ia poza u rzą ­
dzaniem  kolonii d la  dzieci chorow i­
tych, za jm u je  się o rgan izac ją opie­
k i lekarsk ie j nad w szystkim i kolo­
n iam i le tp im i w całym  k ra ju . Po 
nad to  zapew niono rów nież w szpi­
ta lach  w  całej Polsce m iejsca d la  
dzieci, na w ypadek ew entualnych 
zachorow ań w czasie pobytu n a  ko­
loniach.

całą parą plastycy. Na świeżo tyn­
kowanych ścianach w ykw itają pięk­
ne napraw dę freski, ciekawe obrazy 
i rzeźby. Już  niedługo przystąpić 
będzie tu  można do właściwego 
m ontażu wystawy.

Tuż za halą ludową wykończono 
już ogromny pawilon restauracyjny, 
w  którym  jeść będzie mogło naraz 
około 3 tysiące osób. Miejmy na­
dzieje, że równie sprawnie 'zorgani­
zowana zostanie obsługa rastauracji- 
giganta.

Oprócz wielkich kompleksów pow­
staje już na terenie wystawy „A“ cie 
kawy pawilon żydowski, w  którym  
Centralny Kom itet Żydów w Polsce 
zobrazuje w kład Żydów w- odbudo­
wę i zagospodarowanie Ziem Odzy­
skanych.

T e re n  „ B “

Dwa przerzucone nad jezdn ą mo­
sty prowadzą zwiedzających do d ru ­
giej części wystawy — terenu  „B“. 
Tutaj pawiloniki poszczególnych 
zjednoczeń przemysłowych, insty tu­
cji spółdzielczych ' wresze.e inicja­
tywy pryw atnej, rosną istotnie jak 
na drożdżach. Nad harm onijnym  
wyglądem całości czuwają plastycy 
i architekci.

Ozdobą terenu „B", będą dwie o- 
gromne m apy Polski z kwiatów, 
dzieło wrocławskich ogrodników. 
Czy kw iaty rozkwitną na czas wy­
stawy? Na pewno. Na wystawie wro 
cławskiej nie ma rzeczy niemożli­
wych i — jak  tw ierdzą jej entu­
zjaści — naw et rzeczy m ariw e pod­
dać się muszą nakazowi chwili.

Wielkie ciężarówki wyładowują 
już przed pawilonami pierwsze nad­
chodzące eksponaty, jak  obrabiarki, 
maszyny włókiennicze dla hali prze­
mysłu, tysiące skrzyń, zaw ierają­
cych tajem nicze przedmioty. Już nie­
długo przed oczami wielu tysięcy 
zwiedzających w ielka w ystaw a Ziem 
Odzyskanych odsłoni wszystkie swo­
je tajem nice, na razie skrupulatnie 
schowane w  głębi ogromnych skrzyń 
i niewykończonych jeszcze pawilo­
nów.

DANUTA SOCHACKA

Wesołe kąciki
Jak ogólnie w iadom o, n a jw ięk­

szą ludzką  rozkoszą  jest funkc ja  
w ynajdyw ania  wad u oko licznych  
bliźnich.

W  zw iązku  z tym , w licznych  p i­
sm ach pow sta ły  specjalne rubryki, 
k tó re  w yłapują  pilnie b łędy, popeł 
m onę p rzez inne pism a. W szys tk ie  
„Cam ery O bscury", „G abinety O- 
sobliw ości", „ Sklerozy" i „Ośle łą­
k i"  ży ją  właśnie z cudzych  p o m y­
łek.

Z resztą ... ja o sta teczn ie  też z te ­
go ży ję. N ie  w ydaje m i się jednak, 
Żeby celow em  było  zam ieszczanie  
w tego rodzaju  kącikach b łędów  ko  
rektorskich , od których  się w praw ­
dzie w. pism ach codziennych  roi, a- 
le k tóre  są n ieun ikn ionym  następ­
stw em  nie lu d zk ie j g łupoty , a po  
prostu  nieuwagi.

C ytow anie w y ją tków  z pisem ek  
k leryka lnych  i kp ina  ze studenta ,

k tó ry . jest pew ien, że pom yślny  w y­
nik egzam inów  zaw dzięcza  w y łą cz­
nie m od litw ie  jest działalnością  
isto tn ie  celową, ale to, że korek tor  
w słow ie „zaspany" puścił „r", jest 
napraw dę średnio  śm ieszne.

N o  a poza  tym . szczególn ie  de­
nerw ujące jest to, że jeżeli jakiś  
kw ia tek  zna jdzie  się w jed n ym  Z 
kącików , to m ożna  być pew nym , że  
przez następne dw a tygodn ie będą  
go’ zam ieszcza ły  w szelk ie  inne k ą ­
cik i za  każdym  razem  z innym  ko­
m entarzem .

O byw atele C am erzyści, G abine- 
ciarze. S k lero tycy  i Osły. N ie id ź­
cie po linii na jm niejszego oporu. 
W asze rubryki są p ilnie czytane, a 
iv ramach walki z bzdurą, nonsen­
sem  i ko łtu ń stw em  odgryw acie wa­
żną rolę.

O dgryw ajcie ją dobrze i celowo.

S T R Ą C Z E K .

Choroby układu nerwowego

ANKIETA „ ROBOTNIKA"
Czytelnicy, którzy wezmą udział w  ANKIECIE, po­

winni odpowiedzieć na trzy następujące pytania:

1. Dokąd iryjeżdżam (iryjechałem) 
na inczasy?

2. Co mi dadzą (dają) inczasy?
3. Co należałoby zmienić in orga­

nizacji inczasóin pracowniczych?
W odpowiedzi na ostatnie pytanie Czytelnicy mu­

szą podać' jedną, ich zdanierh, ' najwięksźą bolącz­
kę wczasów, względnie zwrócić uwagę na szereg nie­
dociągnięć akcji wczasowej. Pragnąc zachęcić Czytel­
ników do wzięcia udziału w ANKIECIE, „Robotnik“ 
przeznacza specjalne premie. Każda co dziesiąta od­
powiedź, wpływająca do redakcji, zostanie nagrodzo­
na, a mianowicie:

— Autorzy dwudziestej odpowiedzi otrzymają ro­
czną prenumeratę „Robotnika".

— Trzydziestej i czterdziestej — półroczną prenu­
meratę „Robotnika".

_ — Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeratę „Ro­
botnika".

Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku", otrzyma­
ją NAGRODY KSIĄŻKOWE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — W arszawa, Al. Jerozolimskie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

M ało je s t w śród nas takich, k tó  
rzy  n ie  u sk a rż a ją  się n a  „zły s ta n  
nerwowy". Ach te  nerw y, te  nerw y 
— słyszym y n a  każdym  kroku. B a r­
dzo często „nerw y" są  po p rostu  wy­
nikiem  przepracow ania czy przem ę­
czenia i nie w ym agają  żadnego spe­
cjalnego leczenia, a  ty lko  g run tow ­
nego wypoczynku. Ale pow ażne scho 
rżenia i n iedom agania uk ładu  n e r­
wowego są  dziś niezm iernie częste, 
częstsze niż kiedykolw iek przedtem . 
A nieleczone nerw y, ja k  każde za 
niedbane niedom aganie, m ogą do­
prowadzić do ciężkich pow ikłań.

Jeśli chodzi o n iedom agania n e r­
wowe, spow odow ane przem ęcze­
niem czy przepracow aniem , dosko­
nały  może okazać się pobyt nad  mo 
rzem, w  którejko lw iek  z p rzepięk­
nych miejscowości naszego w ybrze­
ża. A m am y ich te ra z  n a  szczęście 
tak  wiele, zw łaszcza n a  Pom orzu Za 
chodnim. W ielką popularność zy­
skały  obecnie U stka  i M iędzyzdroje. 
Oprócz nich m am y jeszcze na 
wschód od M iędzyzdrojów piękne ką 
pielisko W isełkę, oraz  prześliczne 
M iędzywodzie. N a  szczególną uw a­
gę zasługuje m ało  jeszcze znany 
D ziwnów, położony n a  p ięknej ka- 
rrpenistej mierzęd, olpęfipnej z  jed­
naj. strony  rzeką  Dziwną, z  d rug iej 
morzem. W Dziwnowie uruchom io­
ne zostanie w bieżącym  roku sa n a­
torium  „B ałtyk" d la  lecznictwa so­

lankow ego i klim atycznego. D alej 
na wschód m am y jeszcze Pobiero- 
wo, Rew al, Niechorze, Kołobrzeg, 
U stronie M orskie, Skarbinow o i w re 
szcie Mielno. Jest więc w czym wy­
bierać!

W w ypadkach poważniejtszych nie 
dom agań nerwowych decydować po 
winien lekarz. W każdym  raz ie  z 
góry  p rzy jąć  możemy, że doskonale 
poskutkuje pobyt w  jednym  z w ie­
lokrotnie już w ym ienianych uzdro­
wisk Dolnego Ś ląska : Cieplicach,
Czerniawie, Lądku , czy Solicach. 
W szystkie te  miejscowości d a ją  m o­
żliwość k u rac ji przyrodoleczniczych, 
a więc kąpieli m ineralnych  czy ga­
zowych.

N a Pom orzu Zachodnim , o ile  z 
jak ichś względów n ie uda się n a m  
ulokow ać w miejscowości nadm or­
skiej, m am y  do dyspozycji dw a u- 
zdrów iska: Połczyn Zdrój i  m niej 
znane Trzcińsko  w  powiecie Chojny. 
Trzcińsko jest ideUną miejscowością 
wypoczynkową, w yposażoną przy 
tym  w kąpiele  kw asowęglowe, zba­
w ienne przy  n iedom aganiach ner­
wowych. D oskonale wyposażony Pol 
czyn Zdrój ze swoimi kąp ielam i 
igliwiowymd, kw asow ęglowym i, ele- 
ktrotęrapdą i .m asażam i nada je  aię 
naw et •*' - -zenia poważnych scho­
rzeń nerw ow ych i wszelkich chorób 
pochodzenia nerwowego.
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R ybacy na s ło n eczn ym  w y b ize żu  w M iędzyzdro jach

HOWARD FAST
A  %r

T < U M A C I Y t sózef B B O O Z K l

—- A czy to jest legalne? — zapytaj Darrow.
— Jeżeli Mc Kinley zwycięży, oczywiśuie, że będzie uwa­

żane za legalne. Zepewne. Ba, gdybyśmy mogli udowodnić, że 
to był zakonspirowany manewr, ale tego nie podobna dowieść. 
Prawo nie ma nic do tęgo, jeżeli komuś podoba się zamknąć 
swą fabrykę. Od stu lat istnieje prawo, które pozwala fabry­
kantów i puścić w ruch lub zatrzymać fabrykę. To, że 50.000 
robotników pozbawia się pracy — to jego sprawa. Któż by dziś 
mógł obalić podobne prawo...

— Ależ to jest najobrzydliwszy manewr, jakim kiedykol­
wiek posługiwano śię w wyborczej kampanii!

— Ale i najbardziej przebiegły... Trzeba im to przyznać.
— No i oo Debs ną to ? — zapytał Altgeld.
— Całą noc był na nogach, wysyłał telegramy, delegował 

specjalnych wysłanników, żeby porozumieli siię ze związkami 
zawodowymi. Ale tu nic nie da się już zrobić.... Jest za późno. 
Debs uważał, że to jest nie do odrobienia. Powiedział mi: „Po­
słuchajcie Schilling, to jest najlepsza lekcja z ekonomii poli­
tycznej, jaką kiedykolwiek znałem. To ona robi ze mnie socja­
listę. Inne rzeczy również przyczyniają się do tego, ale dopóki 
będę żył — nie zapomnę tej lekcji. Zagarnęli w swoje ręce 
władzę i dali do zrozumienia robotnikom, że to oni rządzą, oni. 
kapitaliści. Powiedzcie Altgeldowi, że będę usiłował walczyć, 
ale wątpię, żeby się to na coś zdało. Powiedzcie mu to. A je­
szcze powiedzcie mu, że... on chce najwidoczniej rączką ściąg­

nąć gwiazdki z nieba... A może — dodał mi na końcu Debs —- 
może lepiej nic mu nie mówcie. Obudzi się jutro i będzie miał 
odpowiedź na wszystko".

VII
Zaczęły nadchodzić telegramy, nadbiegali gońcy, coraz wię­

cej było reporterów, coraz częściej rozlegały się zamiejscowe te­
lefony, potem znów telegramy, znów odbywały się konferen­
cje, gdy już za późno było na jakiekolwiek narady. Ogłaszano 
gorące apele, gdy biura wyborcze już zamykano i przystąpiono 
do obliczania głosów.

Jeżeli był ktoś, kto nie miał żadnych złudzeń co do metod 
walki stosowanych przez przeciwników — to był nim z pew­
nością John Pete Altgeld.

Doskonale zdawał sobie sprawę z tego, co zawierają urny 
wyborcze. Wiedział, że dzień wyborów — jest... dniem wskrze­
szania zmarłych, bo co najmniej 5 pokoleń spoczywających 
snem wiecznym na tysiącu cmentarzy oddało tego drua swe 
głosy. Niezliczona ilość niemowląt dojrzała tego dnia do wie­
ku, który uprawniał do głosowania, tysiące, całe dziesiątki ty­
sięcy specjalnie na ten dzień sfałszowanych metryk dawało 
kartki wyborcze do rąk urojonym postaciom, których żywot 
nie trwał dłużej niż istnienie ogonka przed lokalem w y b o r ­
czym.

John Pete Altgeld znał również doskonale i te metody, 
którymi posługiwał się Bathhouse John, który cały dzień roz­
jeżdżał wozami naładowanymi beczkami piwa i werbował gło­
sujących od rana do nocy. •

Ba, John Pete Altgeld wiedział nawet, jaką ijość opium 
należało dodać do kawy, którą popijał człowiek pilnujący urny 
wyborczej, po to, by przestał jej pilnować. John Pete Altgeld 
wiedział również o tym, że głos wyborcy, który kosztował 
pięć dolarów, w pewnych uboższych dzielnicach można było 
nabyć za głupie dwa dolary, natomiast w więzieniach i aresz­
tach kosztowało to nie więcej niż 50 centów...

Znał i takie wybory, kiedy przy ogólnej ilości uprawnio­
nych do głosowania, wynoszącej w pewnych okręgach mniej 
więcej 100 tysięcy wyborców, każda rywalizująca partia zbie­

rała na swe listy po 200 tysięcy głosów. Wiedział i o tym, jak 
to kiedyś jeden z polityków obliczył, że co najmniej jedna 
siódma oddanych głosów powinna być unieważniona.

Taka już była ta .„amerykańska demokracja" i jej metody. 
Stosowały je obydwie partie z jednakowym skutkiem,* chociaż 
nie rozporządzały jednakowymi zasobami pieniężnymi. Wie­
dzieli o tym wszyscy, prócz małych dzieci i niektórych star­
szych panien. Jednak w obecnych warunkach użyto tak wy­
rafinowanych i nowych metod, że hałaśliwe i tradycyjne na-' 
rzędzia agitacji puszczone w ruch przez Bathhouse Johna mu* 
siały się wydać dziecięco naiwne.

Dużym krokiem naprzód było wynajęcie ajentów Pin- 
kertona, szpiclów i prowokatorów, którym polecono zrywać 
wiece Bryana przy. pomocy cuchnących bomb i awantur po to, 
by następnego dnia pisma mogły drukować całkowicie zmyślone 
historie ó  nowych „zbrodniczych zamachach anarchistów".

Ale nawet ta akcja nie dawała całkowitej rękojmi powo­
dzenia. Sięgnięto do innych sposobów.

Oto w dniu wyborów zaczęły szwankować wszystkie środ­
ki komunikacyjne. Farmerzy, którzy ławą szli za Bryanem, nie 
mogli zorganizować swych wieców ani zwoływać zebrań na 
wzór tych, które urządzały robotnicze związki zowodowe.

Ale były rzeczy jeszcze poważniejsze. Kiedy zjawił się pe­
wien farmer i zawiadomił, że oświadczono mu, iż na wypadek 
zwycięstwa Bryana jego polisa asekuracyjna zostanie unieważ­
niona, wzruszono z niedowierzaniem ramionami. Gdy jednak 
jeden pó drugim przychodzili farmerzy opowiadając to samo— 
stało się jasne, że jest to akcja ogarniająca cały kraj.

Właściwy jej sens został zrozumiany dopiero wtedy, gdy 
Altgeld dowiedział się o groźbie zamknięcia fabryk. Była to 
planowa przedwyborcza technika zastraszenia. Wtedy Dreyer, 
ten sam, który zawiózł w swoim czasie do więzienia akt uła­
skawienia, zadzwonił do Altgelda i oświadczył, że musi się 
z nim zobaczyć. Dose, sekretarz Altgelda, powiedział mu, ze 
Gubernator jest ogromnie zajęty. To słowo w słabym jedvnie 
stopniu określało wszystko, oo się działo teraz w tym domu, po­
dobnym raczej do domu wariatów.

( 100) (d. c. n.)
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D zisiejsza  H iszpania
N om ela M i c h a ł a  Rusinka

Było to  7 la t  te m u ,  w  o w y m  t r a ­
g iczny m  ok res ie  m ro cz n e j  h i t le ­
row sk ie j  o \u p a c j i . , .

W  u p a ln y  le tn i  d z ień  cze rw ca  r.
; 741 n a  je d n y m  z c m e n ta rz y  w 
'  a rszaw ie  g ro n o  p rz y ja c ió ł  i ucz- 
iów, z to r a n y c h  p rz y  świeżej m o ­
le sw o jeg o  N a u c z y c ie la ,  o d d a ło  

,em> p ro c h y  zn ak o m i te g o  u czo ne  
go  i w sp an ia łe g o  C z łow iek a ,  p r o ­
c h y  r o fe s o ra  d o k to r a  L u d w ik a  
K rz y w ick ieg o .  *

D ług ie ,  bo  82 l a t a  l iczące , i p ię k ­
ne  cie K r ,  w ick iego  w y p e łn io n e j  
było, zaró- no  in te n sy w n ą  działał-1 
n o śc ią  n a u k o w ą  i spo łeczną ,  jak  i : 
n ie p r z e rw a n ą  w a lk ą  z w szelk im i i 
p rz e ja w a m i  b ru ta ln e j  p rz e m o c y  ro ­
dz im e j  i obcej reakc j i .  K rzy w ick i!  
n igdy  nie z an ie ch a ł  sw oje j  czynnej 
p d s ta w y  w obec  a k tu a ln y c h  z a g a d ­
n ień  po li tyczn ych  i sp o łeczny ch .

Bogata spuścizna naukowa
O g ro m n a  p o d  w zg lęd em  ilości 

i b o g a ta  p o d  w zg lęd em  treśc i  jes t 
s p u śc izn a  n a u k o w a  p ro fe s o ra  K rzy  
w ick iego . J u ż  p o w ie rzch o w n y  rzu t 
o k a  n a  b ib l io g ra f ię  jego p ra c  
św iad czy  o w ie lo s t ro n n y c h  z a in te ­
r e s o w a n ia c h  n a szeg o  bad ac za .  A 
w ię c  o b o k  u s t r o jó w  sp o łe c z n y c h  
w  o k re s ie  dzikości i b a rb a rz y ń -  
s i w a “ z n a jd z ie m y  „ K w e s t ię  ro l ­
n a " ,  ob o k  „ L u d ó w " ,  s tan o w iący c h  
p ow ażne  s tu d iu m  an tro p o lo g icz n e ,  
t ig u ru ją  p ra c e :  o  „S to w arzysze -  
•tiach sp o ży w cz y c h " ,  z dz ied z in y  
h is to r i i  k u l tu ry ,  s ta ty s ty k i ,  teor ii  
ek o n o m ii  p o l i ty czne j ,  kw esti i  
zw iązków  z aw o d o w y c h ,  a r c h e o lo ­
gii o g ó ln e ' ,  h s to r i i  g osp o d a rcze j  i 
h is to r i i  g o sp o d a rcze j  Polski w 
szczegó lnośc i .

P o w szech n ie  p rzy ję to  tw i e r d z e - ! 
t ie  g łoszące ,  iż K rzyw ick i  z a łoży li  

p o d w a l iny  y gm achy  róż-1 
J / . iuk ,  ro z b u d o w u ją c  szczegół | 

u ,nie f u n d a m e n ty  g m ach u  J 
uf, spo łecz n y ch .  W dz iedz in ie  
ś T u tk  sp o łec zn y c h  K rzy w ick i  j 
tsznie  jes t u w a ż a n y  za jed neg o  \ 
n a jw yb itn ie jszy ch  te o re ty k ó w  na- j 

*.owego soc ja lizm u .

Po lewej stronie barykady
Z  n au k o w y m  so c ja l izm em  z e tk ­

ną!  się m io d y  K rzyw ick i  w d rug ie j  
po ło w ie  ub ieg łego  s tu lec ia .  S tu d io ­
w ał  w ó w c zas  n a jp ie rw  m a t e m a t y ­
kę, p o te m  m e d y cy n ę  i inne  n auk i  
p rzy ro d n icz e .  Ju ż  w ty ch  s tu d iach  
K rzy w ick i  z doby ł  d o jr z a ło ść  jako  
d ia lek tyk .  jak o  u w aż n y  b adacz  
p rzy  i ody, o d z n a c z a ją c y  się ja s n o ­
ścią  i p ie c y z ją  sądów , k o n se k w e n ­
c ją  i p rze j rzy s to śc ią  w budo w an iu  
w niosków .

S tud ia  n ad  M a rx e m  i E nge lsem , 
p rz y s w a ja n ie  z a sad  n au k o w e g o  so ­
c ja l izm u  og ro m n ie  roz sze rz y ły  z a ­
in te re so w a n ia  i h o ry z o n ty  m ło d e ­
go K rzyw ick iego .  Jego  t r zeźw y  
u m ysł i w raż l iw e  n a  k rzy w d y  sp o ­
łeczn e  serce, p rzy lg n ę ły  do tych 
no w y ch  idea łów , a w ia ra  w ich mo 
żliwości rea l izac j i ,  w ich b liskość  
„b y ia  zby t w ielka, by nie z rodz ić  
f a n a ty z m u  i k ra ń c o w o śc i  m ło d z ień  
czej, p ; riącej o g n iem , ż a rz ą c e j  się 
pa lące ,  w sze lk ie  m o s ty  za  sobą" . 
Z e rw a ł  K rzy w ick i  m os ty ,  łączące  
go p o c h o d z e n ie m  ze śro do w isk iem  
z ie m ia ń s k im  i, s t a n ą w s z y  w  o r d y n  
k u  b o jo w y m  p ro l e t a r i a tu ,  s t a ł  sic, 
j e d n o cz eśn ie  p rzed m io tem  a tak u  
k o n se rw a ty w n e g o  i reak cy jn eg o  od 
łam u  ~>oieczeństwa polskiego.

Metod d ia lek ty czn a  badań 
zjawis! p o łeczn y ch

W e w sp an ia łe j  tw órczośc i  K rzy- 
kwgo, k tó re j  szersze  om ó w ien ie  
ij o m ijam y ,  p o d k re ś l im y  ty lko  

n • ~tóre  cechy, cechy  na jis to tn ie j-

Z a jm u ją c  się ro z leg łą  dz ied z in ą  
n a j r ó ż n o ro d n ie js z y c h  z jaw isk  sp o ­
łecznych ,  K rzy w ick i  p o d ch o d z i  do 
b a d a n ia  ich is to ty  p o s łu g u jąc  się 
m e to d ą  d ia le k ty czn ą ,  po g łęb io n ą  w 
s tu d ia ch  n a d  m ark s izm em . T a  m e ­
to d a  d ia le k ty czn a  w z a s to so w an iu  
do  b a d a n ia  z jaw isk  sp o łeczny ch  
nie  m o g ła  n ie  o lśn ić  trze źw e g o  
K rzy w ick iego ,  k tó r y  n a d to  w  g ło ­
szo ny ch  p rzez  M a r x a  p o g lą d a c h  i 
w u s ta n o w io n y c h  p rzez  teo r ię  
m a rk s iz m u  p ra w a c h ,  zn a la z ł  ro z ­
w iązan ie  l icznych ,  p ro b le m ó w  sp o ­
łecznych .  P o d o b n ie  do z jaw isk  
p rzy ro d n ic z y c h ,  —  k tó re  nie są 
c h a o ty c z n y m  zb io rem  n ie p o w ią ­
z a n y c h  fa k tó w  — z d a rz e n ia  i z j a ­
w iska  sp o łec zn e  u k a z a ły  się K r z y ­
w ick iem u  w u p o rz ą d k o w a n y m  n ie ­
p rz e rw a n y m  łań c u c h u  ro z w o jo ­
wym. C o  rzą d z i  z a c h o d z e n ie m  tych  
z jaw isk?  D la czeg o  o gn iw a d z ie jo ­
w ego ro zw o ju  z a c h o d z ą  w ed łu g  
p ew n y ch  p ra w  i jak ie  są  te  p r a ­
w a? —  o to  p y ta n ia  k tó ry m i K rz y ­
w icki z a jm o w a ł  się n a  p rze s trzen i  
d ług ich  la t  ow o cne j  i tw ó rcze j  
p racy ,  p ro w a d z o n e j  w  t r u d n y c h  
n ie raz  i c iężk ich  w a ru n k a c h  m a t e ­
ria lnych .

Zasady materializmu 
dziejowego

W  tej p racy ,  m a jące j  za  z ad an ie  
w y ja śn ian ie  m e ch a n izm u ,  sp ręży n  
i k ie ru n k u  ro zw o ju  u s t ro jó w  sp o ­
łecznych ,  K rzyw ick i  nie sch od z i  z 
pozyc j i  h is to ry czn e g o  m a te r ia l i z ­
mu. M is t rzo w sk ie  o p a n o w a n ie  i 
tw ó rc z e  za s to so w a n ie  z a sa d  m a t e ­
r ia lizm u  dz ie jow ego  w w yjaśn ien iu  
p o d s ta w o w y c h  zag a d n ie ń  życ ia  s?o  
łecznego  —  o to  d ru g a  c h a r a k t ; -  
ry s ty c z n a  c ech a  tw ó rczośc i  K r z y ­
wickiego.

Ju ż  'e rw szy ch  p rz y c z y n k a c h  
e k o n o m ic zn y c h ,  K rzyw ick i  w ys tę ­
pu je  p rzec iw k o  ro szczen io m  k a p i ­
ta l is tó w  do p ło d ó w  cudze j p racy  
czyli do p racy  ro b o tn ik a .  P o p rz ez  
szkice, w k tó ry c h  r e d a k to r  p ie rw ­
szego  po lsk ieg o  t łu m a c z e n ia  „ K a ­
p i t a łu "  w y k a z u je  te n d e n c y jn y  k la ­
sow y c h a r a k t e r  teor i i  b u rżu az y j -  
nych , aż  do  g łębok ich  i w nik liw ych  
s tu d ió w  o ro d o w o d z ie  idei, roli 
jednos tk i  w  his to ri i ,  zn aczen iu  
św iado m ośc i  w s taw an iu  się dz ie ­
jów  itp., K rzy w ick i  k o n se k w e n tn ie  
rozw ija  z a sa d y  h is to ry czn e g o  m a ­
te r ia l izm u . ,,M ater ia  p a n u je  n ad  
m yślą ,  jes t  c z y n n ik ie m  p r z e w r o to ­
w y m , ściślej: d a ją c y m  hasło  p r z e ­
w r o to m "  —  fo rm u łu je  K rzy w ick i  
lap id a rn ie  sw oje  c re d o  f i lo zo f ic z ­
ne. Id e a  —  d la  K rzy w ick ie g o  —  
jes t  z jaw isk iem  p o c h o d n y m ,  z a leż ­
nym  od u k ła d u  m a te r ia ln y c h  w a ­
ru n k ó w  życia  ludzi.

Z as łu g u je  na  p o d k reś len ie  to, iż 
K rzyw ick i  w nikliw ie an a l izo w a ł

ró w n ież  w tó r n ą  ro lę  św iadom ośc i,  
tzw. n a d b u d o w y  ideologicznej ,  na  
rozw ój życ ia  spo łecznego .  N a d b u ­
d ow a  ideo lo g iczna  w ko ncep c jac h  
K rzy w ic k ieg o  jes t  n ie z b ę d n y m  w a ­
ru n k iem  uśw iad o m ie n ia ,  w y c h o w a ­
n ia  i zm o b i l izo w an ia  za s tęp ów  go­
to w y c h  do w alk i n a  śm ierć  i życie 
w im ię  now ego, lepszego  sp raw ie ­
dliwszego, w s to su n k u  do  s tarego , 
u s t ro ju  spo łeczneg o .  S praw ie  tych 
z a s tę p ó w  p o św ię ca  K rzy w ick i  sp e ­
c ja lne  s tud ia .  Z a t rz y m u je  się w 
n ich  n a d  z ag ad n ien iam i  p racy  ludz  
kiej, szczególn ie  zaś  in te re su ją  go 
ro b o tn ic y  fab ryczn i .

Wiara w zwycięstwo 
sprawy robotniczej

Z w ia ry  w zw y c ięs tw o  „sp raw y  
ro bo tn ic ze j '  p ły n ą  p iękne  s t ro n i ­
ce, k tó re  K rzyw ick i  pośw ięci ł  c h a ­
ra k te ry s ty c e  p ro le ta r ia tu ,  d e c y d u ­
jącego  o lo sac h  p rzy sz łego  sp raw ie  
d liw ego  u s t ro ju  spo łecznego .  I tu- 

j  ta j k ry s ta l izu je  się. cecha  t rzec ia ,  
l j ed n a  z n a jw ażn ie jszy ch  bo da jże  

w tw ó rczośc i  i dz ia ła lno śc i  K rz y ­
wickiego. P rz y s tę p u ją c  bow iem  do 
z a o ra n ia  o g ro m n y c h  po łac i  n a u k o ­
wej ca lizny , a n a l i z u ją c  g łęboko  
z jaw iska  życia  spo łecznego ,  ucząc  
z ro zu m ie n ia  sp o łeczn ego  znac zen ia  
z jaw isk , r o z p a t ry w a n y c h  z p u n k tu  

| w idzen ia  k la sow o śc i  nauk i ,  ozna-  
I cza jące j  n a jb a rd z ie j  ob iek ty w n e  
j  p o c h o d zen ie  do  o d k ry c ia  p ra w d y  
—  K rzyw ick i  służy ł nau ce ,  łą cz ąc  
to  ze s łu żbą  d la  ru c h u  ro b o tn ic z e ­
go. K rz y w ick i  tkw ił  w  ru c h u  ro b o t  
n iczy m  już  o d  1880 roku ,  po zo s ta -  
w a jąc  w  jego sze reg ac h  do k o ń ca  
sw ojego  życia .  C zy n e m  i s łow em  
u czes tn iczy ł  w  w a lce  k lasy  ro b o t ­
n iczej o w yzw olen ie .  W  o s ta tn ic h  
la t a c h  swego życia ,  z ło żo n y  ch o ro  
bą , c a łą  p o w a g ą  sw ojego  o g ro m n e ­
go a u to ry te tu ,  p ro te s to w a ł  p - ze- 
c iw ko h i t le ro w sk im  ten d e n c jo m  po 
l i tycznego  obo zu  reakc j i  w Polsce  
p rzed  w rześn iow ej .

M yśl,  iż d z ia ła ln o śc ią  i tw ó rc z o ­
ścią  s łuży  k las ie  rob o tn icze j ,  by ła

! u ia  iv rzyw iciuego  n ie w y c z e rp a n y m  
| ź ró d łe m  n a tc h n ie n ia  i e n tu z jazm u ,  
i Z a p a ł  i w ia rę  w  zw yc ięs tw o  p ro le ­
ta r ia tu  p rz en ió s ł  on  do  w szystk ich  
sw oich  p ra c  i p rzyczy nk ów .

Żywy kontakt z masami

K rzy w ick i  p isa ł  sw oje p rac e  
j  barw n ie ,  jęd rn ie ,  i z ro zu m ia le ,  
gdyż p isa ł  je  d la  m as ,  k tó r e  w  je ­
go d z ia ła ln o śc i  u św ia d a m ia ją c e j  
z n a la z ły  p o tę ż n y  o ręż  do  w alk i  z 
u s t ro je m  k a p i ta l i s ty c zn y m . K r z y ­
wicki w ierzył,  iż ty lko  św ią d o m a  
sw ych  d róg  i ce lów  k lasa  ro b o tn i ­
cza  p o t r a f i  sku tecz n ie  p o k o n a ć  
w roga .  D la teg o  też  rob ił  w sz y s t­
ko, co m ógł,  ab y  d o p ro w a d z ić  do 

j  m as  p ra c u ją c y c h  w iedzę  p raw d z i-  
‘ w ą i g łęboką ,  p o ży te c z n ą ,  ja sn ą ,  i 

z ro zum ia łą .

K rzy w ick i  n a u c z a ł  w ięc  i ., .. .- 
! w e rsy te ta c h  ro b o tn icz y c h  i n a  wie j 

cach , za  p o ś r e d n ic tw e m  g ru b y ch  
1 to m ó w  n a u k o w y c h  i k ró tk ic h  e n ­

tu z ja s ty c z n y c h  a r ty k u łó w  g a z e to ­
w ych . K rzy w ick i  p ro w a d z i ł  k o lo ­
sa ln ą  k o re s p o n d e n c ję  z l icznym i 
sam o uk am i,  k tó r z y  szuka l i  u  n iego 
ra d y  i o tu c h y  w tru d n o śc ia c h .  
O gro m n ie  żyw y byl k o n ta k t  K r z y ­
w ick iego  z m a sam i ro bo tn iczym i,  
jak  i z m ło d z ie ż ą  a k a d e m ic k ą ,  k tó  
rą  czu le  kocha ł.

W y w ie ra jąc  p o tę ż n y  w p ływ  na 
k sz ta ł to w a n ie  się te o re ty c z n e j  m y ­
śl i p o lsk ieg o  r u c h u  ro b o tn ic z e g o  
w y c h o w u ją c  i k sz ta łc ą c  p ok o le n ia  
d z ia łaczy  ro b o tn icz y c h ,  s łu żąc  
d z ia ła c z o m  p a r ty j  ro b o tn iczy ch  
r a d ą  i p o m o c ą  w s p r a w a c h  p ro g ra  
m o w y c h  i t a k ty c z n y c h  —  K rz y w ic  
ki sam  do  żad n e j  pa r t i i  n ie n a le ­
żał. P ie lęg n o w a ł on  w y trw a le  myśl 

| o jed n o śc i  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  i 
b io g ra f  K rzy w ic k ieg o  p ro f .  K rze -  
czkow sk i s łuszn ie  podkreśla, iż 
Krzyw ick i jest bodaj najdaw niej­
szym  d z ia łac zem  na polu  z je d n o ­
czen ia  i jed no l i to śc i  ru c h u  ro b o t ­
n iczego.

R a fa ło w s k i  A le k s a n d e r P laża  w U s tc e  (olej).

INŻ. J. EPSZTAJN. ' W i tk o w s k i 'K a m i l Ż e la z o  (o lej)

Tajemnice pieczary Betlemi
Najnoiusze odkrycia w  Gruzji

D roga  do p iec za ry  Betlem i.

O łta rz  w p iec za rze

Podróżujących W o;*nno - G ru-; 
zińską drogą czaruje wspaniały! 
widok potężnej Kazbegi, wzno-' 
szącej wysoko ponad inne góry 

I swą lodową czapę. Z drogi te j w i­
dać starożytny klasztor Cmindu- 
Sameba, m alowniczo wznoszący 
się na jednym  z górskich zboczy.

: Na wysokości 3 tysięcy m etrów  
. znajduje się tam  stacja m eteoro- 
I logiczna, czynna przez cały rok.

Legendy o pustelniku

Dokoła Kazbegi krąży  niezli­
czona ilość ludow ych podań i 
baśni. sJedna z tych legend posła 
żyła gruzińskiem u poecie — liii | 
Czawczawadze, jako tem at do: 
poem atu „Pustelnik". Pisze on| 
tam  o pieczarze ukry te j w stro ­
mej skalnej ścianie Kazbegi, gdzie 
żyje m nich-pustełnik. Pieczara w 
poemacie nosi nazwę Wifleem, po 
gruzińsku — Betlemi.

Oprócz podań ludowych m u­
siał też zapewne poeta czytać 
w zm iankę geografa gruzińskiego 
z pierw szej połowy XVIII wieku, 
królew icza W achuszti, k tó ry  p i­
sze:

„W wysokiej skale M kinw ari 
(Kazbegi) w ydrążone są pieczary, 
zwane Betlem i. Dostęp do nich 
jest trudny , możliwy tylko dzię­
ki zw isającem u żelaznem u łańcu­
chowi, po k tórym  można się w spi­
nać. Mówią, że znajduje się tam  
nam iot A braham a, k tóry  trzym a 
się bez pali i sznurów  i w iele in ­
nych cudów, o k tórych zamilczę. 
Niżej położony jest k lasztor w y­
kuty w skałach; pustkow ie to jest 
teraz zupełnie zaniedbane'..

Dzieci na  tro p ie  p ra w d y

W iecie 1947 r. na stację m eteoro 
logiczną przybyła z Pionierskiego 
la łacu  w  Tbilisi wycieczka ma- 
ł ch turystów . Dzieciom opow ia­
dano przed tym  n iek tó re  legendy 
związane z górą Kazbegi, a na - 
K ępnie o poecie Czawczawadze 
i geografie W achuszti.

Do dziecięcej w yobraźni łatw o 
trafił baśniow y elem ent opowie­
ści: tajem nicze, niedostępne pie- 
tzary... żelazny łańcuch... Toteż

gdy pracow nik wysokogórskiej
stacji m eteorologicznej, Cereteli, 
oprowadzał młodzież najp ierw  po 
stacji, a następnie zaprowadził 
do ru in  starego klasztoru, mali 
geografowie, botanicy i histo­
rycy ktegorycznie zażądali, aby 
im pokazać legendarną pie­
czarę Betlemi. Cereteli, znający 
dobrze całą okolicę, rów nie sta­
nowczo odpowiedział im, że nie 
w idział tu  żadnej pieczary.

Dzieci pow ędrow ały dalej, a 
Cereteli powrócił do swej co­
dziennej pracy na stacji. N asta­
ły  w łaśnie pogodne, piękne je ­
sienne dni, sprzyjające spacerom. 
C ereteli w ędrow ał po okolicy i 
ciągle pow racał m yślą do rozmo­
w y z dziećmi. W reszcie doszedł 
do wniosku, że ludowe podania i 
\  zm ianka W achuszti dziwnie 
zgadzają się ze sobą. Czyżby w 
tym  było jakieś źdźbło prawdy? 
Błądził więc w śród gór i uparcie 
szukał. U rzekła go legenda o pie­
czarze ze zw isającym  łańcuchem

A jednak...

Aż kiedyś, gdy dla odpoczynku 
zatrzym ał się pod prostopadłą 
szklaną ścianą, jaskraw o ośw iet­
loną słońcem i spojrzał w górę 
— omal że nie upadł z wrażenia. 
Wysoko, niemal, że nad nim  zwi­
sał, rysu jąc się niezw ykle w yraź­
nie na tle  skały, długi, żelazny 
lańcuch, a wyżej, zdumionym o- 
czom Cereteliego ukazały się że­
lazne m ałe drzwi. W pierwszej 
chwili pomyślał, że to halucyna­
cja. Ale łańcuch wisiał i senne 
widziadło nie znikało.

Cereteli chciał zaraz wspiąć s:ę 
po łańcuchu do tajem niczych 
drzwi, bał się jednak, że łańcuch 
zniszczony przez czas, może zżar- 
ty  rdzą, nie w ytrzym a ciężaru 
Z a p a m ię ta ł  więc tylko dobrze 
m iejsce i p rzejęty  głębokc m y­
ślał. Co za tajem nicę k ry je  nie­
dostępna pieczara? Dlaczego nie 
m a żadnej prowadzącej do niej 
ścieżki? Czyim dziełem jest ten 
dziwny ciężki łańcuch?

Cereteli pojechał do Tyflisu i 
zwrócił się tam  do klubu gruziń­
skich alpinistów, przy którym  is t­

n iała  kom isja speleologiczna (ba-j 
dania jaskiń). Przy  w ydatnym ; 
poparciu rządu gruzińskiego zor-j 
ganizbwano ekspedycję, na czelej 
k tó re j stanęła  A leksandra Dżapa- 
ridze, najsłynniejsza alpinistka 
gruzińska.

U drzwi pieczary

7 stycznia 1948 roku, przebyw ­
szy niezm iernie uciążliw ą drogę 
po lodowcach, m orenach i p ia r­
gach,' ekspedycja znalazła się 
wreszcie pod sam ą oieczarą, za­
ledwie o 25 m etrów  poniżej oku­
tych żelazem drzwi. Dostać się 
stąd  jednak  do łańcucha po pro­
stopadłej skalnej ścianie było n ie­
praw dopodobieństw em  i trzeba 
było zastosować skom plikow aną 
technikę skalnej wspinaczki.

Gdy w reszcie dotarto  do łańcu­
cha, ze zdum ieniem  stwierdzono, 
że był , w bardzo dobrym  stanie, 
bez śladu rdzy. Badacze w drapa­
li się więc do pieczary przez po­
łożony wyżej m ały półokrągły o- 
tw ór.

Z w ielkim  podnieceniem  i 
w zruszeniem  w kroczyli do pie­
czary. Była to  napraw dę pieczara 
Betlem i, opisana przez W achuszti 
i opiew ana przez poetę Czawcza­
wadze. Alpiniści radzieccy zna­
leźli się u źródła legendy.

Pieczara została od razu szcze­
gółowo zbadana. Leży ona na w y­
sokości 4.100 m. nad  poziomem 
morza na 400-m etrowej skale i 
w ydaje się zupełnie niedostępna 
Od podnóża skały  do drzw i pie­
czary jest 300 m etrów . Pieczara 
jest zwrócona otw orem  na połud­
nie i słońce ośw ietla ją  przez ca­
ły dzień. W poem acie Czawcza­
wadze pusteln ik  opiera czytaną 
przez siebie św iętą księgę na pro­
m ieniach słońca.

o d  \  II »o XIX wieku

Pieczara jest w ykuta głęboko 
w skale i w ew nątrz  cała pobielo­
na. Ma kopulasty strop i zao k rą­
glone kąty. Znaleziono w niej 
kam ienny ołtarz, p rzyk ry ty  tk a ­
niną, a na nim  różne przedm ioty 
z brązu i drzew a oraz stare

srebrne m onety. Koło o łtarza sta ­
ła ikona z napisam i w .s ta ro g ru - 
zińskim  cerkiew nym  języku. W 
pieczarze znajdow ały ' się też 
przedm ioty nieznanego użytku.

Znalezione przedm ioty przed­
staw iały  zbieraninę z różpych 
wieków, począwszy od b a z o w e j 
podstaw y świecznika z VII w ie­
ku, a skończywszy na baw ełn ia­
nej zasłonie z w ieku XIX.

Uczeni stw ierdzili konieczność 
ponownego zbadania pieczary i 
jej okolic. W edług geografa W a­
chuszti takich  pieczar było w ię­
cej, jest więc to zapewne począ­
tek  dalszych ciekawych odkryć. 
Zwłaszcza, że nie została wcale 
rozw iązana zagadka odkrytej p ie­
czary.

W ątpliw e jest, aby w piecza­
rach takich przebyw ali kiedyś 
pustelnicy, nie były to też na- 
pewno daw ne grobowce. Należało 
raczej przypuszczać, że pieczary 
te służyły w  okresie wojen, jako 
ukryte, niedostępne skarbce, w 
których książęta gruzińscy prze­
chowywali swe bogactw a i re ­
likwie. G łuchy odgłos słyszany 
przy uderzaniu  w podłogę każe 
przypuszczać, że pod tą  pieczarą 
mogą być inne. K to wie, może o 
w iele ciekawsze i bogatsze? Ta­
kie. k tóre  od razu zdradzą swą 
tajem nicę.

Budowanie pieczar okryte było 
najw iększą tajem nicą i obw a­
row ane przysięgam i i k lą tw a­
mi. W iele z daw nych dziejów 
G ruzji ginie w ten  sposób w 
m rokach wieków. N ieznane jest 
np. miejsce, gdzie znajduje się 
grób legendarnej królow ej T a­
m ary (koniec XII i początek XIII 
wieku). Może pochow ana została 
w ..mieście tysięcy pieczar", w 
skalnym  grobie — Vardzii, czy 
też w klasztorze w Betanii, albo 
może w łaśnie w  jednej z pi°czar 
Bet] e~ai.

Tak, czy inaczej — okolica n ie ­
dawno odkrytej pieczary będzie 
zapewne w krótce terenem  rew e- 
b cy jn y ch  odkryć dla archeologów 
i ich w iernych towarzyszy — al­
pinistów radzieckich.

M. KOW ALESKA

Ludwik Krzywicki 
uczony i rewolucjonista

Z salonu malarskiego 
w Muzeum Narodoinjjm

(patrz str. 2)
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J. POSPISIL 
(Zlata Praha, 1887)

Hc7. 18—hł, b5. 19. c3, b4. 20. c:b4,
a:b4, 21—a:b4, c:b4. 22. h5, Hb7. 23.
h:g6. hg0. 24. Wd—cl, Wf—c8. 25.
d4, d5. 26. f5, d:e4. 27. f:g6, f5, 28.
Ge3, Gf6. 29. g4, f4. 30. G:f4. G:d4 + . 
31. Ge3, Hb6. 32. G:d4, H:d4 + . 33. 
Hf2. Hg7. 34. Hf7 +  , H:f7. 35. g:f7 +  , 
K:f7, 36. Wc4, wa—b8. 37. Wb—cl,

Od Maratonu do telewizji

Porozumiewanie sie na odległość
dawniej a dziś

Jak i mógł być sposób porozu-

Mat w 3 pos.
Kontrola diagramu: Białe: Kf3, 

Hh3, Sc5, Sf5 (4). Czarne: Ke5,
p.c6, c4, 16, h7 (6),

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
Nr 61. Pozycja z partii dr. V Ul mar

— dr. Euve (Karlsbad 1929 r.), 1.
W e8+, Gf8 (1 -  Kh7? 2. H d3+ i 
H:c2). 2. W :f8+! K:f8. (2... Kg7. 3. 
W :f7+). 3. S f5+ f Kg8! 4. H184-H
K:f8. 5. Wd8 mat!

Nr 63. W. A. Sh Inkmaii, 3X . 1. Gc2 
grozi 2. H d7+; 1... Kb6. 2. Ha5 +  i;

Gd7. 38. G:e4, W:c4, 39. W:pł, e5, i m iew ania się  ludzi w  epoce ja- 
40. Wc7, Ke8. 41. go, Wd8, 42. g6 ,! skiniowej z osobam i n ieobecny-
Ge6. 43. g7, Wd4, 44. Gf3, Wd3. 45. 
Ge2, Wg3 + . 46. Kf2, Wg5. 47. Wa7, 
Kd8, Gf3, Gc4. 49. Ke3, Ge6, 50. Gc6, 
Gb3. 51. Ke4, Gs6. 52. Gd5, G:c?5,

mi? Praw dopodobnie odbywało 
się to  w ten  sposób, że gdy któryś 
z naszych praojców  chciał zaw ia­
domić swych towarzyszy, że w y­

ko słowo: „zwyciężyliśmy" i p a d ł. pochodnie. Dopiero w r. 1790! w ell i Niemiec H ertz. Z apoc/ąt- 
trupem  z wycieńczenia. | bracia Chappe urządzili pod P ary -; kowało ono rozwój telegrafii iskro

53. K:d5, Ke8. 54. Ke6, W g6+. 55. biera się na polow anie — ryso-
K:e5, Wg2, 56. Wa6 +  , Kf7, 57.
H +  , W:g3, 58. W:g8, K : g 8 ,  59. Kd4 
i czarne poddały się.

Jedna z  najlepszych partii Smy- 
słowa w całym turnieju moskiew­
skim.

OBRONA FRANCUSKA
grana na turnieju międzynarodowym 

w Budapeszcie, maj 1948 r.

Białe: L. Steiner (Austria).
Czarne: G. Faster (Węgry).
(I nagroda „za piękność"!).

1. e4, e6. 2. d4, d5. 3. Sc3, Gb4. 
J 4. e5, c5. 5. Gd2, Se7. 6. a3, G:c3. 

1... Kb7. 2. H c8+i; 1... Gb5? 2. 7. Gx3, c:d4. 8. H:d4, Sb—c6. 9. Hg4, 
H:b5X. '0 —0. 10. Sf3, Sf5. 11. Gd3, Hb6 (?).

wej, a następnie radiofonii. Pod­
staw ą dolszego pomyślnego roz­
w oju tego odkrycia było odkrycie

Nr 63. Pozycja z partii Burn —
Derlis. 1. Wd8 +  , Ke7. 2. Gg5 +  , f6. 
3. G :f6+! i czarne poddały się. Je­
żeli 3... g:f6 to 4. Hg7 +  ! K:d8. 5.
Wdl +  itd.

Nr 64. G. Heathcote, 3X . 1. Ha5!! 
(grozi 2. Hel + ). 1... Kg2. 2. S f4+ i; 
1... g5. 2. S f2+ ; 1.. e5. 2. Hd5 +  ; 1™ 
S:a5. 2. Kfl!!; 1... Sd2. 2. Sf2 + ; l._ 
Sc2. 2. S f2+ . Piękne zadanie o nie­
zwykle trudnym wstępie.

OBRONA SYCYLIJSKA
grana na turnieju w Moskwie 1947 r.

Białe: W. Smysłow.
Czarne: Cz. Kottnauer.

1. e4, c5. 2. Sc3, Sc6. 3. g3, g6. 4. 
Gg2. Gg7, 5. d3, e6. 6. Ge3, d6. 7. f4, 
Sg—e7. 8. Sf3. Sd4. 9. G£2, Se — c6, 
10. 0—0,S :f3+ . 11. G:f3, Sd4. 12. Gg2, 
Gd7, 13. Wbl, Gc6. 14. Se2, S:e2-r. 
15. H:e2, 0—016, a3, a5. 17. Wf—dl,

12. 0—0, Gd7. 13. Hh3, h6. 14. Wa­
di, d4. 15. Gd2, Se3 (?!). 16. Gcl!
S:dl. 17. G:h6!!, f5. 18. g:f6, e. p., 
W:f6. 19. Gg5! Wf5. 20. W:dl, Wa— 
f3. 21. g4, Wf5—6. 22. Hh7 +  , Kf7. 
23. G:f«, K:f6. 24. H h y+ , i  czarne 
poddały się (25. Sg5 -i- itd.).

TURNIEJ 
W BUENOS AIRES

W niewielkim, ale silnie obsadzo­
nym turnieju w  Buenos Aires Naj- 
dorf odniósł wreszcie pierwszy od 
dłuższego czasu poważniejszy sukces, 
zajmując I miejsce z 9 p., przed 
Stahlbergiem 854, Michelem i 0 ‘Kel- 
lym po 8, Guimardem 654, Rosetto 
6, Iliesco i Pilnikiem po 554. Dalsze

w ał na ścianie człowieka z dzidą 
lub łukiem  w  ręku, mierzącego 
do zwierzyny.

Zapew ne tak  pow stało pierwsze 
pismo. Było to pismo obrazkowe, 
w  którym  obrazy zostały zastąpio 
n e  później znakam i sym boliczny­
mi (np. obraz p ioruna mógł ozna­
czać burzę lub siły  nadprzyrodzo­
ne). Z czasem pow staw ały inne 
znaki pisane, jak  np. pismo klino­
we. Dopiero jednak  Fenicjanie 
w padli na pom ysł stw orzenia pi­
sma fonetycznego, k tórego znaki 
określają pew ne dźwięki mowy 
ludzkiej. Ż tego pism a rozwinęło 
się powoli pismo dziś używane.

P ierw szy m aratończyk

Znaki czy słowa pisane były 
przez długi czas jedynym  środ­
kiem  porozum iew ania się na od­
ległość. Szybkość zaś tego poro­
zum iew ania się zależała od szyb­
kości z jak ą  tabliczka klinowa, 
papyrus, czy też papier, na k tó ­
rym  wiadomość została w ypisana, 
był przenoszony. W starożytno­
ści używ ano do tego celu posłań­
ców (gońców lub kurierów ), k tó­
rzy  biegając przenosili listy  czy 
wiadomości. Typowym  rodzajem  
przesłania tego rodzaju w iadom o­
ści był bieg żołnierza greckiego 
po zw ycięstw ie Greków  nad  P er­
sam i pod M aratonem  w  r. 499 
przed Chr. P rzestrzeń 42 kilom e

Jeśli wierzyć tradycji, to  pier- żem stację porozum iew ania się 
wszci wieść o zdobyciu Troi zosta-j na większe odległości przy pomo- 
ła przesłana do G recji przy porno-; cy sem aforów (sygnały optyczne).
cy sygnałów dymnych. Różne Takim telegrafem otrzym ał Napo- j przez Foresta i Liebena lam py
szczepy A fryki porozum iew ają leon depeszę o 10 słowach,j elektronow ej jako  źródła n iega-

przesłaną z P aryża do S tra ssb u t- | snących fal elektrom agnetycz-
ga na odległość 500 km; czekał] nych. 
na n ią  pięć godzin. Była to szyb-'
kość przew yższająca ty lko dwu-! “ al>IOS*ac.la Popowa 
k ro tn ie  prędkość lotu gołębia po-| Dnia 7 m aja  1895 r. uczony ro- 
cztowego. Sposób porozum iewa-! syjski A leksander Popow zade- 
nia się telegrafem  optycznym miał ■ m onstrow ał sw oją pierw szą radio

się od niepam iętnych czasów 
jeszcze do dziś przy  pomocy o l­
brzym ich bębnów, w które w y­
specjalizow ani „telegrafiści" b iją  
w odpowiedni sposób pałkam i.

Sposób przenoszenia wiadom o­
ści przez posłańców pieszych był
bardzo rozpowszechniony w śre d -.tę  wadę, że zależny był od wa-j stację z an teną  na  posiedzeniu
n i n w i p p r i r  p r n  i  n v n a o m  w v -  r t m l r A w r  i e ł m n e f o m t -  ...niowieczu; dopiero z czasem wy 
p a rty  został przez posłańców kon­
nych i dyliżanse pocztowe, k tóre  
poczęły regu larn ie  przewozić po­
cztę. U rządzenia posłańcze i prze­
wozowe M erowingów i K arolin­
gów znane były  już w  X III w ieku 
w Europie, chociaż rozwój pocz-

runków
cznych

lokalnych i atm osfery-

K ropki i k resk i M orse‘go
W r. 1837 dowiedział się św iat 

o w ynalezieniu te legrafu  e lek try ­
cznego przez Sam uela Morsego.

i P rzy  pomocy znaków: kropek i 
ty  w dzisiejszym  znaczeniu roz-j kresek ułożył w ynalazca odpowied 
począł się w Europie dopiero w>ni a lfabe t. A para t ten m6gł prze_ 
w. XVI, w  czym w ielkie zasługi sy}a$ początkowo 10 słów na m i-

miejsce zajęli, nie uzyskawszy 50*/o: ! trów  dzielącą pole w alki od Aten
r amara 4, Medina 2'A, Garcia 1 i 
J. Bolbochan ‘A . Najdorf, Stahlberg 
i  Michel nie przegrali żadnej partii, 
0 ‘Kelly — tylko 1 do Rosetto.

przebiegł ten dzielny goniec w cią­
gu czterech godzin. Jak wiadomo, 
w yczyn ten  przypłacił on życiem, 
zdołał bowiem  wypowiedzieć ty l-

położyła w łoska rodzina Taxis z 
Bergamo. W Polsce w łaściw ą k o  
m unikację pocztową zakłada o- 
s ta tn i z Jagiellonów , Zygm unt 
August, ale dopiero za czasów 
i  anisław a A ugusta zreform ow a­
no u nas pocztę na w zór zagrani­
cy.

nutę. |
W 23 la ta  później w prow adził 

A m erykanin  H ughes ulepszenie 
polegające na tym , że stacja od­
biorcza przyjm ow ała nie znaki,

W ydziału Rosyjskiego Tow arzy­
stw a Fizyko -  Chemicznego w P e­
tersburgu .

Dziedzina te legrafii elektrycz­
nej może się poszczycić zdum ie­
w ającym i postępam i od czasu, gdy 
wprow adzono w użycie urządze­
nia, um ożliw iające przesyłanie na 
odległość m ow y ludzkiej i m uzyki 
oraz pism a własnoręcznego czy 
rysunków .

Pierw sze połączenie przy pomo­
cy telefonu bez d ru tu  czyli radio­
telefoniczne przez ocean zostało 
przeprow adzone w  r. 1923 pomię­
dzy Londynem  a  Nowym Jo r-

lecz w prost lite ry  alfabetu. Tym! kiem, następne pom iędzy Berlinem  
nowym  sposobem można było a Buenos A ires oraz H olandią a

Gołębie pocztowe
Używane powszechnie przez 

kilkanaście stuleci gołębie poczto­
w e m ogły przenosić wiadomości 
z prędkością około 50 km  na  go­
dzinę, to też zajm ują one zaszczyt­
n e  m iejsce w h istorii rozw ojut cznycb 
środków  porozum iew ania się. 
Szczególnie w ażne było znaczenie 
tych ptaków  w czasie wojen, k ie ­
dy to  w  ten  sposób przesyłano 
wiadomości ponad liniam i n ie­
przyjaciela.

Telegrafem  optycznym  posługi­
w ano się już w  starożytności.
Służyły do tego płonące ognie lub

przesłać 30 słów na m inutę. D al­
sze ulepszenia doprow adziły do 
możliwości przesyłania 300 słów 
na m inutę, a więc trzy  razy w ię­
cej, niż zdoła wypowiedzieć n a j­
szybciej m ówiący człowiek. A pa­
ra ty  H ughesa są używ ane w po­
cztowych urządzeniach telegrafi-

ledy  
'dyni 
dla  i 

Ulubb -

kim  jest przesyłanie m ow y ludz- Zastosow anie fal elektrom agne 
kiej, s ta ł sie m ożliwy dzięki Wy- tycznych nie ogranicza się do p ro  
nalezieniu telefonu przez G raham a dulccji radiow ych. Przez zastoso- 
Bella w  r. 1867. Jeszcze w  r. 1881 w anie rad ia  na  sta tkach  i okrę 
najw iększą a trak c ją  W ielkiej W y tach m orskich są podróżni w sta - 
staw y paryskiej był telefon. Ty- łym  kontakcie z lądem , wysyła 
siące gości w ystaw ow ych cisnęło , jąc  i otrzym uj ąc z niego wiado- 
się w  dw u w ielkich salach te-, mości. W razie niebezpieczeństw a 
lefonicznych, aby ze w zruszeniem  sygnał SOS w zyw a na  pomoc po- 
posłyszeć produkcje opery pary-; bliskie sta tk i. Życie tyśięcy ludzi 
skiej, transm itow ane dru tam i na  zostało u ra tow ane dzięki faloir 
te ren  w ystaw y. j radiow ym .

,■ | Fale elektrom agnetyczne docie
Telefon c a  290 m. ] rają wszędzie, zarówno do zamt-

>:t Geografie'.ny w ; skich. Jest on ponadto typowym | Glubba. słynnym Lawrencem — j lę m ilitarną na wschodzie, o czym j Pierwszy telefon Bella składał i niedostępnych v*!’ ,a
yivjskie Towarzyst-j żołnierzem , zdolnym  strategiem  ij stworzyć dokoła osoby Glubba le- zresztą przekonały nas ostatnie się ze sztabki m agnes11 ^ A ,i t r z o -  £ wysokich szxzy w gors mc o 

przyznały John . znawcą sztoki wojennej. W ręku gendę pełną tajemniczości i do -| wypadki palestyńskie. Legion je s t! nej końcu w  n ',
 «„i . o .  skupiają się wszystkie nici in- ( myślników. K ilkakrotnie już „uś-, formalnie arabską form acją wojsko ną ze stali. Przyrządy nadawczy ‘U™1 morzu,' jak i do san oU

Z d z e jó w  obcego wywiadu

J .  Bagot Glubb nasfepca Lawrence’a

Tak w ażny i zupełnie od do­
tychczasow ych środków  porozu-

Indiam i N iderlandzkim i.
Dz >  i potężnym  stacjom , i czu 

łym  a niedrogim  aparatom  odbior 
czym, może dziś radio  rozsyłać 
wiadomości, przem ów ienia, śpiew  
i m uzykę n ie  ty lko  w granicach 
jednego państw a, lecz na całą ku ­
lę ziemską. P rzez s ta ran n y  dobó- 
program u może rad io  w pływ ać n 
k u ltu rę  narodu  i na  urab ian ie 
pinii w  sposób niespotykany w

m iew ania się odm ienny sposób, ja -, dziejach ludzkości.

iiw z medal, obie te in­
stytucje były w wielkim kłopocie, tryg i konszachtów politycznych 
w jaki sposób wręczyć odznaczenie Anglii na Bliskim Wschodzie, 
zagadkowemu oficerowi.

Jo h n  Glubb, w owym czasie m a­
jo r  arm ii b ry ty jsk iej, (w ewidencji 
b ry ty jsk iego  sztabu generalnego:

Legion Arabski
Brytyjskie M inisterstwo Spraw

m iercano" sprytnego szpiega, a wą i pozostaje pod rozkazami Li-
nawet kwestionowano jego istnie- gi Arabskiej, reprezentującej naj-
nie. W krótce jednak po każdej bardziej reakcyjne elementy świa-
swej „śmierci" Glubb wypływał ta arabskiego. N a czele Ligi Arab- n ia  jak  i odbierania dźwięków
znowu na powierzchnię polityczną, skiej stoi władca Transjordanii Ab j odległość stacji n ie mogła jednak
zwłaszcza wtedy, gdy kroiła się ja - , dullah, który marzy o stworzeniu przenosić 200 m etrów.

unoszących się wysoko' w  om , 
Niezm ierzone dlai odbiorczy m iały tę  sam ą kon-, .

s trukc ję  tak , że każdy z nich rzu. N iezm ierzone d ia  na: 
mógł służyć zarów no do nadaw a-] P o d k ó w  przestrzenie m e s... 

°  J w ia dziś dla porozum ienia
większej przeszkody. Glob ziei 
ski zm alał w  naszych oczach.

figurow ał jako  m ajor Bagot) był, Zagranicznych posługiwało się kaś aw antura wielkiego fo rm a tu 1 „Wielkiej Arabii", w skład której
nieobecny w  Londynie. M edal po­
w ędrow ał do K airo, gdzie stw ier 
dzono—że G lubb przebyw a gdzieś

John Bagot Glubbem tylekroć, ile na horyzoncie, 
razy trzeba było zdusić rewolty lub 
powstania w Syrii, Iraku lub Per- Glubb liczy obecnie 48 lat, jest m ęż ' ‘‘‘“i “ ' , ,T

o ener- d2,ł S,<? W SłoWie Abdulaha JC S Z C Z e

... , i Dopiero w U  la t później wspom  ,
wesz yby: Syria, L.ban 1 ransjorda . Hughes w ynalazł o d d z ie ln y /11' 
ma, Irak i Palestyna. Plan ten zro- -

uległo ew olucji pojęcie przestrze-
L, W.

przyrząd do nadaw ania: mi'cro-
. . . .  c , c . , . . .  j - . .  „  . - , . '■ cżyzną .średniego wzrostu o ener- fon- kt6ry  pozw olił na przesyła­ły Arab... Secret Serv.ce, do które- s,.. Dysponuje on dobrze zorgam -, » twarzy zaopatrzonej gę- w cza1s,e. w .elk.ch sukcesów H.tle- n ie dźwi{;ków na w iększe już od-

go zwrocono się o informacje, od- zowaną arm ią tak zwanym Legio- - wyśmienicie ra’ z k torym władca Transjordanii , ,  w
m ów ił udzielenia bliższych szcze-j nem Arabskim liczącym  około * wszystkie dialekty Lewan- S 'e8° P^vjacie! Mufti Jerozolim y, 'prze2 70 b lisko la t sw eg0 istn ie

w  spraw ie m iejsca p ob ytu ; szesciu tys.ęcy doskona.e w ycw .czo ^  oraz > najodleglejsze zaka- ongiś m ocno sym patyzowali Jeśli, nift zasadnicza konstrukcja te le -  
ntubHsi ktor*- nn7*Ktaln nadal ta- n em  rołnn-rza Armia ta została 1 6 1 6 ‘ uwzględnimy, ze naczelnym  dowód jonu z m ikrofonem  pozostała bezG lubba, które pozostało nadal t a - . nego żołnierza, m o n o  m arkj
jemnicą angielskiego wywiadu. O d -' zorganizow ana i w yszkolona przez, *' ■ cą Legionu Arabskiego jest oficer
znaczenie przesyłano z jednego angielskich oficerów pod kierów-] K ontroli Legionu Arabskiego angielskiego wywiadu, a korpus o- 
konsulatu do drugiego, dopóki ku- nictwem Glubb - Paszy. Składa się podlega ponad 60 tysięcy kilome- ficerski składa się przeważnie z o- ^  .
rier nie dowiedział się przypadko- ona przeważnie z młodych Bedui- tiów  kwadratowych Transjordanii, j ficerów angielskich, obraz staje się ' ^ j^ o ^ c ^ m ik ro fo n u ^ ^ u ło ś td  śłu- 
wo, że m ajor znajduje się w oazie nów oraz wszelkiego rodzaju awan tak, że kraj ten jest faktycznie, jasny i nie wymaga dalszych komen toit,fr,n W nc.i rioHann łr«-
D jof, na granicy między Syrią i turników a nawet byłych SS-owców,. trzym any w ryzach przez W ielką ] tarzy.

Usmiechiiiii sie
WSPÓLNY INTERES

W Chauaeonie jadącym «ia Żoł bc** 
iakiś gość pod dobrą datą zabiera *^4 
do odkręcania 4ru,b przy oparciach

Transjordanią. Człowiek, który go którzy poczęli szukać żeru na za- 
cdszukał, ujrzał przed sobą Bedui- palnym gruncie arabskiego wscho- 
na, w brudnym  burnusie, o nie bar- du. 
dzo zachęcającym  wyglądzie. Był 
to  w łaśnie m ister G lubb 
kieruje interesam i Anglii na

zmian. U doskonalenia m iały na autobusu. Początkowo usiłuj* zrobić 
celu um ożliw ienie transm isji na] to przy pomocy pazookd, w końcu 
dalsze odległości, zwiększenie wraj wyciąga ©cyzoryk.

1 Współpasażerowie obserwują tc ąą- 
biegi w milczeniu, wreszcie jeden * 
najbliżej siedzących zwraca 6ię do pi­
jaka j zaczynia tłumaczyć mu łagod­
nie:

— Niechże pan nie psuje autobusu.

dynie sygnalizację. Dalsze u lep­
szenia w prow adzone przez Fore-Brytatiię, działającą przez swego | Wywiad angielski stara się oto

pełnomocnika John Bagot Glubba. | czy<; swoje akcje na Bliskim Wscho w  r  jo in  dozwolUv na te le fo
Bez jego wiedzy i zgody nic s ię \ Az\t  mg,Ją ta jemnicy. M achinacje | na  odległości sięgające,

Legion Arabski jest trzonem  J11* dzieje w państwie Abdullaha,  ̂Glubba stały się jednak zbyt gtoś-j iq  tvsjecv km. Telefon kab low yj ho nie będziemy mieli czym jeździć. 
, k tó ry  wojsk Abdullaha, który rozpoczął k tóU  “ T113 P°Sodzić swe pobtycz- ne j jawne, by mogły pozostać w u- podm orski nie zdołał w zupełnoś- Dobry ©ta,n wozów leży w :<>tere«*e 
,a Blis- kroki wojenne przeciwko now opo-, ne ambicje z interesami Anglii i j kryciu. Jest on obok asów wywiadu ononnwać oceanów ale elek- «*dej*° epołeczeństwa. To nasza współ 

I Tzrael celpm o. Szybko dogadał się Z angielskim iak: Philhv konsul F.rlmnnds oraz , . , ■,   i _____,• ! na włau«lC.-Ckim Wschodzie. I wstałemu państwu Izrael celem o - , szybko'd o g a d a ł się
Byłoby błędem sądzić, że Glubb, brony interesów naftowych Wiel-| wywiadowcą, 

który jest obecnie generałem, nale- kiej Brytanii w krajach arabskich, j 
ży do rzędu owych szpiegów lub Oddziały generała Glubba są zao - 1 Plan A b d u llah a  
szpiclów, myszkujących we wszyst patrzone w najnowocześniejszą 
kich m iastach między Kairo i Ade- broń (oczywiście pochodzenia an-
nem po małych kawiarenkach lub ] gielskiego) i przystosowane odpo-| - . , . - .
luksusowych hotelach wschodu. ’ wiednio do prowadzenia operacji] ttAr„ P 'e<̂ eÓ.stwa Narodów _Zjednoczo-| p rzez telefonistkii bądź autom aty-l — Opowiadano mi, że między Ł..
G enerał Glubb, zwany przez Ara- wojennych w warunkach pustyń- mlf  , e oonueraDtciiungenj, K tóre, nych. Tamci torpedują każdą moz- liczba abonentów  rośnie w  iomymi utrzymywałaś, że jester

Glubb ma do dyspozycji specjal­
nie szkolone oddziały (. zw. „De-

jak: Phil by, konsul Edmonds oraz trotechnika uzyskała to połączenie! spode łbaimepr*^
mister Ingrand jednym z najwięk- nomocv telegrafu  bez drutu I ' spogląda spooe ma pszveh intrygantów aripiekkirh na P pom ocy tetegraiu  o tz  u iu iu .1 rywa]ąc pracy odpowiada spoko)me.
bliskim  Wschód" M  r  »'*;
szachty ozop elo i.tą  doskonal. w >nłe prak, v<,,„ e . Ka ide większe' ^  " *  ‘  “ °
skomplikowaną grę polityczną an- miaRto siada dziś centralne sta-!*11'' p r t v TAClGLKI
gtelskich dypom atów w Radzie Bez cje telefonicznei bądi obsługiwane 1 RZYJA

bów Glubb - Pasza, a przez pro- nych. 
stych tubylców Abu Haneik, jest 
wywiadowcą wielkiego pokroju, re As vvyvviadu ang ie lsk iego
nrPTnntn arum intrrpcu imn®rinm J  o o

czne, a liczba abonentów  rośnie w] jornymi utrzymywałaś, że jestem
., .  i. ^a mmr’ahtim WuPpatrolują caty kraj, pilnują w.zlo-1 Jiwość pokojowego załatwienia pro S I ? '  !•“ ............     i j u t ’ta r  a tari, i .  utos'ahym byt

S .  M  o C c r .”,'» S 7  ' P<" l blem“ p a l.s tyhsk i.g 0 , a Joho Glubb w yn.lar.kion, w tw oi, matką.
, 1U,a na ° bcych SZplegÓW' czVnl to w bardzie, krwawy spo- dzie‘dzlnie^^porozumiewania się na  -  Wcale czegoś podobnego me

prezentującym  interesy imperium '•* ” °  ~ ® Swoją konstrukcją Legion Arab- ' ób w samej Palestynie. Instrukcje odjeg}0^  by}0 odkrycie fal elek- mówiłam. Powiedz ałam tylko, żc
brytyjskiego oraz wielkiego kapita- Wywiad angie’ski usiłował—po- ski nie przypomina normalnej ar- pochodzą z jednego źródła. | trom am ietycznvch, w czvm <rłów-]stem tak młoda, że mogłabym być
łu angielskiego w krajach arab- dobnie jak to było z poprzednikiem mii, niemniej odgrywa on ważną ro I J.  n ą  zasługę położyli Anglik M ax- twoją córką.

W ystawa 
v/ Muzeum Narodowym

Tegoroczny Salon, otwarty w  sa­
lach Muzeum Narodowego, pn. ,.Dru 
ga Doroczna Wystawa ZPAP Okrę­
gu Warszawsk ego‘‘, obejmuje: ma­
larstwo, rzeźbę i grafikę. Najobfi­
ciej obesłany jest dział malarstwa, 
zawiera bowiem 185 obrazów (olej, 
akwalera, pastel). W dziale grafiki 
eksponatów jest 41, przy czym brak 
zupełnie drzeworytu, tak bogato 
prezentującego się na niedawnej 
wystawie grupy „Warszawa". 
Wbrew pouczającemu słowu wstęp­
nemu art grafika, Toma, do działu 
grafiki zostały tym razem zaliczone 
głównie rysunki: ołówkiem, piórem, 
kredką, weglem sepią. A rysunki są 
dopiero projektem graficznym. Z 
technik graficznych przeważa akwa­
forta. Są m. in. dwie silne w  wyra­
zie prace Kościelniak*, połączone 
tematycznie z  Jego cyklem oświę­

cimskim, pokazanym w  1946 r. w  
Muzeum Narodowym na wystawie, 
oskarżającej Niemców.

W suchorytach (sucha Igła, pointę 
seche) wyróżnia się grafik i malarz, 
Majewski. Sucha igła jest techniką 
bardzo wdzięczną dla wykazania in­
dywidualnych cech rysunku, co do­
puszcza dużą swobodę. Pejzaże sta­
nowią obecnie zarówno w grafice, 
jak i w malarstwie, przytłaczającą 
większość, w  dziale malarskim na 
185 prac jest 81 pejzaży. W grafice 
na 41 jest ich 20. Leonardo da Vinci 
nazywał malowanie pejzażu pogłę­
bianiem się. ostrzegając, że nie byle 
artysta może temu sprostać. Jakoż 
i tym razem — nie wszyscy spro­
stali.

Pozycją bardzo ważną dla nawią­
zania kontaktu z widzem, s^, przed­

mowy do katalogów. Niestety — 
swoboda bywa tu często nadużywa­
na przez brak umiaru i zamiłowanie 
do frazesu Było tak ze słowem  
wstępnym do katalogu wystawy 
„Warszawa" ■— jest i tym razem. 
Dzieje się tak dlatego, że autor za­
pomniał, iż plastykowi wolno być 
poetą w  twórczości artystycznej, nie 
zaś — w krytyce. Przydałaby się 
rzeczowa informacja, zwłaszcza, je­
żeli weźmiemy pod uwagę dział ab­
strakcjonistów, zupełnie obcy nasze­
mu widzowi. W dziale tym nikt nie 
wykroczył poza przetrawione efekty 
plakatowe (kolor), ani poza VIllard‘a 
de Honnecourt (1225 — 1250) — ry­
sunkowo; niestety — Straicwski n'e 
pokazał tym razem ani jednej ze 
swych kompozycji figuralnych. Wie­
czyście młoda jest twórczość Wit­
kowskiego, który przypomniał się o- 
brazem „Żelazo" kładzionym ładny­
mi, dużymi płaszczyznami w szarej 
tonacji Bardzo dekoracyjny i gobe­
linowy jest „Ogród Saski" Boruciń- 
sklcgo, zadziwiający jakością malar­
skiego rzemiosła, że użyję niemod­
nego dziś określenia. Piękny w  kom

pozycji jest złoty pejzaż prof. Ko­
warskiego Obraz ten może być 
przykładem, jak mogą być rozłożo­
ne kontrastujące w  kolorze partie 
obrazu; scalone i uproszczone jego 
elementy, niezatracony rysunek, de­
koracyjność równa co najmniej ćwi­
czeniom abstrakcjonistów; i Jak 
przy tym wszystkim obraz może być 
strawny i „odczuwalny" dla naj­
mniej nawet wyrobionego widza.

Pejzaże Arcta są po absti a’ cjoni- 
stach błogim wypoczynkiem dla 
nieco zmaltretowanego tym jazz- 
bandem plastycznym oka. S A ’o 's t y  
koloryt i ś w i e t n a  technika Arcta 
sprawiły, że obrazy jego są nieza­
wodną pozycją na krżdej wystawie 
„Wojsko" Betlcy'a, pięknie skompo­
nowane, dobre rysunkowo 1 kolory­
stycznie Obydwa cbrazy Połeoia od­
znaczają się zaleta, ii zorówno ma­
larskimi jak rysur: jwymi. Kolory­
stycznie bardzo ciekawa „Dziewczy­
na z kursm “ traci w iele przez nie­
fortunne oświetlenie. Teres* Rosz­
kowska dała dwie bardzo dekora­
cyjne tempery, pejzaż i kompozycję 
figuralną. Nadspodziewani* ożywie­

nie wyczuwa się w  twórczości Rafa- 
1 owskiego — wszystkie trzy obrazy 
„biorą" widza zarówno oryginalno­
ścią koloru jak i kompozycji. Pej­
zaże Malickiego nasuwają refleksje 
o wprowadzeniu harmonii pa świę­
cie; w  tych obrazach o świadom'e 
akcentowanej poprawności nie ma 
nic oschłego, ani chłodnego, jest na­
tomiast nfstrój dobrotliwej rezyg­
nacji, czy może po prostu zadumy. 
Sumienne i pełne smaku jak zwykle 
są prace Cygańskiej-Walickiej. Wici 
kie zmiany zaszły w ma’arstwie 
obojga Michalskich; biegłość ma'ar- 
slła tej utalentowanej pary wzra­
sta. Trudno uniknąć sprawozdaw­
czej formułki „z pozostałych należy 
wymienić", gdy „pozostałymi" są 
plastycy, o których można i należy 
informować widza, a jedyną prze­
szkodą jest ograniczone miejsce. Są 
więc prace: Burkcgo (mai. i grafik), 
Karolewskiego fmal. i grafik). Grun 
walda, Janeckiej, Gizeli Klimaszew­
skiej, Kotov kiego, Krycha, Nlly, 
W. Millera Musialowicza, Obręb- 
skicj, Pachnlewsklej, Simon-Piet- 
dewiczowej. prof. Kolińskiego, J. S.

Sokołowskiego, Wilczyńskiej, Zareu 
ba-Cybisowcj i aż dwóch Zakrzcw-
sk rh. Krajewfklch (myślę o obojgu), 
stać na więcej, niż pokazane remi­
niscencje Klee'gc, wyglądające uzi* 
raczej zbędnie. To chy' tylko ko­
lejny etap ich poszukiwań wor- 
czych.

W dziale rzeźby mniej jest eks- 
perymentatorstwa, n.ż w ma'ar. 
slwls. Przeważa tu portret, i to na 
ogół portret realistyczny, aż do 
sunkowcści. Przyjemnie zsynt:tyz, 
wana jest „Głowa" w drzewie dłuta 
Gorctówny. Monumentalny .Por­
tret" dał Fr. Strynkieu icz. Twardo, 
nazbyt już. bodaj bezkompromisowo 
wypadła rzeźba Nitschowej. W elę 
wytworności ma synteza średnio­
wiecza z nowoczesnością w płasko­
rzeźbie Trcnarowtk'ego. Rzeźby 
zwierząt Gross-Zielińskiej, jak zwy­
kle, śliczne Ciekawe rzeczy dzieją 
się w twórczości Z. Woźnej, jej 
„Głowa" bardzo przekonywająco u- 
proszczona i zsyntetyzowana. Rzeź­
ba „Żywa torpeda" Zerycha działa 
na wyobraźnię.



flagroda literacka Krakowa
D c oczną  literacką nagrodę m ia­

sta K rakow a otrzym a! K ornel F i­
lip ow icz  za zbiór opow iadań  p. t.
, K rajobraz n iew zruszony". K siąż­
ka ta ukazała  się  jesien ią  u b ieg łe­
go roku i w ięk szość  pism  literac­
kich Zdążyła już w yp ow ied zieć  się  
na jej tem at. U zn an o  zgodnie  
..K rajobraz niew zruszony" za k siąż­
kę do jrza łą  artystyczn ie  i sp o łecz ­
n ie  pożyteczn ą.

W »‘- «c tak ustalonej op in ii poz- 
w b ie  zw rócić  uw agę na jed- 

/Iko, charakterystyczną cech ę  
iru k tórą  k ry ty k a  d o tych czas  

I  słabo podkreśliła .
Ł ‘ chą tą jest oży w czo  działają- 

, a czyteln ik a  optym izm  auto- 
ak. W łaśn ie i m im o w szystko  
nizm . „K rajobraz niew zru- { 
, • —  zbiór opow iadań  z okre- 

, scji, op ow iad ań  których  
tą  w w ięk szości przeżycia  

odbudow uje w nas wia- 
rieka Z darzenia, które
Sipowicz, sam a fabuła  

'nych opow iadań , w resz- 
ia bohaterów  są głębo- 

jS — jak nasze życie
tacji, jak los w :ęt-

tck ich  obozach  kon- 
A le w tym  ponu-
w ojennej rzeczyw i-  

a czyte ln ik a  znaj- 
ta łe, w zbudzające  

oparcia , drogo- 
które w ytycza-  
\erze  w  przysz-

kubów  i Barczaków  —  w szelk iego
rodzaju zbrodniarzy, nędzn ików ,
ca ły ch  i  pó lk o lab oracjon istów j  
przeciw staw ia F ilip ow icz w o p o -| 
w iadaniach  „K siąże G alicyn"  i 
„C hleb oddany" p ostacie  ludzi i
uczciw ych  i sz lachetnych .

O pow iadanie „Z w ycięstw o"  poz-! 
w ala nam poznać różn icę w  k o n -‘ 
ccpcji bohaterów  F ilip ow icza .
Z najdujący się w celi gestapo , wraz 
z paru innym i w ięźn iam i, złapany  
na u licy  Żyd m ów i: „G dybym  m iał 
coś do  n iepow iedzen ia , czułbym  
się szczęśliw y . Śm ierć m iałaby dla  
m nie jakąś w artość". Za chw ilę, 
katow any podczas przesłuch iw ania  
bohater now eli przypom ina sobie

to  tragiczne zdanie. I um ierając I 
uśm iecha się: n iczego  n ie  p o w ie­
dział, nikogo nie w ydal. Jego śm ierć  
jest zw ycięstw em . „I tak n ie dziś 
to jutro zam ordują nas w szyst­
kich, a  w ięc  przedtem  ukradnę  
chleb  słabszem u, pobiję, odegram  
się na nim  za m oje w łasne krzyw ­
dy" — „rozum uje w ięk szość  w ięź  ; 
niów  w  polskiej w spółczesnej lite­
raturze". I tak w końcu zam ordują  
nas w szystk ich  a w ięc pom agajm y  
sobie naw zajem  i bądźm y u czc iw i— 
w ten sposób  ty lk o  m ożem y prze­
ciw dzia łać dziejącem u się złu"  
m yślą b ohaterzy  F ilipow icza.

Jest ich na pew no m niej w  lite ­
raturze, n iż było  w rzeczyw istośc i.

N ie liczn i, jak spraw iedliw i 2 S o ­
dom y, rehabilitują nas sam ych i 
naszą w łasną przeszłość. P ozw ala­
ją bez w stydu m yśleć  o najtrud­
niejszym  okresie n aszego  bytu na­
rodow ego i bez strachu o przysz­
łośc i. „P ozytyw n y bohater" —  p o­
stać  literacka, na którą Czekają z 
utęsknien iem  krytycy i czy te ln icy , 
już istn ieje. R óżn i się bardzo od  
w ym arzonego ideału, bo jest bo­
haterem  zbioru realistycznych  o- 
pow iadań w sp ó łczesn ego  pisarza, 
a nie pap ierow ą kukiełkę u ży w o ­
tów  św iętych . N iem n iej sp ełn ia  w  
u tw orze  fu n k cję  e ty czn ą  i sp o łecz­
ną, tę w łaśn ie , której od n iego  żą

Kronika kulturaina
KONFERENCJA  

MIĘDZYNARODOWEGO  
INSTYTUTU TEATRALNEGO 

UNE8CO
W końcu  b. m . odbędzie się  w  

P radze  k on ferenc ja  M iędzynarodow e­
go In s ty tu tu  T ea tra ln eg o  UNESCO. 

D elegacja po lska na  kon ferenc ję
w yznaczona została  w  następu jącym  
składzie: R. O rdyńsk i. dr. A. Szyf­
m an, M. K ulikow ski i W. K rasno -
wiecki
WYDANIE DZIEL MICKIEWICZA 

W JĘZYKU LITEWSKIM
! W zw iązku z przypadającą w  ro­
jk u  bież. stupięćdziesiątą rocznicą
I urodzin  A dam a M ickiew icza, P a ń ­

stw ow e W ydaw nictw o L ite ra tu ry  
P ięknej L itew sk ie j R epublik i Zw iąz­
kow ej p rzygo tow uje  now e w ydanie  
jubileuszow e dzieł w ybranych  M ic- 

' k iew icza w  języku  litew skim .

O gólny nak ład  jubileuszow ego 
w ydan ia  dziei Mickiewifcza w języ­
ku  litew sk im  w yniesie ok. 40 tys. 
egzem plarzy.

NOW E SZTU K I RA D ZIECK IE

W ło*ixtm t< erx  | OT k o r o  siki

Towarzyszowi N etłe, parow cow i i człow iekow i

U ukazało  się  
‘ w ieści, op ow ia- 

rych lem atem  
-kupacj i iy -  

ntracvjnych. 
niew zruszo- 
problem aiy- 

- etyczn ej, 
u op isyw a-  

■ człow ieka , 
im" łio łu ja .  
iw ieysk iego , 

S w ’rsz- 
>ly“ Skier- 

•. Maria"

oóha-
łe e ij  n le-

tsśS?*»ła bośc: : varun-
Sforzonym prze, reżim  hi- 

,w ski. D obrze jeszcze , jeżeli w 
onsekw encji budzącego się su- 

- -ienia m atą św iad om ość sw ojego  
idku. b i e l i ,  jak to jest w  sztu- 
.h Sw irszczyńsk iej i Z aw iey- 

, ’ego , czy  też w pow ieści Skier­
skiego, potrafią  na czas w y co fa ć  
:tę z  fa łszyw ej drogi. C zęsto autor  

że im zach ow yw ać się biernie. W
in rjącym  podczas w ojny u! ładzie  

- e tczno • p c lity c -n y m  nie ma
•isca na u czc iw o ść  i lud zk ość—  

ła ją  - m ów ić autorzy. Zbrodnia  
.. r \  przestępstw o to konsekw encja  
Warunków ży c is  którym  nie oprze  

ę żadm  jed n o o k a , naw et naj- 
dziej . b o n a  etyczn ie .
.o r -e l  F ilip ow icz w „K rajobra- 
niew zruszonym " broni w ręcz  
‘c iw nego  stan ow isk a . O pisy- 

*o ob óz  koncentra- 
S ż ciężki jak inne; 
K is z c z e n ia  i n ad zie­
li jest rów nie nikła  
*>w, jak dla bohate- 
go czy  Z aw ieysk ie- 

g  ci ludzie, tacy sam i 
• a fią  zdobyć się  na 

• it zintersov. nej ludzkości, 
iiość, która w op isanych  
a w arunkach równa się 

y lu . D łu riej galerii K o- 
K eop o id ów , Jerzych, Ja-

W zdrygnąłem sią — 
a przecież

to nie mara zza groóu.
W port

rozżarzony
jak stopiony metal,

manewrując,
wchodził

towarzysz „Teodor
Nette".
To on!

Poznałbym na milę 
tych kół ratunkowych znajome okulary.
— Dzień dobry Nette!

Jakżem rad, że ty  żyjesz, 
prężnym  życiem  kotłów, 

tłoków
i pary .

Podejdź-że bliżej!
Czy tu aby nie płyciej?

Z a d y s z a łe ś  się w  kotłach
idąc aż od Saturn,

P/T i i i  n o r  W t t J   '

w człowieczym bycie,
w  co< !VT lomatycznym

nasz czajnik z herbatą?
Hptochy cnrapaiy

w  sennym wagonie, 
piłeś powoli

z okiem
na pieczęci, 

gadałeś ciągiem
o Romku Jakobsonie, 

lu b  pocąc się mówiłeś
wiersze z pamięci. 

Usypiałeś nad ranem.
Na cynglu

drętwiał palec...
Spróbujcie no

poleźć
morowcy!

Oto rok zaledwie,
nie sądziłem wcale 

że już spotkam się 
z tobą —

parowcem.
Za rują księżyc

bryłą ogromną
zaległ,

■przestworza na dwoje przebiwszy.
To tak

jakbyś przez wieki
z korytarza ciągnął 

ślad walki bohatera
krwawy i św ietlisty.

W komunizm z książki 
wierzą

ot —• jak który.
„Małoż to

w  książkach
można napleść o tym:

A coś takiego 
nagle

ożywi te „bzdury''
i pokaże

komunizmu
rdzeń i istotę.

Żyjem y
zaklęci

w  przysięgi głos i
za nią

t na krzyż
i pod kute nas wiedźcie.

To po to —•
by kiedyś

bez Łotwy,
bez Rosji,

żyć nd Jedynym  J fo  /  .fc.--*,
wszechludzkim iwiecie.

W naszych żyłach  
krew

a nie letnia woda.
Idziem y  —

;przez wycie rewolwerów  
na przełaj,

by wcielić się,
gdy przyjdzie

życie swe oddać,
w  parowce, 

wiersze,
w  inne długotrwałe dzieła.

Chciałbym żyć  a  żyć
i przez lata płynąć.

A nakoniec —-
życzeń innych nie mam przed tym~-

Chciałbym powitać
ostatnią godzinę,

tak }/ ,
jak j ą  witał

towarzysz Nette, ń-

— TEODOR NETTE — radziecki kurier dyplom atyczny, zamordowa­
ny w  lutym  r. 1928. podczas podróży na Łotwę, gdy bronił w alizy dyplo-

znej przed zamachowcami. M ajakowski spotykał się nieraz * N et­
tem •odczas sw ych podróży za granicę. W lipeu 1926 r., w  Jałcie M a­
jakow ski ujrzał statek, noszący nazw ę „Teodor Nette", W iersz pośw ie- 
«■>-. jest temu spotkaniu.

— ROMAN JA K O B SO N  — lingwista i historyk literatury, przyja­
ciel ajakaw skiego i Nettego.

T ea try  m oskiew skie w ystaw iły  o- 
s ta tn lo  k ilk a  now ych sztuk  w spół­
czesnych d ram atu rg ó w  radzieckich . 
Dużym pow odzeniem  cieszy się sz tu ­
k a  D orlany S lep ian  p.t. „Sędzia", 
k tó re j bo h a te rk ą  je s t kob ieta-sędzia , 
a tem atem  — h u m an ita rn o ść  p raw a  
radzieckiego.

R ów nie przychy lną  ocenę k ry ty k i 
zyskał u tw ó r sceniczny A leksand ra  
S z te n a  p. t. „H onor", o snuty  na  tle  
ko n flik tu  dw óch uczonych, z k tó rych  
jeden  w idzi w  sw ej p racy  naukow ej 
służbę d la  dobra k ra ju , a d rug i — 
źródło w zbogacenia się i s awy.

Pogodny c h a ra k te r  m a sztuka 
A gnieszki B arto  p.t. „Egzam iny za­
częły się", w  k tó re j pokazane są r a ­
dości i trosk i m ’odzieży radzieck iej 
w  okresie  m atu ry .

K O N FER EN C JA  W MIN. KULTURY 
I  SZTU K I

W M in. K u ltu ry  i Sztuk i odbyła 
się k o n feren c ja  naczeln  ków  w oje­
w ódzkich w ydziałów  k u ltu ry  i sztu­
ki. K onferencję  zagai min. D ybow ­
ski, po czym przew odnictw o ob ją ł 
tow . w icem in. G rosicki.

W icemin. Sokorski w ygłosił re fe ­
ra t  p rogram ow y, w  k tó ry m  om ów ił 
zasady po lityk i k u ltu ra ln e j państw a, 
op iera jącej się na  w ytycznych, za­
w arty ch  w e w rocław skim  przem ó­
w ien iu  P rezy d en ta  B ieru ta . P rzem ó­
w ien ie  to  zam knę o p ierw szy  okres 
p rac  sp row adzających  się do odbu­
dow y i o rganizacji życia k u ltu ra ln e ­
go. Dzisiaj stoim y p rzed  zadaniem  
dalszym  — przebudow y życia k u ltu ­
ralnego, zgodnie z po trzebam i naszej 
rzeczyw istości.

W dalszym  ciągu o b rad  dyr. N er- 
w iński om ów ił p ro jek t now ej s tru k ­
tu ry  w ojew ódzkich  w ydziałów  k u l­
tu ry  i sztuki.

R OZSTRZY GN IĘCIE K ONKURSU 
„ODRODZENIA"

K onkurs lite rack i „O drodzenia" na 
tem a t „M iasteczko polskie 1947 r."  
został rozstrzygnięty .

Sąd konkursow y  w  osobach T a­
deusza Brezy, E ustachego C zekal­
skiego, S tan isław a Hć ~-# T ^ rź -g ° ,  
H ieron im a F. M chalskiego i Ewy 
Szelburg  -  Z arem biny , postanow u 
p ierw szej nagrody  nie przyznaw ać 
nikom u.

D rugą nagrodę o trzym ali: Ja n in a  
K obus, Zofia S ta rów  eyska-M orsti- 
now a, M aria  Szulecka, T eodor G o-
źdz'k!ew icz, i S aw om ir Folfasiński.

T rzecią  nagrodę przyznano: L uc ja ­
nowi W olanow skem u . S tan isław ow i 
Jaśkow'akowl, Teofilow i K ow al­
czykow i, Je rzem u  L ovellow i i A da­
mowi W iem iczow i.

Ogółem  nadesłano  187 prac, w  te j 
1'czbie 42 pow ieści, 132 opow iadania , 
7 sz tuk  scenicznych i 6 esseyów.

KONKURS P IE Ś N I I,U DO W EJ 
W PŁOCK U

W sali T ea tru  M iejskiego w  P łoc­
ku , odbyło się Św ięto P ieśn i, zorga­
nizow ane przez Ludow y In s ty tu t 
M uzyczny.

P ierw szą  nagrodę przechodnią 
Min. K u ltu ry  i Sztuki o trzym a chór 
z O sieka, d ru g ą  nagrodę w oj. w a r-  
szaw sk eg o  przyznano chórow i z 
N asielska, trzec ią  nagrodę M iejskiej 
P ow iatow ej R ady N arodow ej — 
chórow i z D obrzynia n/W isłą. 
C zw arta  nag roda  p rzypad ’a w udzia­
le chórom  ze S łubic i B iałej, p ią tą  
nagrodę o trzym a! chó r z Zagrobv. 
Dyplom y uznan ia  poza konkursem  
o trzym ały  płockie chóry  Ludow ego 
In s ty tu tu  M uzycznego.

*nr§m H t r w y e n

.zzdJim«
w Ter - r ie  R ap sod ycznym

pf f ‘n  J ' ’ ■ ' - h  '  Jeginie*
.a p so d y c u . r‘a .. srsztat 

■da a“ Conrada. Tym  razem  
: m . Proia trudna, skom pliko-
a, zarówno w samym układzie  

iak i w  treści. Proza podszyta  
m a'yiiq morclr.q nabrzmiała set 
gad:'cń  etycznych, które jak  

u Conrada sprowadzają  s'? do 
■i turdamcnlnlr.ego zagadnienia: 
y  w'ibcc iycia , duchowego po- 

ta bo hate -a w c l  1’czu spraw, sta. 3  ( / n . i a . c  -  — ------- --------------------------------,

ra  jego dradze i wymaga, ących 
rozstrzygnięciu wielkiego hsriu  du-

/  czterech oddonach Teatru Ra- 
dyczncgo jako m otyw przewodni 
t  s i i h storia statku „Palna , wio- 
ego 800 pielgrzym ów K ap tan  J ’m 
tic ił sta tek w  czasie dzikiego taj- 
ii kiedy zdawało się, że statek jest 
adwołalnie stracony i uratował 
jednej z szalup. A le  sta tek został 

rew oczywistości ocalony i holo- 
k przywiódł go do portu. Lord J'm 
,i odpowiadać za opuszczenie 
Ikm powierzonego jego p ieczy nie

tylko  przed sądem portowym, ale 
przede w szystkim  przed w łasnym  su­
mieniem, w którym  sprawa ta nie ści­
eka nawet po lalach, lecz wola coraz 
głośniej o zadośćuczynienie, domaga 
się coraz potężniej od winowajcy są­
du nad samym sobą.

S ta tek  JPalna"  jest w twórczości 
Conrada nazwą zastępczą. Znaczy on 
..Polska". W tej powieści rys autobio- 
graliczny gra rolę w iększą, niż we 
w szystkich innych dziełach wielkiego 
pisarza. Jó ze ł Conrad Korzcniowsk1 
opuścił swą ojczyznę  — Polskę, k tó ­
rą uważał wówczas za zgubioną po­
dobnie jak kapitan Jim  opuścił toną­
cą ,JPatne". Sprzeniewierzenie się obo 
w iązkowi trwania na posterunku, ho­
nor i godność w obliczu zagrożenia i 
niebezpieczeństwa  — te sprawy w ła­
sne, które gnębiły go całe życie, prze­
tw orzył pisarz we wspaniałą powieść 
o ,,Lordzie Jim ie", kapitanie egzoiycz 
nych mórz. W alka o postawę etyczną  
o oczyszczenie się z zarzutów, k tóry­
mi obarczył człowieka złowrogi los — 
oto problemy, k^ire  pragnął w ydobyć

tnscenizator. W alka o najw yższe  u w f  
fości człowieka, przechodzącego w szys |  
kie kręgi m ę k i  duchowe/ i odejście od 
nowego, czynnego życia, jakie sobi. 
po latach zdołał stworzyć, w dobro- 
wolną śmierć — oto etapy drogi bó4 
halera sz tuki w  Teatrze Rapsodycz­
nym.

B yło  rzeczą bez wątpienia ord
trudną w ykrojenie z rozgałęzionego, 
dwutomowego tekstu  powieści kHh* 
odsłon dramatu. Należało bowiem owe 
rozgałęzienia sprowadzić do jednej 
linij fabularnej, do jednego w ątku  
przedmiotowego, k tóry by powiązał z 
sobą poszczególne akty. C zy jednak 
mimo te j m ozolnej pracy, mimo in­
wencji w łożonej w zmontowanie przed  
s t a w i e n i a ,  efekt był rowr.te doniosły l  
Czy ten w ielki trud opłacił się, czy  
dał odpowiednią do niego sumę wra­
żeń artystycznych?

Mam co do tego pewne zastrzeż- 
nia, co zresztą nie um niejsza w  niczym  
w yjątkow ej wartości tego wieczoru. U 
Conrada jest sporo elementu drama­
tycznego, to prawda, i powołuje *i? 
na to w programie dyr. M Kotlar- 
czyk, twórca teatralnego tekstu  i re­
żyser. Ale Conrad poza dramatyzmem  
sytuacji, zawsze nieprzeciętnych, wpro 
wadza na karty swych powieści uczu­
cia j wzruszenia o takiej mocy i nasi­
leniu, o takiej kondensacji i d i nam 
m ’e, ie  przesto ją  one ju ż  być iw y

m>. ludzkim i uczuciami, a ludzie - -  
n ciele tych uczuć — przestają być 

.ewnych momentach ludźm i z krwi 
’ała i Stają się symbolami, zawie- 
-ym i w sobie olbrzymi, magiczny 
i l  ładunek duchowych potęg. W 

powieści w ychodzi to plastycznie i ży­
wi bieg zdarzeń przepływ a w 

naturalny  j ciągły. Na scenie, 
■ i ■ - powodu zbytnich skrótów  tek­

stu -romimęęia pewnych ogniw po- 
ś-edn :h, te same słowa wydają się 
chwilami przesadne i bezkrwiste, jak  
gdyby bytow ały poza tym , co się 
dzieje i b y ły  luźno ty lko  związane z 
akcją.

W róćmy jednak do samego przed- 
-tawienia. Jak odbyło się przeobraże­
nie, transformacja powieści w dramat?

Na tle kęlar. które w tym  teatrze są 
czynnikiem  stałym  i niezmiennym, two 
rząc tło i kulisy, nachylony mocno — 
już pod naparem szalejącej burzy —* 
biały maszt z poprzeczną żerdzią prze 
kreślą niby krzyż ciemnię sceny. Z 
tej ciemni wyłaniają się postacie rze- 
czywiste: lord Jim , Marlow, Stein,
Dziewczyna, Brown, oraz trzy  posta­
ci«• kob'ece w  szarych, stylizow anych  
strojach — chór, opowiadający o tym , 
co cię działo na sta tku  podczas burzy 
a rączej oddający w izję burzy w ser- 

myślach Jima. We w szystkich  
' eech odsłonach mamy nawrót do 

->rij sta tku  i  porzucenta go przez

kapitana  —  nawrót coraz silniej akcen  
towany, coraz tragiczniej odzwiercie­
d lający się w  duszy Jim a, w  miarę, 
jak  przesuwają się poszczególne fazy  
tonięcia .,P a t n y A ż  po ostatnią od­
słonę z której niedopowiedzianych do 
końca tonów w ynika te  Jim  uratował 
się za cenę życia innego człowieka. 
M otyw m orski podkreśla m uzyka  
Prócz tego odczytane fragmenty o piso 
we wprowadzają widza w  akcję. Tro­
jakie zatem pierwiastki splatają się 
na całość sceniczną, przy czym  głów­
nym  narratorem dziejów  Jim a jest 
Marlow.

W  dramacie, skurczonym  do jednej 
dziesiątej pierwotnego tekstu , nie ła ­
twą rzeczą jest. postau>a wykonawców. 
Bo ( pomimo wprowadzenia widzów w 
tok akcji przez odczytywanie luźnych  
fragmentów powieści) ułamkowość wąt 
ku scenicznego nie pozwala na pełne 
rozwinięcie i wygranie postaci do 
końca, wprowadza je raczej na scenę 
zjawiskowo w wymiarach na pół real­
nych. W tych ramach artyści Teatru 
Rapsodycznego dali niemal w szystko, 
co dać mogli: atmosferę, nastrój prze 
m yślenia akcentów, ściszoną dyskre­
cję. Spierałabym  się o zbyt tuż po­
wściągliwą i opanowaną grę samego 
Jima. którego odtwarza dyr. Kotlar- 
czyk Poszedł on po Unii przesunięcia 
w szystkich  rejestrów tej roli w głąb 
psychiczną, w  której b y ł ty lko  on ze

swą spratoą i swym  sumieniem. Ale 
czy taka, zresztą bardzo interesująca 
koncepcja, może p rzem ów ć do widza? 
C zy nie należało przełamać nieco bier 
ności te j postaci, te j kontem pln 'yw nej 
udręki z której wydobywał się łakną­
cy laski szep t:

„Tak bym bardzo pragną! w ytłum a­
czyć. tak bym  chciał, żeby klos zrozu 
miał, ktokolw iek, choćby ty lko  jeden  
człowiek.*"

Entomologa Steina grał Ciosecki. 
Miał inteligentny gest i uśmiechniętą 
mądrość człowieka, k tóry rozumie i 
kocha przyrodę. Dobrze, bez cienia 
patosu, opowiadał nam o tragicznym  
losie Jim a  — Marlow, grany przez Ko­
walczyka. W  epizodycznej rólce Prow 
na w ystąpił z werwą Cronkowcki Da­
nuta Michałowska jako D z'cwczyna  
oddała wielką miłość plastyką i w y­
razem twarzy, bo mówiła nie wiele. 
Chór trzech kobiet pod wodzą Osta­
szewskiei był zbvt monotonny w to­
nacji, zbyt schem atyczny w ruchach.

IV sumie: Teatr Rapsodyczny, bez 
względu na zastrzeżenia i uwag; kry­
tyczne, id z’e po raz obranei. żmudnej 
drodze, { choć wymaga od widza sku­
pienia i w ielkiej czujności um ysłu, 
zebrał iuż na swej w 'downi w szystkich  
tych, dla których czar żywego, dobrze 
mówionego słowa jest w teatrze ele­
m entem najważniejszym.

%
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(Za rozw. 4 p.).

D w a razy w m iesiącu  odbyw ało i —  N ie , stary, już mi i to n ie na 
się golen ie  w ięźn iów . K arzeł Wer-1 m yśli. C złow ieku , kom u tu w  gło- 
ter zrzucał w szystk ich  z pryczy z a - 1 w ie kobieta? N aw et na w oln ości 
raz po kolacji i ustaw iał grom adę j już by chyba nic z nas n ie było. 
w ew nątrz baraku, boso, żeb y  nie i  Stał kudłaty, osow ia ły , 
zab łocili zam iecionej pod w ieczór —  Ż arcie jest najw ażniejsze, 
izby. K otłow a li się m iędzy p rycza -i — Tak, jedzenie —  d o łączy ł się 
mi, czekali w kolejce. j do rozm ow y blady b londyn M ło-

D w ćch  fryzjerów  barakow ych dziński, urzędnik z zaw odu. —  
go liło  w  p ocie  czo ła  ośm iuset w ie- j  G dyby jed zen ie było inne, nie w ię­
źn iów  baraku. P osiad acze  brzytw y l eżn ie  brukiew i brukiew. Od dw óch ' i dzisiaj,
byli to  dygnitarze obozow i. Brzy- j dni n ie m ogę jeść naw et ch leba. I —  Bo ci przypom ina w o ln ość  —
lw a to broń, w ięc m ieli ją tylko ci B iegunka m nie m ęczy. i  tłum aczył D uglin .
dwaj zaufani. Ooaj w ypasien i, ru- —  Jedzen ie, jedzen ie — ‘ pow ta- j —  Tak. M ów ię w am  ch łopy, jak
m iani, m achali tępym i, ostrzam i, j-za ( B ielas —  gdyby inne ż a r c ie ...' się w ojna skończy ...

—  Ja p ierogi, albo k aszę  i dużo j W rzosik, to  w ogóle, czyś ty  zw a- 
słon iny, cha, cha — zaczyn a ł W a- riował?
w rzyn, daw ny fabrykant gw oźd zi —  Ja w iem , ale m oże poradzą,
Po tam tej w ojnie szed łem  ze  
w schodu do kraju. W tedy też  
jed liśm y surow ą brukiew i bu­
raki. P am iętam  pierw sze ludzk ie  
jadło, jakie rfii się p rzytrafiło , to 
była kasza ze słon iną  w ruskiej 
chałupie. T en sm ak m am  w gębie

n aw oływ ali w ięźn iów . j _  NOi a c o  b y ś  z jadł? _  p y t a .
—  M ydło szykow ać, każdy mu- j; d]a zabaw y.

si m ice sw oje m ydło . j G łód  zn iew ala ł do takiej rozm o- j
M ydła praw ie nikt nie m:ał, m ie- . 1 . , . 1. . .  . - n .  . u w y, kusiło  m arzenie o  sytosci.h je golarze. T oteż trzeba było . . .  . . , ,, . .  . , . W szyscy pob liscy  ch ętn ie do łączy-p łacic  w alutą ooozow ą , papiero- .. ■ A  .  ■f r y  i, slę do takiei pogaw ędki,

sem  za nam ydlenie tw arzy. , - u f -  , „, , ,  . u i u • _  o  B ielas u śm iechał się nagle, ma-W erter bił za brak m ydła, a go- K
larze brali łapów kę.

kogo przekupić.
D uglin  zagadnął W rzosika, radzi 

li. N ie , ani M ichniak, ani F iga, z 
tego  nic nie w yjdzie, objaśniał 
W rzosik, oni nie handlują i nie 
m ają z N iem cam i kontaktu. M o­
że  to zrob ić jedyn ie L ucien , pisarz  
obozow y.

—  M a łeb na karku, jest w o r - ! 
ganizacji francuskiej. On już znaj-i 
dzie sposób. Pogadaj z  nim  jutro J 

| na apelp lacu , p ow ołaj się na m nie, i
U cich a li w  grom adzie w s z y s c y ,: nie oszuka cię. U m iesz  pa fran-

i łe  o czy  w yd łu ża ły  mu się b łogo.
1 —  P om yśleć, gorąca k iełbasa z-  Oni tu uzbierają chyba kil- > ’ * « ! nagle w zm ożon ego

caset p ap ierosów  i potem  się d zie- , -  , °  . ... i w ych od ził z kolejk i.ka —  pokazał na palcach  —  w pa-kaset pap ierosów  i potem  się
lą łobuzy z W erterem . i „  . .

- r  , • .  ,  • u  • szteciarni na Hożej.—  T ak, interes id zie  w obozie  1
— m ów ił W rzosik. —  Za p a p iero -1 ~ ~ „ . P °  m ów isz? Gruba?
sy kupuje W erter ch leb  od esesrna- I Gruba, bracie. Pryskało , ła ­
nów . Za chleb  kupuje p ierścionki ł°  c ' się po brodzie, a potem  do

oczy  im p ow ażn ia ły ..
—  Jak się w ojna sk oń czy , to te­

go sam ego dnia biorę tob ołek  i na 
piech ty  do kraju.

—  G dzie ci się sk ończy . T y się  
sk oń czysz  i ja się sk oń czę  —  nie 
w ierzył M łodzińsk i. Pod w pływ em  
p odniecającej rozm ow y dostaw ał

bólu brzucha,

od w ięźn iów . C ała giełda.
Stali w szeregach  i posuw ali się

tego  piw ko.
-N ie, p iw o to nie. N ie , n ie

ych od ził z kolejki,
M iejsca mi p ilnujcie.
P osuw ali się  senn ie o krok na­

przód.
—  N ie , nie mrówcie tak —  w p a­

dał nagle ze słow am i- W rzosik. 
M ało go znali, od n iedaw na był

cusku?
—  U m iem .
W taką noc czekania  m ów iło  się 

o w szystk im , za ła tw ia ło  się spra­
wy, p ocieszan o  się naw zajem . A le  
sen m orzył, ucichali, popychali sie 
sennie coraz bliżej golarzy.

G dzieś z g łęb i baraku od zyw ał 
się lam ent, p łacz i narzekanie. N ie  
słuchali, jęki i w zdychania  były  tu 
codzien n ie.

Lam ent jednak nie ustaw ał, D u ­
glin  nadstaw ił ucha.

—  S łuchajcie, czy  to nie Cudek?
—  C hyba Cudek.
P łaczliw y  g łos w ięźn ia  zbliżał

   „- . „ ----------. . . . .  ,. ł- i ui»u na ich baraku, a le  go lubili. P r z y - is ię . N araz blady Cudek w yszed ł z
w oln o  ku golarzom . Jedni spali n a 1 p rotestow ali. K aw ał ch leba. nosi} zw yk(e ja kje ś w iadom ości, | ciem nego  tunelu m iędzy pryczam i, 
stojąco , kołysali się jak kukły, in - U . ^ c *?.eb najw ażniejszy j praw dziw e czy  n iepraw dziw e, a le 1 G dy stanął bezradny pod lam pą  
ni naw et i żartow ali. j  ~  m ow ił Cudek, zapatrzony w bo- j by , y ,  w i ( / a ć  by}4Q na jego

—  Ordnung m uss sein  —  naw o- ss n osL C hlebuś nigdy się nie N ie  m ów cie. Znów  p r z y sz e d ł' cące strugi.
ływ ał Werter, szukając oczym a spr .̂ykr^ ;  Chieb daje siłę  i ratu- j transport, coś tam s ię  zaczyna. Kie i —  Ludzie, —  krzyczał zrozpa-  
więźnia, na którym mógłby się wy- je. T y-.M łodzińsk i me rzjm aj si? dyś przywieźli dw ustu  ch łop có w  z czony -  butów nie mam, buty mi 
ładow ać. j  za hrzucn, tylko, jaK ci m ow iiem , Oświęcimia, dw unasto letn ich ,  w i- 1 ukradli. O Jezu.

K oło  jedenastej w nocy w ł o ż y ł  ! spal kawałek chleba na węgiel »; dzieliście  przecież, w ynędznia łe  to | Szedł ze skargą do swojej erup- 
:  I jedz, to  cię w yleczy . -------- . i -  -------  • _  — 1. • . . . .......  1 1 .p ła szcz  i w yszed ł.

—  Id zie  na handel do sreibstu- 
by —  m ów ił B ielas. —  Piją tam !

w szystko . Jeszcze  im m niej dają i ki, do przyjaciół najbliższych"

bim ber szm u glow any do obozu za kotła sam e fusy. Tę kaw ę robią z! 
dolary. Jedynej rzeczy brak im w p a lonego  chleba, to  cię w y leczy , 
obozie , dziw ek.

—  T o ci zaw sze  na m yśli —  gor-

—  Jadłem  w czoraj, nie pom aga, j jedzen ia  niż nam . A le  to  znak, że  
T o jeszcze  bierz rano z dna ■ ew akuują, kon iec będzie.

Przytakiw ali.
— K on iec będzie , m usi być. K tó

—  K am asze m iałem  przydruto- 
w ane do deski, przecie nikt nie 
w ch odził do baraku. Szukam  tych  
liści leszczyn ow ych  w bucie a tu

szy ł się Cudek. — Ja tam  m yślę i jeszpze jedli. M nie lżej jak o tym  
ty lko o butach i kurzeniu. j mówię*.

'    ' 1 ł11 1 1,1 ............

Rozryuiki umyslome
Drugi turniej zadaniowy (dokończenie)

18. KALAMBUR 
W  UKŁADANCE

A B ielas w racał do sw ojego  , regoś dnia przyjadą tutaj c z o łg i . . nie m a. L udzie, pom óżta szukać,
—  N o  m ów cie ch łopy , co  b y ś c ie . Tam  w iecie , od tej łąki nad D una- iudzjc .

jem od m ostu. Przyjdą czo łg i, po-j _  C złow ieku , nic nie znajdziesz, 
w .adam . W ierzyc trzeba, kto nie |-daw no przez okno da„ na
1 1 /1 or"T % 7 łan nm us 7  n ło i -* r. « /i iw ierzy, ten gin ie. Z a łam iesz  s ię i natrz 
człow ieku  i siły  uciekają  jak w o­
da.

—  Tak, tak, najgorzej się za ła ­
m ać —  potw ierdzali —  tylu już z 
nas p o lec ia ło , bo się załam ali.

Od papierosów  też z d y ch a ją .! njkt nie m yśia j

N a w ieść o kradzieży zaczą ł się  
łam ać porządek kolum ny. B ie g l i1 
niektórzy do sw ych legow isk  i j 
spraw dzali czy  m ają na p ry cza ch ! 
sw oje buty, o  kam aszach Cudka

Sprzedają chleb  za tytoń. Stary stał pod  lam pą i lam ento-

Z jedenastu podanych części ułożyć należy prostokąt o 66 oczkach (czyli 
6 X  11 kratek). Litery czytane w  kolejności rzędów poziomych, dadzą 
kalambur, który należy następnie rozwiązać.

19. MOZAIKA
(za rozw. 3 p . ) .

i

Cudek kręcił się  obok, u sp ra w ie ; w a}_
dhw ,a!- . . . . • .  ,  . “  M die buty, p odze low an e buty.

—  Ja tez kurzę, ale me tytoń, j C ała moja nadzieja. O Jezu  
L eszczy n ow e  liście. I W łaśnie  w szedł Werter, rumia-

—  P rzynieś stary, m asz w pry-1 ny od m rozu cz <vódkj K k.
.Spróbujem y —  ą ? m aw iał k toś j nął> zapędził wszystkich gum ą do' 

z iy>uv —  vverieia  n ie m a ,  ittOZna kolejka -.nsit i? '• T- 
na baraku dym a pociągnąć. B ę­
d ziem y tak stać  chyba ze trzy go ­
dziny.

—  Cni się w  stojaniu . A n o  sk o ­
czę , p rzyn iosę kurzenie.

C udek Odszedł w głąb baraku  
do sw ej dalekiej pryczy.

Przy ław ie, pod jedyną lam pą  
baraku, gdzie go lili fryzjerzy , ko­
tło w a ło  się od czasu  do czasu.

—  G dzie m ydło?
— N ie  m am .
—  T o jakże będę golił?
—  N o  nie m am .
—  A papierosy?
—  T eż nie m am , przejedź raz 

pędzlem .
—  N ie  m a, cw aniaku.
— T o gol na sucho.
—  B rzytw ę sobie będę tęp ił n a ; 

tw oim  pysku. W yw alaj z  kolejk i.] 
N astęp ny.

Zamarła izba w ciszy . T ylk o  Cu 
dek patrzył przerażony na sw oje  
bose nogi i narzekał po cichu:

—  M oje buty, m oje buty. Już te­
raz nie przeżyję.

'1W his4i#f—

T A M  8 0  i a mi
Jaja faszerowane ze szczawiem.

6 jaj, 10 dkg cebuli, 1 dkg mąki, 3 
łyżki szczawiu siekanego, 3 dikg ma- 
sfra 1/4 Itr śmietany, Sól. Jaja ugoto­
wane na twardo, ostudzić w zimnej 
wodzie, obrać, przekrajać na połowę 
w poprzek, żółtka wyjąć, a białka 
włożyć w wodę, żeby nie sczerniały. 
Usiiekać cebulę, zagotować z masłem,

P osuw ali się. Z boku pod ś c ia - j dodać 3 łyżki szczaw iu siekanego  mą 
ną d osz lu sow yw ał k ru czow łosy  j ki. zagotow ać, zm ieszać z ro z ta r ty
R n r o p t  M a r s v l i a n r * 7vlr P r a n  i t K L .  1: 1 . ..

W podaną figurę w pisać należy 
dośrodkowo Piętnaście w yrazów  o 
podanym znaczeniu. Wyrazy te koń­
czą się wspólną literą. Litery przy ­
padające w  kółkach z punktami — 
czytane w kolejności wyrazów da­
dzą znane przysłowie.

Znaczenie w yrazów. I) Kraina w  
Starym Testam encie. 2) Część cyr­
ku. 3) Piękność, uroda. 4) Obraz 
św ięty w  obrządku wschodnim.
5) Mały niedźwiedź płd. Himalajów
6) Istota jednokomórkowa. 7) W m i­
tologii greek ej boginka przyrody. 
8) Naczynie kuchenne. 9) D w u k oo-  
wy w óz w  Azji. 10) Szajka, zgraja 
l l )  Imię żeńskie. 12) Odpis, odbitka. 
13) Drobne rośliny pływ ające na po­
wierzchni wód stojących. 14) Dusz­
nica. 15 Dopływ Sekwany.

20. SZARADA
(za rozw. 2 p.).

Tylko pierwsze! N ie czarna nie
i b ia ła ,

Pierwsza druga — druga pierwsza
m ała,

Gdy wam cała życia nie w y ’oni, 
Łatwiej grzęznąć w  bytu toni.

W niniejszym  numerze kończymy 
Drugi Turniej Zadaniowy, którego 
warunki podaliśm y w  nr. 127 ,,Ro- 
botnika“. Ostateczny termin nadsy­
łania rozwiązań z całości Turnieju  
upływa dn. 6 li.pca br. Rozwiązania 
nadsyłać należy pod adresem Re­
dakcji „Robotnika'1, Warszawa, A le­
je Jerozolim skie 85 z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki Umysłowe".

B orget. M arsylianczyk , jedyny Frań  
cuz w  tej grupie, był zaw sze  sa ­
m otny. P atrzył teraz po pow ale i 
poruszał bez słow a  w argam i.

—  Z aw sze m ów i do sieb ie, czy  
m odli się. D ziw ak  —  patrzył na 
niego lek cew ażąco  B ielas.

—  N ie  w iadom o co  w  nim  jest. 
L udzie są  różni. On tu w naszym  
baraku sam otny jak ci dwaj N o r­
w egow ie spod okna.

T ym czasem  w rócił z dworu M ło ­
dziński. B ył jeszcze  bledszy,, dy­
szał.

— M ów ię w am , że po tym  led ­
w ie ustać m ogę na nogach, nie 
m am  siły  w kolanach.

N ie  śm ieli się, w sp ó łczu li. B ie­
gunka, była to choroba n ajszyb­
ciej zb liżająca  do śm ierci.

—  Staszek  —  m ów ił M łodzińsk i 
do D uglina , w sp ierając się o  jego  
ram ię. —  Z tym  bólem , d ługo n ie  
poradzę. M am  jeszcze  jeden  ra­
tunek, ostatni.

—  N o?

żółtkam i, osolie do  sm aku. B iałka  
ezyć { n a ło ży ć  tym  farszem ; resztę  
farszu  rozrzedzić  trochę d o b rą  śm ie­
tan ą  i w yłożyć na półm isek , n a  k tó ­
ry m  ma 6<ię podać d o  6'tołu; w tym  
gęstym  s o - ic um ieścić ja ja  fai*6zem 
ku górze i w staw ić n a  chw ilę do  pie 
e s  * d la  rozg rzan ia . C hcąc, aby farsz 
r,'e by ł zbyt kw aśny, dodać trochę 
szp inaku  a u jąć  szczaw iu.

Grzyby duszono. Ze w szystk ich  ro ­
d zajów  grzybów  borowika są  n a jc e n ­
niejsze, Pod  względem  poźyw ncści i

iraw cosc, dc,-ów nują roślinom  s trącz  
bwym. iMlo.de borow iki obetrzeć  z 
cmi i deb rze  w ym yć w k ilku  wodach, 
drzucić k o rzonk i s ta re  i robaczywe, 

g rzybki p o k ra jać , w łożyć do ro n d la  
oa  zasm ażone m asło  z 6'i-ekaną cebu- 
<r ■ dodać ;>' c r / l  u so li i d usić  p ed  po- 
k ryw ą p ó ł godziny, (nie p rz y p a lić -); 
gdy puszczą  sos, p o d lać  śm ie tan ą  pod- 
dus-ić jeszcze chw ilkę  i  wydać.

Budyń z kartofli. 1,50 kg kartofli, 
-j. . , . , , . ,  . 1 10 — 15 dkg masła, 4 jaja. 2 dkg

-  T y nosisz  tragi do k otłów  i bułki tartej, sól. Kartofle średniej 
w iesz  jak tam  jest na rew irze, w ieikości obrać, ugotować przetrzeć 
Z nasz tez dobrze W rzosika, to daw przez m aszynkę i odstawić, 8 dkg 
niejszy  w ięzień , m oże poradzi, t o - :masła rozetrzeć na śm ietanę, w bija- 

pom ogł. jąc żółtka po jednym  i dodając po
—  Tak, pom ógł, bardzo pom ógł. 

Z tą nogą jużbym  nie m ógł ch odzić  
do kopalni.

—  W łaśn ie, m oże d ostałbym  się  
i ja do tej pracy, tam  na rew irze

łyżce tartych kartofli, esolić, w ło­
żyć p.anę z jaj, w lać do formy, do­
brze masłem wysm arowanej i w ysy­
panej bułeczką i gotować w  parze 
przez godzinę. Budyń dobry jest na

jest Polak M ichniak, podobno po- j postny obiad; z sosem grzybowym
rządny ch łop  i F iga na bram ie, Żyd  
polski, też o nim  dobrze m ów ią.

—  Tak, a le tam o w szystk im  d e­
cyduje esesm an scharffuehrer.

—  W łaśnie, nie znam  nikogo, 
ale m am  pierścionek  —  m ów ił re­
sztę  do ucha — udało  mi się nrzy  
w ejściu  do M authausen urato vać. 
Z łoty  z szafirem . M oże za to  p o­
m ogą. Ze m nie już się tylko D ie  
siły  tracę. D w a razy pójdę do s 
drów czy cem entu  i koniec.

—  K om uż to ch cesz  dać? 
M ichniak, ani F iga nie >- eź

lub pomidorowym.

Krokiety z kartofli. 1.50 kg karto­
fli, 3 jaja, 10 — 15 dkg śm ietany, 6 
dkg tartej bułki 6 — 10 dkg masła, 
sól. Obrane i ugotowane kartofle 
utrzeć, wym ieszać ze śm ietaną, ca­
łe ni jajrmi, posolić, znów w ym ie­
szać, och.odzić, i robić podłużne wa 
teczki sm arować jajkiem, osypać 
tartą bułką i pościnawszy końce u

O to  h is zpa ń sk a  arm ia w czas ie  d e f i la d y  w M c, ' \ c i e .  Prai.  .,  
g ląd  ich kogoś  W a m  p rzyp o m in a .  H iszp an o m  -<rak t iko  •<?. -u/ 

. a nie m o żn a  by  ich o d ró ż n ić  o d  ż o łd a k ó w  Hitlera

W  lu k su sow ych  res tauracjach  M a d r y tu  „śmietar  
panii w eso ło  sp ę d z a  c za s  p r z y  ba jeczn ie  drog

rach, a tym cza sem .. .

..a t y m c z a s e m  pro le tar ia t  m a d r y c k i  g n ie ź d z i  sit; u tz 
Z tru d em  zd o b y w a ją c  ł y ż k ę  m arnego no:.

kich C o  m  
wierna

Jak w id z im y  i w M a d r y c ie  są tr u d n o śc i  kom un

O ficerow ie  Caudil lo  ź le  nie w yg lą -
* 'dT J~, zgrabnie wyglądały, ob , dają. D w ó ch  z  lew e j  s tro n y  no

Tlenić na tłuszczu. Używać 
zystego.

do ] o d zn a c zen ia  za , b o h a te r s tw o "  w  
w ojn ie  d c m o w e j .

W. w ąskich  u liczkach  s tarego  Ma~ 
d ry tu  królu je  „ c zarn y  rynek". M o ­
żna tu kupić  w ie le  r z e c zy ,  ale z c  

drog ie  p ien iądze .

M i c h a ł  f S u s i n e i t

IGRASZKI NIEBA Dzisiejsza Hiszp o JL«Jt


